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Święto górników radzieckich
(d) M O S K W A  (PAP). Prasa ra ­

dziecka poświęca dużo uwagi 
św iętu górn ików  radzieckich, 
k tó re  przypada 27 bm., zamiesz 
czając liczne wiadomości o o- 
siągnięciach radzieckiego prze­
m ysłu  węglowego.

Na łamach dziennika „T ru d “  
w icem in is te r przemysłu węglowe 
go ZSRR — Iw an K ra tie n ko  
stw ierdza, że we wszystkich za­
głębiach węglowych k ra ju  po­
w o jenny plan 5 -le tn i w ykonany 
zostanie przed term inem .

Już w  IV  kw a rta le  roku  ub. 
przekroczono znacznie poziom 
w ydobycia węgla przew idziany 
planem  5 -le tn im  na rok  1950. 
W  I I  kw a rta le  roku  bieżącego 
p lan wydobycia węgla został 
rów nież przekroczony.

W  roku  1949 oraz w  pierwszej, 
po łow ie roku  bieżącego zbudo­
wano w  ZSRR i oddano do użyt 
k u  górn ików  2.800.000 m etrów
kw adra tow ych  powierzchni m ie

szkalnej. G órn icy radzieccy m ie 
szkają w  ta k ich  domach i  w  ta ­
k ich  w arunkach o ja k ich  nie 
mogą m arzyć górnicy państw  
kap ita lis tycznych.

W zrasta również dobrobyt 
górników . W porów naniu z o- 
kresem przedwojennym  prze­
ciętne zarobki w zrosły  przeszło 
2-kro tn ie , a w  w ie lu  zagłębiach 
węglowych, ja k  np. w  Kuzba- 
sie przeszło 3-kro tn ie .

W icem inister przem ysłu węglo 
wego ZSRR — Poczenkow 
stw ierdza na łamach dziennika 
„M oskowskaja P raw da“ , że ko­
paln ie węgla w  ZSRR sta ły  się 
przodu jącym i zakładam i prze­
m ysłow ym i, wyposażonym i w  
najnowsze zdobycze techn ik i. 
Pod względem stopnia mecha­
n izac ji podstawowych proce­
sów wydobycia  węgla — Z w ią ­
zek Radziecki za jm u je  pierwsze 
miejsce na świećie.

Rząd chiński mianował delegację 
na Ogóine Zgromadzenie OINZ

P E K IN  (PAP). Jak donosi a- 
gencja Nowych Chin, m in is te r 
spraw  zagranicznych Centralne 
go Rządu Ludowego Czou En- 
la i przesłał do sekretarza gene 
ra lnego O NZ T rygve  L ie  te le­
gram , w  k tó ry m  podkreśla, że 
C entra lny  Rząd Ludow y jest 
je dyn ym  lega lnym  rządem re ­
prezentu jącym  naród ch ińsk i i 
że tzw . „de legaci“  reakcy jne j 
k l ik i  kuom in tangow skie j nie 
m ają praw a do udzia łu w  p ra ­
cach ja k ich ko lw ie k  bądź orga­
nów  ONZ. Obecnie, gdy zbliża 
się V  sesja Ogólnego Zgrom a­
dzenia Narodów  Zjednoczonych* 
m ająca się zebrać 19 września, 
kom u n iku ję  Panu form aln ie , w  
im ien iu  Centralnego Rządu Lu

dowego, że C entra lny Rząd L u ­
dow y C h ińskie j R epub lik i Ludo 
w ej m ianow ał jako  przedstaw i 
c ie li C h ińskie j R epub lik i Ludo ­
w e j na V  sesję Generalnego 
Zgromadzenia Narodów Z jedno 
czonych Czang W en-tiena jako 
przewodniczącego delegacji oraz 
L i J i-m anga, Czou S z i-ti, _ Czi 
Czao-tinga i  Meng Jong-cziena 
ja ko  je j członków.

Proszę zakom unikować to 
w szystkim  zainteresowanym  i  
wydać . niezbędne zarządzenia, 
by delegacja C h ińskie j Repu­
b l ik i ’ Ludowej mogła uczestni­
czyć w  V  sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego. Proszę o szybką od­
powiedź drogą kablową.

Przed I  Polskim Kongresem Pokoju

Hutnicy Śląska, włókniarze Łodzi, 
kolejarze Białegostoku podnoszą wydajność 

i  usprawniają metody pracy
Robotnicy PGR Kamieniec postanawiają zakończyć omłoty do 9 września

W całym kraju nadal trwają przygotowania do I  Polskie­
go Kongresu Pokoju, które mobilizują pracujących do zwię­
kszenia wydajności pracy — podstawowego warunku wyko­
nania Planu 6-Ietniego. Jednocześnie społeczeństwo ostro 
piętnuje barbarzyństwa amerykańskich agresorów na Korei.

n ic tw a  m iędzy zespołami w ro ­
cławskiego okręgu Państwow ych 
Gospodarstw Rolnych o przed­
te rm inow e zakończenie om ło- 
tów  w szystk ich  zbóż kłosowych, 
tak  kw a lifiko w a n ych , siewnych 
ja k  i  konsum cyjnych.

Zobow iązali się oni zakończyć 
om ło ty we wszystkich jednost-

Wojska ludowe wzmocniły nacisk 
na północ od Taegu

M O S K W A  (PAP). — Agencja 
TASS podaje z Phenjanu:

Naczelne dowództwo koreań­
skie j a rm ii ludow ej Koreań­
skie j R e pu b lik i Ludowo -  De­
m okra tyczne j ogłosiło kom uni­
k a t z dn ia 26 sierpnia rano, 
•Stwierdzający:

Oddziały a rm ii ludow ej na 
w szystkich fron tach  po złam a­
n iu  próby kon tro fensyw y w ojsk 
am erykańskie ’ i lisynm an cw - 
skich, spowodowały poważne 
s tra ty  w  ludziach i sprzęcie wo 
je nn ym  przeciwnika. » _

O ddzia ły a rm ii ludowej, na­
cierające w  re jon ie  południowe 
go wybrzeża, zadają ciosy pie­
chocie. am erykańskie j i  am ery­
kańskiem u oddzia łow i piechoty 
W orskie j. W spierając natarcie 
Wojsk a rm ii ludow ej, oddziały 
Partyzanckie  rozszerzają swe 
działania w  rejonach U lsan i 
Fusan.

21 sie rpn ia oddziały p a rty ­
zanckie, działa jące w  re jon ie  
l in i i  ko le jow e j Ulsan — Fusan, 
zniszczyły pociąg n iep rzy jac ie l 
sk i ze sprzętem wojennym . 
L o tn ic tw o  a rm ii ludow ej a ta­
k u je  skupienia w ojsk przeciw ­
n ika , ja k  również ob iekty  w o j­
skowe i  kom unikacyjne na t y ­
łach.

P E K IN  (PAP). — Z Phen ja­
nu donoszą, że dowództwo na­
czelne koreańskiej a rm ii ludo ­

w ej ogłosiło w  sobotę wieczo­
rem  kom un ika t następującej 
treści:

A rm ia  ludowa toczy na wszy­
stk ich fron tach  zaciekłe bo je z 
w o jskam i am erykańskim i i l i -  
synm anowskim i, k tó re  us iłu ją  
przejść do kon tra taku . Oddzia­
ły  a rm ii ludow ej, k tó re  wyzwo 
l i ły  K u n w i, Indong i Takudon, 
kon tynuow a ły  na tarc ie  i  wyzw o 
l i ły  szereg m iejscowości. W  to ­
ku w a lk  n iep rzy jac ie l us iłow a ł 
zatrzym ać nacierające oddzia ły 
a rm ii ludow ej przy  pomocy 
kon tra taków . W ojska ludowe od 
pa rły  ko n tra ta k i, p rzy czym 
n iep rzy jac ie l poniósł ciężkie 
s traty.

W  dn iu  26 bm. A m erykan ie  
bom bardow ali Phenjan, W on- 
sun i inne m iasta i  wsie. L u d ­
ność cyw ilna  poniosła stra ty .

LO ND YN (PAP). — Kores­
pondent agencji Reutera dono­
si z fro n tu  w  K ore i, że na w y ­
brzeżu wschodnim  w o jska pó ł­
nocno -  koreańskie kon tynuu ją  
natarcie i zm usiły  oddzia ły a - 
m erykańskie i  po łudniow o -  ko 
reańskie do w yco fan ia  się na 
nowe lin ie  obronne.

Na północ od Taegu nacisk 
w o jsk północno -  koreańskich 
wzm ógł się znacznie.

Na wybrzeżu po łudn iow ym  
w a łk i toczą się niedaleko po rtu  
Masan.

Protesty przeciw agresji 
barbarzyństwom USA w Korei

Telegramy do Rady Bezpieczeństwa
P R A G A  (PAP). Prezydium 

Czechosłowackiego Zgromadze- 
n ia  Narodowego przesłało do 
Rady Bezpieczeństwa telegram, 
stw ierdzający, iż zbrodnicza a- 
gresja w  K ore i jest zdradą za­
sad O rganizacji Narodów Z jed­
noczonych. Telegram  potępia 
ostro barbarzyńskie m etody sto 
sowane przez wojska am erykań 
skie w  K ore i

*
B E R LIN  (PAP). Kongres 

F ron tu  Narodowego Niemiec 
dem okra tycznych wystosował 
telegram  do Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ, w  k tó rym  protestu je 
is k  na jostrze j przeciwko w o jn ie  
in te rw ency jne j USA i przeciwko

barbarzyńskim  bom bardow a­
niom  m iast i wsi przez lo tn ic tw o  
am erykańskie czynne w  Kore i.

*
SO FIA  (PAP). B u łga rsk i Ko 

m ite t O brony P oko ju wystoso­
wał telegram  do przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa, w  
k tó rym  w  im ien iu  5.846.277 oby 
wate li bułgarskich, k tó rzy , pod 
pisali apel sztokholm ski z g łę­
bokim  oburzeniem protestu je 
przeciwko bandyckie j napaści 
im p e r ia lis tó w r am erykańskich 
na Koreańską Republikę Ludo­
wo-Dem okratyczną i przeciwko 
świadomemu niszczeniu przez 
wojska am erykańskie ludności 
cyw iln e j Korei.

tys. Sii3i bez średniego remontu 
parowozu przejechali kolejarze 

gSi wieęy
(f) Nowy sukces w ramach bez średniego rem ontu parowo-

W spółzawodnictwa o zw iększę-! zu.
n ie  przebiegu parowozów mię-1 K ole jarze śląscy przekroczyli 
dzy rem ontam i uzyskała załoga j w. ten sposób norm ę przebiegu 
Parowozu TY 23-111 węzła ko- parowozu m iędzy rem ontam i o 
lejowego w G liw icach. i 29 tys, k ilom etrów , co um o ż liw i-

25 sierpnia br. maszyniści Pa- j 
" ie ł K ow a lik  i W alerian Spyra j 
^ ra z  z pom ocnikam i Pawłem 
D rew n iok iem  i M aksym ilianem  
S trzodrakiem  zam eldowali o 
Przejechaniu 80 tys. km  przy pro 
'Wadzeniu pociągów towarow ych

ło wygospodarowanie 5.382 tys. 
zł oszczędności. Paląc w  60 proc. 
n iskogatunkow y węgiel, załoga 
zaoszczędziła dodatkowo 313 tys. 
złotych.

Zwycięscy kole jarze o trzym a li 
wysokie prem ie pieniężne.

Fala zobowiązań podejm owa­
nych przez załogi śląskich h u t i  
fa b ry k  wzrasta z dn ia na dzień.

Rosną zobowiązania 
śląskiego świata pracy

Poważne zobowiązania pod ję li 
robo tn icy  h u ty  „B ędz in “ . M. in. 
załoga oddzia łu b lachy fa lis te j 
postanow iła przekraczać m ie­
sięcznie p lany p rodukcy jne  od 1 
września do końca br. o 15 ton.

Czołow i przodow nicy pracy hu 
ty  „B an kow a“  —  K u liń s k i, M i­
śka, C iepielec i  Kem ona zobo­
w iąza li się w  ram ach „W a rt Po­
k o ju “  przeprowadzić rekordow o 
szybkie w ytopy, k tó re  w  w yn iku  
rea lizac ji przyniosą ponadplano 
wą p rodukc ję  60 ton stali.

B rygada m łodzieżowa h u ty  
„A n d rz e j“  zobowiązała się po- 
spawać 100 sztuk ry n ie n  potrzą- 
salnych, co przyn iesie 432 tys. zł 
oszczędności. D y re kc ja  technicz­
na h u ty  „A n d rz e j“  zobowiązała 
się w prow adzić 3 uspraw nienia, 
k tó re  przyniosą hucie 1.200 tys. 
zł oszczędności.

W  w y n ik u  rea liza c ji podjętych 
przez załogę h u ty  „A n d rz e j“  zo­
bowiązań, w ykona ona roczny 
plan p ro du kcy jn y  do 5 grudn ia 
br., oraz wygospodaruje 40 m i­
lionó w  zł dodatkow ych oszczęd­
ności.

„W arty Pokoju“
Tysiące w łókn ia re k , w łó k n ia ­

rzy, m etalow ców  i  rob o tn ików  
budow lanych zg łosiły swój u - 
dz ia ł w  pe łn ien iu  „W a rt Poko­
ju “  w  dniach trw a n ia  I  Polskie 
go Kongresu Pokoju.

W  ślad za prządkam i zakła­
dów sta linow sk ich  i  zakładów 
im . 1 M aja , k tó re  postanow iły 
zwiększyć ilość stron obsługiwa 
nych w rzecion z 4 na 5 i 6, 
do obsługi zwiększonej i lo ­
ści maszyn p rzys tąp ili prządki 
i  przędzaln icy zakładów  baweł 
n ianych im. H a nk i Saw ick ie j.

W  skręca ln i tych  zakładów 
ruch  ten zapoczątkował H en­
ry k  Szczeciński, k tó ry  p ie rw ­
szy w  k ra ju  zaczął obsługiwać 
8 stron wrzecion.

M łodzieżowa przodownica pra 
ćy, Jan ina Bolew ińska, składa­
jąc  zobowiązanie obsług iw an ia 
w iększej liczby wrzecion, powie 
działa:

„N a  usiłow an ia  podżegaczy 
wojennych, na agresję i  m ordy 
odpow iadam y wzm ożonym  w y ­
s iłk iem  pracy. S iły  poko ju  i  po­
stępu, k tó ry m  przewodzi ge­
n ia ln y  S ta lin , są niepokonane. 
Obóz pokoju zwycięży“ .

*
We w szystkich oddziałach 

służby ko le jow e j w  B ia łym s to ­
ku odbyły  się uroczyste masów 
k i, k tó re  p rzekszta łc iły  się w  
żyw io łow ą m anifestację na rzecz 
pokoju i  walczącego o swą w o l­
ność ludu koreańskiego.

„O dpow iedzią naszą na b ru ­
ta lną  agresję im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich na K ore i — po­
w iedzia ł p rzodow nik pracy- to w. 
Trzeciak — będzie zwiększenie 
w ydajności i ; z.yśpieszenie rea 
liza c ji P lanu 6-letniego. P ode j­
m u ję  się przy obtaczaniu zesta 
w ów  parowozowych w y k o n y ­
wać dziennie 170 proc. n o rm y“ . 
Załoga w arszta tów  ko le jow ych 
zaciągnęła zespołowo „W a rty  
P oko ju “  i postanow iła p rzekro ­
czyć no rm y w  granicach od 
120 do 150 proc. Ogółem W arty  
zaciągnęło 27 brygad.

Zobowiązanie robotników 
PGR Kamieniec

-P racownicy zespołu PGR K a ­
m ieniec pow. Ząbkowice, posta­
n o w ili na naradzie p ro du kcy j­
nej p rzy jąć wezwanie zespołu 
Udanin, do podjęcia współzawod

Pow ról delegacji 
Rządu BP z Rumunii

(f) W dniu 26 bm. powróciła  
z Bukaresztu delegacja Rządu 
RP w składzie: w iceprem ier 
tow. H ila ry  Chełchowski — prze 
wodniczący delegacji, w icem in i­
ster Spraw Zagranicznych tow. 
d r S tan isław  Skrzeszewski i w i­
cem inister Obrony Narodowej 
gen. P io tr  Jaroszewicz. Delega­
cja  Rządu RP brała udzia ł w  ob­
chodzie V I  rocznicy wyzwolenia 
R um un ii przez A rm ię  Radzie­
cką.

kach zespołu do dn ia  9 w rze­
śnia br.

Konferencje wyborcze na 
Wybrzeżu

i w woj. rzeszowskim
W  w o j. gdańskim  na I  Polski 

Kongres P oko ju  w yb rano  52 de­
legatów, wśród k tó rych  zna jdu je  
się w ie le  kob ie t, ak tyw is tó w  m ło  
dzieżowych, działaczy K om ite ­
tó w  O brońców P oko ju  oraz 4 
księży.

W  dotychczasowej dz ia ła lno­
ści obrońców poko ju  na teren ie

w o j. rzeszowskiego, zarówno w  
a k c ji zbieran ia podpisów pod 
apelem sztokholm skim , ja k  też 
w  przedkongresowej a k c ji uśw ia 
dam ia jące j, bardzo żyw y  udzia ł 
w z ię ły  kob ie ty. Toteż wśród 70 
delegatów w o j. rzeszowskiego na 
I  P o lsk i Kongres P oko ju  zna j­
du je  się 30 kobiet. Są m iędzy n i 
m i o rgan iza to rk i i  cz łonkin ie  
spółdzie ln i p rodukcy jnych , ja k  
W ik to r ia  S łota z grom ady W y- 
sock pow ia t Jarosław  i  K az im ie  
ra  M róz z B rzeźnicy po w ia t Dę­
bica.

Robotnicy bohaterskiego Stalingradu 
przesyłają braterskie pozdrowienia 

załogom fabryk krakowskich
Robotnicy zakładów przemysłowych Krakowa, jak rów­

nież krakowscy nauczyciele otrzymali ostatnio listy od mas 
pracujących legendarnego Stalingradu, w których robotnicy 
bohaterskiego miasta przesyłają gorące, braterskie pozdro­
wienia masom pracującym Krakowa, życząc im nowych suk­
cesów w walce o pokój i rozkwit gospodarczy Polski Ludo­
wej.

Przesyła jąc serdeczne pozdro- m ich  osiągnięciach uzyskanych
w ierna robo tn ikom  budow lanym  
zakładów  przem ysłu ciężkiego 
w  K rako w ie , robotn icy, inżyn ie ­
row ie, techn icy i  p racow nicy u - 
m ys łow i trz y k ro tn ie  odznaczo­
nych S ta ling radzk ich  Zakładów  
B udow y T rak to rów , piszą m  in.
0 h is to r ii tego bohaterskiego 
m iasta, na którego przedpolach 
dw ukro tn ie  — po raz pierwszy 
w  la tach w o jn y  dom owej 1917— 
1918 r „  a po raz d ru g i w  la tach 
osta tn ie j w o jn y — załam ała się i  
zdruzgotana została przez boha­
te rsk i naród radz ieck i wroga 
potęga.

S ta lingradczycy z radością do 
noszą towarzyszom  po lsk im  o 
szybkie j odbudow ie m iasta, k tó  
re dz ięk i o fia rne j p racy lu dz i 
radzieckich przeks- a łc iło  się 
ponownie w  jedno z n a jp ię k ­
niejszych m iast k ra ju  radziec­
kiego.

S ta ling radzk ie  zakłady t ra k ­
torow e — czytam y m. in. w  liś ­
cie — zbudowane w  n iezw yk le  
k ró tk im  czasie — w  la tach 
pierwszej 5 - la tk i s ta linow sk ie j 
— w n ios ły  poważny w k ła d  w 
dzieło uprzem ysłow ienia ZSRR
1 ko le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a . Za­
k ła d y  sta ling radzk ie  wyposa­
ży ły  socjalistyczne ro ln ic tw o  ra 
dzieckie w  najnowsze maszyny, 
gw arantu jące uzyskanie o b fi­
tych plonów.

Z dum ą piszą robo tn icy  za­
k ła dó w  sta ling radzk ich  o o lbrzy

we w spółzaw odnictw ie p racy o 
przedterm inow e w ykonan ie  po­
wojennego, s ta linowskiego p la ­
nu 5-letniego.

Podpisując jednom yśln ie  apel 
sztokholm ski — brzm ią  słowa 
lis tu  —  zaciągnęliśm y wszyscy 
„W a rty  P oko ju “  i  p rzys tąp iliśm y 
do współzaw odnictw a o godne 
uczczenie zbliżające j sie 33 rocz 
n icy  W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. P lan roczny posta 
n o w iliśm y  w ykonać do 7 lis to ­
pada.

W  zakończeniu lis tu  s ta lin ­
gradczycy przesyła ją  gorące po­
zdrow ienia po lsk im  p rzy jac io ­
łom , walczącym  o socja lizm  i  
pokój i  życzą dalszych sukcesów 
w  walce o w ykonan ie  P lanu 
6-letniego.

*
W  liśc ie  do rob o tn ików  k ra ­

kow skich  zakładów  hu tn iczych 
„M e ta lu rg ia “ , robo tn icy  odzna­
czonych orderem  Leniha i  orde­
rem  Czerwonego Sztandaru 
Pracy, s ta ling radzkich zakładów 
hutn iczych „K ra s n y j O k tia b r“ , 
stw ierdzają, że lis t, k tó ry  o trzy ­
m a li od robo tn ików  k ra k o w ­
skich, jest now ym  św iadectwem  
jedności obozu poko ju  i  demo­
k ra c ji w  walce przeciw ko pod­
żegaczom wojennym , now ym  
św iadectwem  serdecznej p rzy­
jaźn i łączącej oba narody.

H u tn icy  sta lingradzcy z rado- | 
ścią p rz y ję li w iadomość o sukce

sach h u tn ikó w  krako w sk ich  w  
walce o odbudowę gospodarki. 
„O bserw ując uważnie waszą o- 
f ia rn ą  pracę — czytam y w  liśc ie 
—  jesteśm y pewni, że w o ln y  na 
ród p o lsk i osiągnie nowe zw y­
cięstwa na drodze budow nictw a 
socjalistycznego.

*
W  odpowiedzi na lis t  ro b o tn i­

ków  e le k tro w n i k rako w sk ie j, 
p racow nicy s ta ling radzk ie j pań­
stwow ej e lek trow n i re jonow e j 
piszą:

Zespół naez — odpisuje na 
wasz l is t  w  dn iu, k ie dy  w raz z 
ca łym  narodem  radz ieck im  zło­
ży liśm y jednom yśln ie  podpisy 
pod apelem sztokholm skim  i  
p rzy łączy liśm y swój głos p ro ­
testu przeciw ko agresji am ery­
kańsk ie j w  K ore i. Podpisując 
apel sztokholm ski w yrażam y 
ty m  sam ym  swoje oddanie dzie 
łu  pokoju, swą gotowość w a lk i 
o pokój na ca łym  świecie, swoje 
oddanie p a r t i i bo lszew ick ie j i 
w ie lk ie m u  chorążemu poko ju  — 
w odzow i wszystk ich narodów 
tow arzyszow i S ta linow i.

*
Jesteśmy pew n i —  piszą w  

odpowiedzi na lis t  nauczycieli 
krakow sk ich , w yk ładow cy szko­
ły  ko le jow e j N r  1, w  S ta ling ra ­
dzie — że przyjaźń narodu po l­
skiego i  radzieckiego scemento- 
wana k rw ią , przelaną w  w a l­
kach o wolność i niepodległość 
będzie krzep ła z dn ia na dzień 
w  walce o pokój na ca łym  św ie­
cie.

Drodzy towarzysze — czyta­
m y w  zakończeniu lis tu  — pisz­
cie nam o Waszej p racy i  o 
wszystkim  czego pragnęlibyście 
się dowiedzieć o życiu naszej 
szkoły i naszego miasta.

P lakat z okaz ji I Polskiego Kongresu 
Gronoioskiego.

Pokoju, p ro jektu  pro*, 
F - to  A R

Brygada Lipowskiego i Panocha 
z kopalni „Andaluzja“ 
wykonała plan roczny

(a) Coraz to nowe brygady 
górnicze śląskich kopalń m el­
du ją  o w yb itnych  osiągnięciach 
i p rzedterm inow ej rea lizac ji 
rocznych zadań p rodukcy jnych  

Dnia 25 sie rpn ia roczny p la n ^  
wydobycia węgla zrealizowała 
pracująca na chodn iku w  kop. 
„A n d a lu z ja “  brygada Konrada 
L iw ow skiego i Leona Panocha. 
Sukces ten osiągnęli oni przez 
m aksym alne w ykorzystan ie  cza­

su pracy, dobrą organizację 
pracy w  przodku oraz syste­
m atyczne przekraczanie m ie­
sięcznych zadań w ydobyw ­
czych.

W poszczególnych miesiącach 
brygada w ykonyw a ła  p lany 
p rodukcyjne w  granicach od 
122 do 148 proc.

Do końca br. brygada wydo­
będzie dalszych 669,5 ton węgla.

Do 24 bm. zarejestrowano 
1515 spółdzielni produkcyjnych
Od 21 do 25 sierpnia zarejestrowało się 

71 spółdzielni

Brygada tow. Bramczewskiego z „Ursusa46 
sześciokrotnie skraca czas montażu 

skrzyń biegów
Załoga oddziału montażu traktorów wprowadza nowe normy pracy

Donosiliśm y ostatn io o cennej 
in ic ja ty w ie  przodujących m eta­
low ców  różnych fa b ry k  Z ak ła ­
dów S tarachow ickich , a m iano­
w icie, zrew idow ania dotychcza­
sowych przestarzałych norm  ha ­
m ujących wydajność pracy i 
wprow adzenia nowych, słusz­
nych norm .

W  dn iu  26 bm. odbyło się ze­
branie załogi w ydzia łu  m ontażo­
wego Zak ładów  „U rsus“ , na k tó ­
ry m  m eta low cy tego w ydz ia łu  
postanow ili przejść na nowe 
techniczn ie uzasadnione no rm y 
pracy.

Zebranie zostało zwołane przez 
mężów zaufania na wniosek 
brygad  p rodukcy jnych  Stanisła 
wa U rbanka, Dobrzyńskiego i in  
nych.

Praktyka obala stare normy
S kładając zobowiązanie bryga 

dy m ontu jące j skrzyn ie  biegów 
w  trak to ra ch  tow . Branczewski 
udow odn ił załodze m ontażowni 
p rzyk ładam i z w łasne j p ra k tyk i, 
że dotychczasowe n o rm y  prze­
ży ły  się.

W  ro ku  1947-48 brygada ta 
m ontow ała skrzyn ię biegów w  
czasie 70 godzin. W  połow ie ro ­
ku  1949 czas m ontażu zm n ie j­
szył się do 32 godz„ a w  r. 1950 
brygada dysponując lepszym i na 
rzędziami, ja k  np. no w ym i przy 
rządam i pom ocniczym i do skrę­
cania wa łów , tzw . k luczam i 
przegubow ym i i tp „  tę  samą 
skrzynię b iegów m ontowała w  
22 godz. p rzy te j samej ilości ro ­
bo tn ików  w  brygadzie.

B rygada po przeorganizowa­

niu  się na 6 grup operacyjnych 
zm ontowała w  dniu 25 bm. 15 
skrzyń biegów w  ciągu 8 go­
dzin, osiągając 11,2 godz. pracy 
na jedną skrzynię. Czas m onta­
żu został zatem skrócony 
6 -k ro tn ie  w  stosunku do r. 
1947-48, a 2 -k ro tn ie  w  stosunku 
do ostatn io stosowanej norm y.

„W obec tak  p rzekonyw ają­
cych doświadczeń nasza b ryga ­
da postanow iła nie ty lk o  w y k o ­
nyw ać norm ę: 1 skrzyn ia w  c ią ­
gu 11 godz., ale przekraczać ją “ .

Cenne zobowiązania
„Doświadczenia jednego robot 

n ika  są własnością wszystkich 
rob o tn ików  — pow iedzia ł tow . 
L in ia rś k i, k tó ry  w ys tą p ił w  im ię  
n iu  4-osobowej g rupy m ontażo­
w ej sprzęgieł. M y  rów nież usta­
liliś m y  sobie wczoraj nową rze­
te lną normę. Będziem y m on to­
wać sprzęgło zam iast w  ciągu 
3,6 godz. — w  2,2 godz.“

G rupa 9-c iu  m onte rów  w y k o ­
nu jących m ontaż półosi posta­
now iła  przekreślić dotychczaso­
we niesłuszne no rm y  i w y k o n y ­
wać odtąd tę czynność w  ciągu 
2,4 godz., a nie ja k  daw n ie j w  
5,3 godz.

M on te r K ęs ik  z 6-osobowego 
zespołu urucham ian ia  s iln ikó w  
ośw iadczył: „Nasz zespół zm niej 
szy czas reg u lac ji dźw ign i gazu 
i  regu la tora  oraz pom pki o l iw ­
nej o 7,2 godz. M am y dane, aby 
taką norm ę w ykonyw ać i  prze­
kraczać, Będzie to  d la  nas ró w ­
nież doda tkow ym  bodźcem w  
ro zw ija n iu  in ic ja ty w y  uspraw ­
n ia jące j O rganizację p racy“ .

Dalsze zobow iązanie zgłosiła 
grupa m łodzieżowców, usta lając 
sobie nową norm ę m ontażu pół 
osi i  sprzęgła na 4,8 godz. za­
m iast daw nie jszych 10,6 godz.

Zobow iązanie brygady tow. 
Szymańskiego ze spawalni m on­
tażu zg łos ił tow . Szczęśniak. 
B rygada obn iży  czas spawania 
przy  je d n ym  trak to rze  o 1 godz.

Zwiększymy 
wydajność pracy

Następnie przem aw ia ł tow . Jó 
zef O rlik ó w , k tó ry  w  rzeczowej 
analiz ie  pracy brygad u ja w n ił 
ja k  u jem n y  b y ł w p ły w  zbyt n i­
skich no rm  na tempo produkc ji, 
pracy i  rac jonalizatorstw a, oraz 
na rozw ój współzawodnictwa 
na podnoszenie w ydajności p ra ­
cy.

„W  ogniu w a lk i o pokój, m y 
robo tn icy  — m ó w ił m. in. tow. 
O rlik ó w  — m usim y dać z sie­
bie  to  na co nas rzeczywiście 
stać. Podniesieniem  dotychczaso­
w e j wydajności pracy pomnoży­
m y m ożliwości szybszego w yko ­
nania P lanu 6-letniego, k tó ry  o- 
tw orzy nam  drogę do socja li­
zmu, do dobrobytu.“

Załoga oddziału m ontażu Za­
k ładów  „U rsus“  po tw ie rdz iła  
słuszność drogi, na ja k ie j ma się 
odbyć wzrost wydajności pracy. 
D ługo trw a łym i oklaskam i p rzy­
ję to  rezolucję o ja k  najszybszym 
przejściu na nowe, słuszne n o r­
my. Jednocześnie załoga m on ta ­
żu wezwała inne oddzia ły „ U r ­
susa“ , aby poszły w  je j ślady.

Z. G.

Ruch spółdzielczości p ro du k­
cy jn e j, k tó ry  ogarnął ju ż  wszyst 
k ie  n iem al pow ia ty  w  k ra ju , 
ro zw ija  się w  s ierpn iu z n ie ­
spotykanym  poprzednio rozm a­
chem.

Na przyśpieszenie procesu doj 
rzew ania świadomości mas ehło 
pów pracujących, na ich posta­
now ienie przystąp ien ia  do spół­
dz ie ln i decydu jący w p ły w  w y ­
w ie ra  p rzyk ład  i  osiągnięcia 
is tn ie jących  spółdzie ln i p roduk­
cy jnych.

P ion ie rsk i p rzyk ład  naszych 
pierwszych spółdzielni przekonu 
je  coraz w ięcej chłopów o wyż 
szóści gospodarki zespołowej, 
toteż z dn ia na dzień powstają 
nowe spółdzielnie i z dnia na 
dzień przybywa członków istnie 
jącym  spółdzielniom.

Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“  re je ­
s tru je  w  sierpn iu po k ilk a n a ­
ście spółdzielni dziennie. Np. w 
ciągu czterech dni od 21 do 25 
bm., zarejestrowano 71 spółdziel

gólna liczba zarejestrowanych 
spółdzielni przekroczyła pó łtora 
tysiąca — wynosi na dzień 24 
bm. dokładnie — 1.515.

1.500-ną spółdzielnię produk­
cy jną założyli chłopi wsi Zagu 
rzyce w  gm inie Zajezierze w  
pow. Łobez (woj. szczecińskie). 
Z 44 gospodarstw w  gromadzie, 
do spółdzielni wstąp iło 38 gos­
podarstw  o obszarze 314 ha-

Spółdzielnie produkcyjne is t­
n ieją już  we wszystkich n iem al 
powiatach k ra ju . W  n iektó rych  
powiatach ilość wsi uspołecznio 
nych przewyższa ilość wsi, gos 
podarujących indyw idua ln ie . 
Tak jest np. w  dwu p o w ia t;:h  
woj. szczecińskiego w  pow. 
Stargard, gdzie są 32 spółdziel­
nie produkcyjne i  w  pow. Ł o ­
bez, k tó ry  ma 30 zare jestrowa­
nych spółdzielni p rodukcyjnych . 
Do przodujących pod względem  
ilości spółdzielni p rodukcy jnych  
należą również pow ia ty: Nysa 
w  woj. opolskim , W łodawa w  
w oj. lubelskim , G rodków  w  
woj. opolskim , H rubieszów w

ni, czy li po 18 dziennie. W cią j w o j. lube lsk im , Św idnica i Strze 
gu 24 dn i sierpnia zarej estrowa ¡ l in  w- w o j. w roc ław sk im  oraz 
no 302 nowe spółdzielnie pro - | pow. B ie lsk Pódl. w  w o j. b ia ło - 
dukcyjne. W zw iązku z tym  o- > stockim.

Wystawa poświęcona pamięci 
Hibnera, Kniewskiego 

Rutkowskiego
20 bm. w  godzinach od 10—22 
w  dn i powszednie i od 10— 15 
w  dn i świąteczne.

Zbiorow e zwiedzanie w ystaw y 
należy uzgadniać te le fonicznie 
(n r 7-37-05). (f)

D Z I Ś  W N UM ERZE:

l

W ystawa, poświęcona pamięci 
bohaterów KPP i  K Z M P  W ła ­
dysława Hibnera, W ładysława 
Kniewskiego i  H enryka R a ­
kowskiego, zorganizowana w  ra 
mach obchodu 25-lecia ich 
śm ierci przez C entra lny  Ośro­
dek Szkolenia P arty jnego PZPR, 
mieści się w  W arszawie, w  lo ­
ka lu  Ośrodka przy ul. M oko­
tow skie j 25.

W ystawa o tw a rta  jest od dn ia

Grupa związkowców 
holenderskich przybyła 

do Polski
W dn iu  26 sie rpn ia br. p rzy ­

by ła  do P o lsk i 12-osobowa dele 
gacja ho lenderskich zw iązkow ­
ców, k tó ra  zw iedzi Warszawę, 
K rakó w , K atow ice i  inne ośrod 
k i przemysłowe, zapoznając się 
z osiągnięciam i polskiego ruchu 
zawodowego.

Na czele de legacji stoi B. van 
den H eul — członek cen tra li 
postępowych holenderskich 
zw iązków  zawodowych.

R Y S Z A R D  N IE S Z P O R E K , M i
n is te r  G ó rn ic tw a  — W  d n iu  
św ię ta  g ó rn ik ó w  ra d z ie c ­
k ic h .

JE R Z Y  K O W A L E W S K I — 
E rn e s t T h ä lm a n n  — b o jo w ­
n ik  o p o k ó j i  postęp . (W
szóstą ro czn icę  ś m ie rc i).

K A Z IM IE R Z  M A R IA S S K I, in  
s t ru k to r  W y d z ia łu  O ś w ia ty  
K C  P Z P R  — N a u c z y c ie l 
w s p ó łtw ó rc ą  P la n u  6 -le tn te  
go.

19,3 M IL IA R D A  K IL O W A T O - 
G O D Z IN  (L ic z b y  P la n u  
6 -le tn ie go ).

A N D R Z E J  J A S IŃ S K I — 
D o ln y  Ś ląsk p rz y g o to w u je  
się do o tw a rc ia  now ego 
ro k u  szko lnego .

J A N  G Ó R S K I — K to  za rab ia  
na w o jn ie  w  K o re i.

J. A . S Z C Z E P A Ń S K I — 
„D w ie  b ry g a d y “  w y w a lc z y  
ły  z w y c ię s tw o .

Niech żyje sojusz Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim, krajami demokracji ludowej i masami
ludowymi krajów kapitalistycznych w walce o pokój!



¿  TRYBUNA LUDU
. , /

Piękne miasto 
rolnicze powstaje 

nad Uralem
(d) M O S K W A  (PAP). K o łcho­

źn icy  siedm iu zespołów ro ln i­
czych na U ra lu  po połączeniu się 
w  jeden w ie lk i kołchoz — „D ro ­
ga do K om un izm u“  postanow ili 
zbudować na bazie k ilk u  n ie- 
n iew ie lk ich  i  rozrzuconych wsi 
p iękne m iasto rolnicze.

M iasto  ro ln icze znajdować się 
będzie nad brzegiem rzeki U ra l. 
Zbudowane zostaną liczne domy 
m ieszkalne, przeprowadzona zo­
stanie sieć kanalizacyjna oraz 
centralnego ogrzewania.

Nr 235 i

Dalsze miliardy 
na zbrojenia w USA

r (d) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 
K om is ja  k redytow a Izby  Re­
prezentantów  za tw ie rdz iła  w n io  
sek o tzw . „nadzw ycza jnych“  
kredy tach  w  wysokości 16 m i­
lia rd ó w  771 m ilion ów  dolarów, 
w  ty m  4 m ilia rd ó w  do larów  na 
dozbro jen ie sa te litów  USA, o- 
raz przeszło 10 m ilia rd ó w  na 
w ojenne potrzeby Stanów Z jed ­
noczonych. K re d y ty  te nie wcho 
dzą w  ram y norm alnego budże­
tu , k tó ry  także p rzew idu je  zna­
czne sum y na zbrojenia.

W niosek o dodatkow ych k re ­
dytach został sk ie row any do 
Kongresu przez Trum ana po 
rozpoczęciu przez rząd am ery­
kańsk i agresji w  Kore i.

W alka o pokój, jedność i niezawisłość kraju  
głównym zadaniem oporu narodowego

w Niemczech zachodnich
Przemówienie prezydenta Piecka na Kongresie Frontu Narodowego

Niemiec Demokratycznych
BERLIN (PAP). — W sobotę przed południem, podczas 

obrad Kongresu Frontu Narodowego Niemiec Demokratycz­
n y c h  prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
Wilhelm Pieck, wygłosił przemówienie, przerywane burzli­
wymi oklaskami delegatów. W dyskusji, jako pierwszy za­
brał glos przewodniczący KP Niemiec zachodnich, Max 
Reimann.

Na wstępie prezydent P ieck , i  chleb setkom tysięcy bezro- 
podkreślił, że N iem ieck i K o n - botnych w  Niemczech zachod- 
gres Narodow y zebrał się w  nie  n ich  i  w  zachodnich sektorach

Dzień prasy 
ludowej w Albanii

T IR A N A  (PAP) — Społeczeń­
stwo albańskie uroczyście ob­
chodziło Dzień Prasy Ludow ej. 
Przed I I  w o jną  św iatow ą w  
A lb a n ii ukazyw a ły  się zaledwie 
d w a  dzienn ik i, k tó rych  przecięt 
n y  nakład dzienny w ynos ił za­
le dw ie  3.500 egzemplarzy.

Objęcie w ładzy przez masy pra 
ćujące stw orzy ło  sprzyjające 
w a ru n k i d la  szybkiego rozw oju 
prasy. W  ro ku  1949 w  A lb a n ii 
ukazyw ało się ju ż  10 gazet, k tó ­
rych  łączny nak ład  roczny w y ­
nos ił ponad 12.500.000 egzempla­
rzy.

K C  A lb ań sk ie j P a r t ii P racy 
oraz rząd albański zwracają du 
żą uwagę na w ydaw n ic tw a dzieł 
k la syków  m arksizm u -  le n in iz ^  
m u oraz na w ydaw anie książek 
pisarzy radzieckich i  postępo­
w ych  pisarzy całego świata.

Strajk włókniarzy 
Bombaju ogarną!

61 fabryk
(f) M O S K W A  (PAP). —  A gen­

c ja  TASS donosi z D e lh i, że 
s tra jk  rob o tn ików  teks ty lnych  
w  B om baju trw a  nadal. Z  62 
is tn ie jących w  ty m  mieście fa ­
b ryk , p racuje ty lk o  jedna. D la  
poparcia s tra jk u  w łókn ia rzy , ro ­
bo tn icy  gazowni B om baju  ogło­
s ili jednodn iow y s tra jk . B om - 
b a jsk i K o m ite t W szechindyjskie j 
Rady Zw. Zaw. postanow ił o - 
głosić w  dn iu  28 sie rpn ia s tra jk  
w  celu zam anifestowania so li­
darności z w łókn ia rzam i.

W ładze p ro w in c ji zapowiedzią 
ły  ogłoszenie w  B om baju stanu 
wyjątkow ego.

Międzynarodowy zlot 
faszystów w Rzymie
(f) P R A G A  (PAP). —  Jak do­

nosi korespondent agencji „T e - 
lepress“ , we w rześniu odbędzie 
się w  Rzym ie m iędzynarodowa 
„kon fe ren c ja “  organ izacji fa ­
szystowskich k ra jó w  Europy 
zachodniej.

„K on fe ren c ja “  zwołana zosta 
je  z in ic ja ty w y  am erykańskie­
go ambasadora w  Rzymie, D un- 
na. Wezmą w  n ie j udz ia ł przed 
staw icie le : angie lskie j p a r t i i fa ­
szystowskiej M osley‘a, austriac­
kiego „zw iązku  niezależnych“ , 
zachodnio-niem ieckich faszy­
stów  tzw . „p a r t i i  n iem ie ck ie j“ , 
b e lg ijsk ie j p a r t i i faszystowskiej 
•— „w yzw o len ie  F la n d r ii“ , de- 
gaullow skiego tzw . „zjednocze­
n ia  narodu francuskiego“ , fa ­
szystów w łosk ich  i  fa lang is tów  
hiszpańskich.

P rzygo tow aniam i do m iędzy­
narodowego z lo tu  faszystów we 
Włoszech k ie ro w a ł ambasador 
S tanów Zjednoczonych w  Rzy­
m ie  —  Dunn.

Protesty w Turcji 
przeciw wysyłaniu 
wojsk na Koreę

(d) B U K A R E S Z T  (PAP). — 
Z A n k a ry  donoszą, że p ro ku ­
ra tu ra  w ytoczyła  sprawę by łe­
m u  przedstaw ic ie low i T u rc ji w  
K oreańskie j K o m is ji ONZ, se­
k re ta rzo w i generalnem u Re­
p u b likań sk ie j P a r t ii Ludow ej 
—  G u lekow i K az im ow i, k tó ­
r y  w  jednym  z ostatn ich 
swych przem ów ień ostro s k ry ­
ty k o w a ł w ysy łan ie  w o jsk  tu re ­
ck ich  do K o re i d la  poparcia 
agresji am erykańskie j.

Na ścianach dworców, z k tó ­
rych  odjeżdżają żołnierze tu ­
reccy do portów , by  odpłynąć 
do K ore i, a nawet na wagonach 
pociągów po jaw ia ją  się coraz 
częściej napisy protestu jące 
p rzeciw ko popieran iu przez 
rząd tu re c k i im peria lis tyczne j 
agresji U S A  w  Kore i.

zm iernie poważnej d la  św iata i 
dla N iem iec sytuacji. Zadaniem  
F ron tu  Narodowego jest popar 
cie za pomocą wsze lk ich środ­
ków  w a lk i o pokój, toczącej się 
w  całych Niemczech.

Jednym  z decydujących eta­
pów  w  te j walce o pokój będą 
w yb o ry  parlam entarne w  N ie ­
m ieck ie j Republice D em okra ty­
cznej dn ia  15 października br. Na 
p ię ta  sytuacja  m iędzynarodowa 
nakazuje, by  F ron t Narodow y 
uczyn ił z w yborów  w  dn iu  15 
października jednom yślną m a­
n ifes tac ję  całego narodu na 
rzecz p o lity k i pokoju.

M ówca zobrazował da le j po­
li ty k ę  wojenną im p e ria lis tycz ­
nych m ocarstw  zachodnich i 
om ów ił wyczerpująco sprawę 
oporu narodowego oraz w a lk i 
o jedność N iem iec, o ogólno- 
niem iecki tra k ta t poko jow y i o 
wycofanie w o jsk  okupacyjnych.

Wzmaganie się oporu naro­
dowego jest g łówną cechą cha­
rakterystyczną obecnej sy tuac ji 
w  Niemczech zachodnich. N a­
sze zadanie —  pow iedzia ł m ów ­
ca —  polega na tym , b y  w poić 
ja k  najszerszym w arstw om  
świadomość fak tu , że ich w ła ­
sne, bezpośrednie żywotne in ­
teresy związane są ściśle z ogól 
no -  narodową w a lką  o pokój, 
jedność i  niezawisłość.

Opór narodow y k ie ru je  się 
przeciw ko s ta tu tow i okupacy j­
nemu, przeciw ko s ta tu tow i Za­
głębia R u h ry  i  p rzeciw  wszyst­
k im  poczynaniom, zm ie rza ją­
cym  do ich  rea lizac ji. S k ie ro­
w any on jes t przeciw ko re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec zachodnich i 
zobow iązuje wszystk ich p a trio ­
tycznych N iem ców, by dema­
skow ali wszelkie przygotow a­
nia  w o jen ne  i  organ izow ali 
w a lkę  narodu p rzeciw  ty m  przy 
gotowaniom . K ie ru je  się on 
rów nież przeciw ko p ro d u kc ji 
zbro jen iow ej, dążąc jednocześ­
nie do rozw o ju  niem ieckiego 
przem ysłu pokojowego, przeciw  
fo rm ow an iu  na jem nych oddzia­
łó w  w ojskow ych. O pór narodo­
w y  wym aga stałego uśw iada­
m ian ia  lu du  niem ieckiego o ce­
lach am erykańskie j i  ang ie l­
sk ie j propagandy wojenne j.

Opór narodow y sk ie row any 
jest przeciw ko przerzucaniu cię 
żaru anglo-am erykańskich p rzy  
gotowań wojennych na niem iec 
k i lu d  pracujący. Popiera on 
w a lkę  rob o tn ików  o zabezpie­
czenie swego b y tu  m ate ria lne­
go oraz wszelką akcję ludności 
pracującej p rzeciw  nadm iernym  
ciężarom podatkow ym , spekula­
c ji i  in n ym  form om  w yzysku.

O pór narodow y w ym ierzony 
jest p rzeciw ko w szys tk im  po­
czynaniom  ad m in is tra c ji z Bonn 
i  gubernatorów  anglo -  am ery­
kańskich, m ającym  na celu o- 
graniczenie lu b  zahamowanie 
stosunków gospodarczych m ię­
dzy N iem iecką R epub liką  De­
m okra tyczną a N iem cam i za­
chodnim i. "Dąży on natom iast 
do swobodnego rozw o ju  hand lu  
m iędzystrefowego w ew ną trz  
Niemiec, k tó ry  da znów pracę

Berlina .
Obecni p rz y ję li m owę prezy­

denta W ilhe lm a Piecka długo­
trw a łą  owacją.

Max Reiman o walce
zachodnio - niemieckich 

bojowników pokoju
W  dyskus ji ja ko  pierwszy 

zabra ł głos przewodniczący K o ­
m unistyczne j P a r t i i N iem iec za 
chodnich — M ax  Reim ann, po­
w ita n y  hucznym i oklaskam i.

Kongres ten —  s tw ie rdz ił 
M ax  Reim ann —  będzie no­
w ym  bodźcem do rozw in ięc ia  w  
Niemczech zachodnich oporu na 
rodowego p rzec iw  przygotow a­
n iom  w o jennym  i  w yzyskow i 
ko lon ia lnem u, do w a lk i o po­
kó j, jedność dem okratyczną i  
niezawisłość narodową.

Przewodniczący K P D  o k re ś lił 
u jaw n ianą  przez Adenauera i  
Schumachera gotowość re m ili-  
ta ry z a c ji N iem iec zachodnich i 
u tw orzen ia  zachodnio -  niem iec 
k ie j a rm ii na jem nej ja ko  kon ­
tynuac ję  p o lity k i zdrady na ro ­
dowej, p o lity k i, k tó rą  zapocząt 
kow ało  pogwałcenie uk ładu  
poczdamskiego. Jest rzeczą co­
raz bardzie j oczyw istą, że po­
l i ty k a  up raw iana  w  Niemczech 
zachodnich prow adzi do ka ta ­
s tro fy . D latego też —  s tw ie rdz ił 
m ówca —  zdrada narodowa po 
pe łn iona przez p o lity k ó w  z Bonn

spotyka się z coraz w iększym  o- 
pcrem  ze strony ludności za­
chodnio -  n iem ieckie j.

Sukcesy kam p an ii zbierania 
podpisów pod apelem w  spra­
w ie zakazu b ro n i atom owej, a 
jednocześnie ob ja w y wzm agają 
oego się oporu narodowego w y  
w o ła ły  zdenerwowanie wśród 
w rogów  ludu  niem ieckiego. Wo 
bec tego im peria lis tyczne m o­
carstwa okupacyjne oraz ich 
sługusi z Bonn u s iłu ją  zd ław ić 
te rro re m  w a lkę  o pokój i  o w y  
Zwolenie narodowe. Żadne je d ­
nak środk i te rro ru  n ie  zdoła ją 
s tłum ić  pragn ien ia  trw a łego  po 
ko ju , jedności i  n iezawisłości 
narodowej.

Przemówienie 
premiera Grotewohla 

na piątkowym posiedzeniu
B E R L IN  (PAP). —  N a posie­

dzeniu in au gura cy jn ym  K on­
gresu F ron tu  Narodowego N ie ­
m iec D em okratycznych w  p ią ­
tek  w ieczorem  przem aw ia ł p re­
m ie r N iem ieck ie j R e p u b lik i De 
m okra tycznej O tto  G rotewohl.

S tw ie rdz ił on na wstępie, że 
w a lka  lu du  n iem ieckiego o swe 
wyzw olenie narodowe w kroczy­
ła  w  nową fazę w  obliczu zaku­
sów im p eria lizm u  am erykańsko- 
angielskiego, którego agresyw­
na p o lityka  grozi N iem com  no­
wą w o jną  i  n o w ym i c ie rp ien ia ­
m i. P rzeciw staw ien ie się ty m  za 
kusom jest —  po dkre ś lił m ów ­
ca —  obow iązkiem  każdego pa­
t r io ty  niem ieckiego.

Nasza p o lityka  —  ośw iadczył 
p rem ier G ro tew ohl —  zmierza 
przede w szystk im  do u tw orze­
n ia  jedno litych , dem okra tycz­
nych i  m iłu ją cych  pokó j N ie ­
m iec w  p rzy jaźn i ze w szystk i­
m i m iłu ją c y m i pokó j narodam i 
św iata, zwłaszcza ze Zw iązkiem  
Radzieckim . P o lity k a  ta  p rzy ­
czynia się do zapewnienia poko

Sylwetki delegatów 
na I Polski Kongres Pokoju

Lucjan Rudnicki
Delegat s to licy  na I  P o lsk i 

Kongres Poko ju , n iestrudzony i  
zasłużony działacz robotn iczy — 
L u c ja n  R u dn ick i u ro dz ił się w  
1882 ro ku  w  Su le jow ie  pod Ł o ­
dzią, ja ko  syn biednego ro b o tn i­
ka. Będąc jeszcze chłopcem  w y ­
rusza za zarobkiem  do Łodzi.

M a jąc k ilkanaście  la t  pracuje 
ja ko  ro b o tn ik  w  fab ryce łódz­
k ie j, gdzie w id z i całą zgn iliznę u - 
s tro ju  kap ita lis tycznego —  w y ­
zysk fa b ryka n tó w  i  nędzę k lasy  
robotniczej. W stępu je do PPS — 
le w icy  i  ro z w ija  na teren ie Ł o ­
dzi szeroką działalność po litycz 
ną, organ izu jąc rob o tn ików  w  
ich  w a lce o lepsze ju tro .

Prześladowany przez carską 
żandarm erię, Lu c ja n  R u dn ick i 
uk ryw a  się. W  1917 ro ku  zostaje 
uw ięziony w  obozie H ave lbe r- 
skim , a następnie w  obozie m o­
d lińsk im . Po I  w o jn ie  św iatow e j 
wstępuje do KPP.

W  Polsce Ludow e j Lu c ja n  
R udn ick i ro zw ija  działalność l i ­
teracką. W  ro k u  1948 zostaje la ­
ureatem  Państwowej Nagrody 
L ite ra c k ie j za doskonałe pa­
m ię tn ik i z pracy rew o lu cy jn e j 
pt. „S ta re  i  nowe“ . Za swą n ie ­
ug iętą w a lkę  rew o luc jon is ty  w  
obronie in teresów  k lasy  robo tn i 
czej, o trzym u je  O rder Sztandar 
P racy I  klasy.

Józef Waliczek
Delegat na I  P o lsk i K o n ­

gres P oko ju , w y b itn y  przodow ­
n ik  pracy w  przem yśle w ęg lo­
w ym  Józef W aliczek, syn g ó rn i­
ka, p racu jący w  gó rn ic tw ie  
ju ż  15 la t, obecnie gó rn ik  ko ­
pa ln i „Jankow ice“  po łoży ł duże 
zasługi w  organ izac ji i  rozbudo 
w ie  ruchu  w spółzawodnictwa 
pracy w  swoje j kopaln i.

B iorąc udz ia ł w e współzawod 
n ic tw ie  od 1947 ro ku  gó rn ik  Wa 
liczek w ysuw a ł się stale na czo­
ło całej załogi, osiągając n a jle p ­

sze w y n ik i.  W  k w ie tn iu  I m a ju  
ub. ro ku  w ykona ł po 460 proc.
norm y.

Za w y n ik i pracy W aliczek 
odznaczony został orderem  
Sztandar Pracy I  k lasy  i  Od­
znaką P rzodow nika Pracy.

Poza o fia rną  i  w yd a jn ą  pracą 
w  kopa ln i, rębacz W aliczek b ie ­
rze czynny udz ia ł w  dzia ła lności 
zw iązkow ej i  jes t w y b itn y m  ak ­
ty w is tą  w a lk i o pokój. O statn io 
został przewodniczącym  rady za 
k ładow e j w  kopaln i.

Sport

Ziilopek bez konkurencji na długich
dystansach

Belg Reiff pokonany zdecydowanie na 5.000 m
B R U K S E L A  (te l. w ł.>. — K u lm in a ­

c y jn y m  p u n k te m  p rze d o s ta tn ie g o  
d n ia  m is trz o s tw  E u ro p y  w  B ru k s e li 
b y ł  f in a ł  b ie g u  na  5.000 m , w  k tó ­
r y m  o c z e k iw a n o  c ieka w e go  p o je d y n  
k u  Z a to p e k  — R e if f  (B e lg ia ).

Ju ż  n a  d łu g o  p rz e d  m is trz o s tw a m i 
ca ła  p rasa  sp o rto w a  z a jm o w a ła  się 
ty m  b ie g ie m , s n u ją c  p rz e w id y w a n ia , 
zam ieszcza jąc  w y p o w ie d z i o bu  r y ­
w a li.  W y p o w ie d z i Z a to p k a  b y ły  
s k ro m n e . D adzą s ię  s tre ś c ić  w  je d ­
n y m  z d a n iu : „P ra g n ę  p o ko n a ć  R e if­
fa , je ś l i  je d n a k  m u  u le g n ę , to  będę 
p ie rw s z y m , k tó r y  pośp ieszy  z g ra ­
tu la c ja m i“ .

Pewność siebie 
nie zapewnia z w y c ię s tw a
R e if f  b y ł  p e w n y  s ieb ie . N a  z a p y ­

ta n ia  d z ie n n ik a rz y  o d p o w ia d a ł n ie ­
z m ie n n ie : „J u ż  d w a  ra z y  p o k o n a łe m  
Z a to p k a  — na  O lim p ia d z ie  i  w  P ra ­
dze cze sk ie j. N ie  w id z ę  p o w o d u  b y m  
p rz e g ra ł v ; trz e c im  s p o tk a n iu . C ała  
rzecz po lega  n a  ty m , b y  u trz y m a ć  
się  w  te m p ie  C zechoą łow aka , a p ó ­
ź n ie j w y m in ą ć  go n a  f in is z u . Je ś li 
Z a to p e k  z ro b i, p o w ie d z m y , 14,03, to  
ja  m uszę p rz e b ie c  5.000 m  w  14;02,9“ .

Z b y tn ia  p ew ność  s ie b ie  n ie  p o p ła ­
ca. N a s ta d io n ie  H e yse l 72.000 w i ­
d zó w  p rz e k o n a ło  s ię, że n a jle p s z y m  
i  b e z k o n k u re n c y jn y m  d łu g o d y s ta n ­
sow cem  ś w ia ta  je s t Z a to p e k .

W a lk a  d w u  d o s k o n a ły c h  b ie g a czy  
trz y m a ła  c a ły  s ta d io n  w  n a p ię c iu . 
P o  s trza le  s ta r te ra  na  czo ło  w y s u ­
n ą ł s ię  R e if f ,  a le  ju ż  po  k ilo m e trz e  
p ro w a d z e n ie  o b ją ł Z a to p e k , k tó r y  
p rz e b y ł te n  d ys ta n s  w  2;04.8. N a 
1.500 m  C zech o s łow a k  u z y s k a ł 4;12. 
Po d w u  k i lo m e tra c h  na czo ło  zn ó w  
w y s u n ą ł s ię  R e if f ,  k tó r y  p rz e b y ł d y ­
stans 3 k m  w  8;27,2. N a ó sm ym  o- 

k rą ż e n iu  z n ó w  Z a to p e k  w y s u w a  się

do p rz o d u . Z a  n im  ja k  c ień  b ie g n ie  
R e if f .  N a  o s ta tn im  o k rą ż e n iu  Z a to ­
p e k  ro z p o c z y n a  f in is z . W zm a cn ia  
te m p o , R e i f f  n ie  u s tę p u je . W id z o w ie  
z a da ją  sob ie  .p y ta n ia . „C z y  B e lg  w y ­
trz y m a  s tra s z liw e  te m p o , czy  s ta rc z y  
m u  s i ł  n a  s ły n n ą , z a ska ku ją cą  k o ń ­
c ó w k ę ’ “

Po c h w i l i  je d n a k  w id a ć , że Z a to ­
p e k  p a n u je  n a d  s y tu a c ją . R e if f  po ­
w o l i  zo s ta je  v / ty le ,  n ie  w y trz y m u je  
te m p a , re z y g n u je  z w a lk i .  A le  Cze- 
ch o s ło w a k  a n i m y ś l i  z w o ln ić  k ro k u . 
B ie g n ie  d a le j z ca łą  e n e rg ią  i  p rze ­
ry w a  .ta śm ę  w  czasie  14,03,0, k tó r y  
je s t n o w y m  re k o rd e m  m is trz o s tw  
E u ro p y , o raz  n o w y m  re k o rd e m  CSR'.

W  c h w il i,  g d y  Z a to p e k  p rz e ry w a ł 
taśm ę, s to  m e tró w  za n im  ro z g ry ­
w a ła  się za c ię ta  w a lk a  o w ic e m i­
s trzo s tw o . A lg e rc z y k  w y s tę p u ją c y  
w  b a rw a c h  F r a n c ji  — M im o u n , m i­
ja  zm ęczonego i  za łam anego  R e iffa , 
w y g ry w a ją c  z n im  o 0,2 sek.. 

W y n ik i  5.000 m : l )  Z a to p e k  (CSR)
— 14;03,0, 2) M im o u n  (F r .)  — 14:26,0, 
3) R e if f  (B e lg ia ) — 14;26,2, 4) M a k e - 
la  (F in la n d ia )  — 14;30,8, 5) P o s t! (F in ­
la n d ia )  — 14;40,8, 6) T h e y s  (B e lg ia )
— 14;42,0.

Finały
w  k o n k u re n c ja c h  m ężczyzn

W y n ik i  in n y c h  f in a łó w  m ężczyzn : 
C hód  na  50 k m  — 1) D o rd o n i (W ł.)

— 4;40;42,6.
R z u t d y s k ie m  — 1) C o n s o lin i (W ł.)

— 53,75 m .
S k o k  o ty c z c e  — 1) L u n d b e rg

(S zw ec ja ) — 4,30 m .
S k o k  w  d a l — 1) B r in g e in s o n  ( Is la n  

d ia )  — 7,32 m . C zechos łow ak F ik e jz  
z a ją ł trz e c ie  m ie js c e  w y n ik ie m  
7,20 m .

D o f in a łu  400 m  p ł. z a k w a lif ik o w a ł 
s ię  re p re z e n ta n t ZS R R  L itu je w ,  k tó -

r y  w  sw o im  p ó łf in a le  z a ją ł d ru g ie  
m ie jsce  w  czasie  53,1.

W  p rz e d b ie g a c h  s z ta fe ty  4x400 m  
d ru ż y n a  ra d z ie c k a  z a k w a lif ik o w a ła  
s ię  do f in a łu  w y n ik ie m  3;18,6.

Sprinterki radzieckie 
w finale biegu na 200 m
W  k o n k u re n c ja c h  k o b ie c y c h  o d b y ­

ł y  s ię  f in a ły  w  s k o k u  w z w y ż  i  80 m  
p ł. o raz  p ó ł f in a ły  200 m .

W  f in a le  s k o k u  w z w y ż  3 z a w o d ­
n ic z k i u z y s k a ły  je d n a k o w ą  w ysokość 
— 1,63 m . O lo k a c ie  zd ecyd o w a ła  
ilo ś ć  z rz u tó w  p o p rz e c z k i.

W y n ik i:  1) A le x a n d e r  (A n g lia )  3) 
T y le r  (A n g lia ) , 3) G e n e ke r (ZSRTt) — 
w s z y s tk ie  p o  1,63 m .

W  f in a le  b ie g u  80 m  p ł. z w y c ię ż y ­
ła  B la n k e rs  K o e n  (H o l.)  — n , l .  Ja - 
kuszew a  (ZS R R ) z a ję ła  c z w a rte  m ie j 
see, a G o k ie l i  (ZSR R ) — szóste,

W  p ó łf in a ła c h  200 m  k o b ie t s p r in ­
te r k i  ra d z ie c k ie  o d n io s ły  p ow a ż n y  
sukces k w a l i f ik u ją c  się  do f in a łu .  
Seczenow a w y g ra ła  sw ó j p rz e d b ie g  
w  czasie 25,0 zaś M a lszyn a  i  D u c h o - 
w ic z  p r z y b y ły  n a  m e tę  na  d ru g ic h  
m ie jsca ch .

Powtórne zwycięstwo 
sztafety radzieckiej

O rg a n iz a to rz y  m is trz o s tw  zdecydo ­
w a l i  u n ie w a ż n ić  e lim in a c ję  w  s z ta fe ­
c ie  m ę sk ie  4x100 m , k tó rą , ja k  w ia ­
dom o, w y g ra ła  d ru ż y n a  Z w ią z k u  R a­
d z ie ck ie go . Po b ie g u  z d y s k w a lif ik o ­
w an a  re p re z e n ta c ja  A n g li i  z ło ż y ła  
p ro te s t, m o ty w u ją c , że to r  je j  b y ł  
ź le  w y m ie rz o n y , w  p o w tó rz o n y m  
p rz e d b ie g u  s p r in te rz y  ZS R R  d o w ie d ­
l i  sw e j w yższośc i, w y g ry w a ją c  go w  
czasie  41,7 p rz e d  Is la n d ią  — 41,7 i  
A n g lią  — 41,3. W s z y s tk ie  te  d ru ż y n y  
z a k w a l if ik o w a ły  się do  f in a łu .

ju  Europy, a przez to  1 poko ju  
świata.

U chw a ły  Kongresu Narodowe 
go pow inny  udzie lić  na leżyte j 
odpraw y podżegaczom w o jen ­
nym . W ojna lu b  pokój, z jedno­
czenie albo rozbicie Niemiec, 
rozw ój gospodarczy w  w a ru n ­
kach w olności i  suwerenności 
albo n iew o la  pod am erykań­
skim  panowaniem  ko lon ia lnym  
—  oto zagadnienia, od k tó rych  
rozstrzygnięcia zależy przyszłość 
i  b y t narodu niem ieckiego.

Kongres ostro potępia 
zwolnienie

hitlerowskich zbrodniarzy
B E R L IN  (PAP). Na p ią tko ­

w ym  posiedzeniu, po przem ówię 
n iu  p rem iera  G rotewohla, K o n ­
gres F ro n tu  Narodowego N ie ­
m iec Dem okratycznych pow zią ł 
jednom yślną uchwałę w  spraw ie 
uw o ln ien ia  g ru py  h itle row sk ich  
zbrodn iarzy w o jennych w  N iem  
czech zachodnich. Uchw ała ta 
głosi m. in .:

Zachodnie m ocarstwa okupa­
cyjne chcą przekształcić N iem ­
cy zachodnie w  w ojenną bazę 
wypadową. W  zw iązku z ty m  a- 
m erykańsk i W ysoki Kom isarz 
w ypuśc ił na w o lną stopę szereg 
zbrodn iarzy wojennych, skaza­
nych w  Norym berdze. Jest to 
w yzw anie rzucone dem okratycz 
nym  i  m iłu ją c y m  pokój siłom  
całego św iata.

Kongres F ro n tu  Narodowego 
N iem iec Dem okratycznych p ro ­
testu je  stanowczo przeciwko te ­
m u posunięciu, k tó re  skierow a­
ne jest p rzeciw  jedności i  n ie ­
zawisłości Niem iec, przeciw  po­
ko jow i. Fa la  oburzenia ogarnę­
ła  ca ły naród n iem iecki.

Kongres N arodow y w zyw a 
w szystkich N iem ców  na Zacho­
dzie i  Wschodzie do wzmożenia 
oporu narodowego przeciwko 
zbrodniczym  planom  okupan­
tó w  im peria lis tycznych oraz ich 
popleczników  faszystowskich. 
Kongres domaga się, razem ze 
w szystk im i pa trio tam i niem iec­
k im i, by zbrodniarze w o jen n i u -  
w o ln ien i przez A m erykanów  po 
staw ien i zosta li przed sądem o- 
gó lnoniem ieckim  w  zjednoczo­
nych Niemczech i by o trzym a li 
zasłużoną karę.

Protest przeciw agresji USA  
w  Korei

B E R L IN . (PAP). Uczestnicy 
Kongresu F ron tu  Narodowego 
N iem iec D em okratycznych u - 
c h w a lili rezo lucję protestacyjną 
przeciwko agresji am erykańskie j 
w  Kore i. W  dalszym ciągu re ­
zolucja stw ierdza:

W ydarzenia w  K o re i są dla 
nas ostrzeżeniem i  zobowiązują 
nas jednocześnie do n ieus tęp li­
w e j w a lk i o pokój, demaskowa­
n ia  i  udarem niania przestępczej 
p o lity k i w o jenne j agresorów. 
F ro n t N arodow y N iem iec Demo 
kra tycznych  będzie w sze lk im i 
środkam i w a lczy ł o to, aby w  
stosunku do naszego narodu nie 
dokonane zostało tak ie  prze­
stępstwo, ja k  wobec narodu ko ­
reańskiego. D la  nas, pa trio tów  
n iem ieckich  oznacza to : wzm a­
cniać F ro n t N arodow y Niem iec 
Dem okratycznych, aby pokój, 
jedność dem okratyczna i  nieza­
leżność s ta ły  się rzeczywistością.

Pismo powitalne KC SED
B E R L IN . (PAP). Kongres 

F ron tu  Narodowego Niem iec 
Dem okratycznych o trzym a ł od 
przewodniczących N iem ieckie j 
Socja listycznej P a r t ii Jedności 
W ilhe lm a P iecka i  O tto G rote­
w oh la  pism o pow ita lne, w  k tó ­
ry m  czytam y m. In.:

K ongresow i Narodowem u przy 
padło w  udzia le w ykona­
n ie  w ie lk iego  zadania na m ia ­
rę  dzie jową: skupienia wszyst­
k ic h  s ił w  naszej ojczyźnie n ie ­
m ieck ie j, k tó ry m  leży na sercu 
um iłow an ie  ojczystego k ra ju , 
szczęście ich  dzieci oraz poko­
jo w y  rozw ój narodu. W in ien  on 
rzucić hasła rozw in ięc ia  oporu 
narodowego przeciw ko ko lo n i­
zowaniu N iem iec zachodnich, na 
rzecz jedności narodowej, w o l­
ności i  niezawisłości.

W  mocnej niewzruszonej przy 
ja źn i m iłu jącego pokój narodu 
niem ieckiego ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim , ostoją poko ju  na ca­
ły m  świecie oraz z k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej tk w i gw aran­
c ja  ostatecznego zwycięstwa na­
szej słusznej sprawy.

Broszura o stosunkach 
polsko - niemieckich

B E R L IN  (PAP). P rezyd ium  
Rady F ron tu  Narodowego N ie ­
m iec D em okratycznych w ydało 
d ruk iem , z okaz ji obecnego Kon 
gresu, liczne m a te ria ły  przedsta 
w ia jące program  F rontu . W śród 
m a te ria łó w  tych zna jdu je  się 
broszura poświęcona stosunkom 
polsko -  n iem ieckim . Na czoło­
w e j karc ie  w id n ie ją  po rtre ty  
prezydenta NRD W ilhe lm a Piec 
ka  i  prezydenta RP Bolesława 
B ie ru ta . T y tu ł broszury: „G ra ­
nica na Odrze i  Nysie —  g ra n i­
cą poko ju “ .

Dyplomacja radziecka walczy o pokój 
i dopomaga całej ludzkości 

w walce przeciwko agresorom
M alik piętnuje machinacje imperialistów w Badzie Bezpieczeństwa
(a) NOWY JOKK (PAP). — 25 sierpnia odbyło się pod prze­

wodnictwem przedstawiciela Związku Radzieckiego Malika 
posiedzenie Rady Bezpieczeństwa, na którym toczyła się w 
dalszym ciągu dyskusja na d  zagadnieniem koreańskim.

Po odczytaniu francuskiego 
tłum aczenia przem ów ień M a li­
ka, Jebba i  A ustina , wygłoszo­
nych na poprzednim  posiedze­
n iu  Rady, M a lik  zabra ł gło3 
ja ko  przedstaw icie l Zw iązku Ra 
dzieckiego, by  sprostować pe­
wne k ła m liw e  oświadczenia, 
złożone przez delegata b r y ty j­
skiego Jebba i  am erykańskiego 
—  A us tin a  na posiedzeniu 22 
sierpnia. M a lik  po dkreś lił przede 
w szystkim , że przytoczone przez 
niego na posiedzeniu 22 sierpnia 
fa k ty  zaczerpnięte zostały ze 
źródeł o fic ja ln ych  i  że żadne 
jego oświadczenie na tem at agre 
s ji USA, prowadzonej w  celu 
popieran ia k l ik i  L I  Syn-m ana, 
nie zostało zdementowane.

Zam iast tego, by  trzym ać się 
tych  fa k tó w  —  pow iedzia ł M a­
l i k  —  Jebb i  A u s tin  u c ie k li się 
do zw yk łych  swych oszczerstw 
w  stosunku do Z w iązku  Radzie­
ckiego i  po w o ływ a li się na H i­
tle ra . Żadne jednak po w o ły ­
w an ia  się na „k ła m s tw a “  i  „w ie l 
k ie  k ła m s tw a “  n ie  są w  stanie 
zaprzeczyć faktom , przytoczo­
nym  przez delegację radziecką.

Agresja USA była 
rozpoczęta przed

powzięciem jakiejkolwiek
decyzji przez ONZ

Następnie M a lik  s tw ie rd z ił 
ponownie, że S tany Zjednoczone 
rozpoczęły agresję w  K o re i 
przed powzięciem  przez O rgan i­
zację Narodów  Zjednoczonych 
ja k ie jk o lw ie k  decyzji, po czym 
us iłow a ły  tego rodza ju  decyzję 
sprowokować w  celu zamasko­
w ania  agresji am erykańskie j.

M a lik  p rzypom nia ł, że A us tin  
s tw ie rd z ił w  Radzie Bezpieczeń­
stwa w  d n iu  19 sierpn ia, iż  S ta­
ny  Zjednoczone w yd a ły  am e ry ­
kańsk im  s iłom  zb ro jn ym  rozkaz 
„p rzy jśc ia  z pomocą“  reż im ow i 
L i  Syn-m ana w  d n iu  27 czer­
wca, t j .  przed powzięciem  decy­
z ji przez Radę Bezpieczeństwa. 
Bezprawna decyzja Rady Bez­
pieczeństwa z 25 czerwca nie 
w spom inała o żadnej sankcji, 
ani o dzia łaniach w o jennych w  
K ore i. N ie  ulega w ięc w ą tp li­
wości, że rząd am erykański na­
kaza ł swym  siłom  pow ie trznym  
in te rw enc ję  w  d n iu  27 czerwca 
na k ilk a  godzin przed bezpraw­
ną rezo luc ją  Rady Bezpieczeń­
stwa z tegoż 27 czerwca.

M a lik  s tw ie rd z ił następnie, że 
Jebb przekręca w  bezczelny spo 
sób cy ta ty  z dzie ł W łodzim ierza 
Lenina i Józefa Stalina. Jebb 
pow o ływ a ł się b łędnie na drugi 
tom  „H is to r ii d yp lo m ac ji“ , pod­
czas gdy pow in ien b y ł pow o ły­
wać się na trzeci tom, w  k tó rym  
opisana jes t w  pewnych - r e j -  
scach ta k ty k a  dyp lom acji b u r- 
żuazyjnej, gdzie w y jaśn iony jest 
sposób w  ja k i dyp lom acja ta 
m askuje ową działalność nróba- 
m i „ lo k a liz a c ji“  k o n flik tó w , ja k  
rów nież sposób w  ja k i stosuje 
ona ta k tykę  te rro ru .

W  Radzie Bezpieczeństwa — 
pow iedzia ł M a lik  —  można za­

obserwować w szystkie te chw y­
ty  dyp lom ac ji bu rżuazyjne j. D y ­
plom acja radziecka o p rira  się 
w  swym  dzia łan iu  na zasadach 
ca łk iem  odm iennych: dąży ona 
i  wa lczy o zapewnienie pow ­
szechnego poko ju  i  dopomaga 
całej ludzkości w  walce prze­
c iw ko  agresorom.

W  cytatach przytoczonych 
przez Jebba —  pow iedzia ł M a­
l i k  —  nie by ło  żadnej w zm ian­
k i  o zagadnieniu koreańskim . 
Jebb po w o ływ a ł się na okres, 
gdy C h u rc h ill organizow ał 
zb ro jną in te rw enc ję  przeciw  
R os ji Radzieckie j w  ten  sam 
sposób, w  ja k i T rum an  zorgan i­
zował zb ro jną in te rw enc ję  w  K o 
re i. Podczas in te rw e n c ji zorgani­
zowanej przez C h u rch illa— powie 
dzia ł M a lik —„c y w iliz o w a n i“  prze 
stępćy w ta rg n ę li do k ra ju :  A n ­
g licy  i  A m erykan ie  w  M urm a ń ­
sku, a Japończycy i  rów nież 
A m erykan ie  na D a lek im  Wscho 
dzie. P rzysz li on i do R osji, by 
uczynić z Rosjan n iew o ln ików , 
co doprow adziło  do zażartych 
w a lk .

Le n in  1 S ta lin  ośw iadczyli 
wówczas, że ojczyzna soc ja li­
styczna je s t w  niebezpieczeń­
stw ie.

S ta lin  s tw ie rd z ił wówczas, że 
je ś li k ra j n ie  stw orzy a rm ii 
rzeczyw iście zdyscyplinowanej, 
to  poniesie klęskę.

Po wypędzeniu in te rw entów , 
Le n in  opracował teorię  poko jo­
wego w spó łis tn ien ia  dwóch u - 
s tro jów , k tó rą  S ta lin  rozw iną ł 
w  1934 r., oświadczając, że ten, 
k to  chce pokoju, zawsze zna j­
dzie go u Z w iązku  Radziec­
kiego.

M a lik  wskazał następnie, że 
Jebb używ a ł cy ta t oderwanych 
od kon tekstu  po to, by, ja k  czy­
n i l i  to  poprzednio M ac N e il, Be- 
v in  i  Shawcross, oczerniać p o li­
tykę  Z w iązku  Radzieckiego i  
naród radziecki.

W  zakończeniu M a lik  ośw iad­
czył, że, ja k  to  w yka zu ją  fa k ­
ty  historyczne. Zw iązek Ra­
dziecki n ie  dokonyw ał zbro jne j 
agresji wobec A n g lii i  S tanów 
Zjednoczonych, na tom iast A n ­
g lia  i  S tany Zjednoczone usiło ­
w a ły  zniszczyć Rosję Radziec­
ką.

Protesty z całego świata
przeciwko agresji USA  

w Korei
Następnie, ja ko  przew odni­

czący Rady Bezpieczeństwa, 
M a lik  zakom un ikow ał człon­
kom  Rady, że do O rgan izacji 
Narodów Z jednoczonych na p ły ­
w a ją  niezliczone lis ty  i  depesze 
z pro testam i przeciw ko bom bar 
dow aniy m iast i  w si koreań­
skich przez lo tn ic tw o  am ery­
kańskie , a także pro testy prze­
c iw ko  ostrze liw an iu  wybrzeży 
koreańskich przez am erykańską 
m arynarkę  wo jenną oraz prze­
c iw ko  ba rba rzyńsk im  m etodom 
m asowej zagłady ludności kore­
ańskie j.

Kredyty na tegoroczną kampanię 
siewną dwukrotnie większe niż 

w roku ubiegłym
Na jesienne zasiewy Państwo 

przeznaczyło d la  ro ln ic tw a  na 
zakup nawozów sztucznych, o r ­
kę i  siew oraz na zakup k w a li 
fikow anych  nasion siewnych 2 
m ilia rd y  150 m iln . zł. k re d y tó w  
kró tko te rm ino w ych  —  to  jest 
o 1 m ilia rd  w ięcej n iż  w  sezo­
nie  jes iennym  ro ku  1949.

Specjalne k re d y ty  d ługo te rm i 
nowe na zagospodarowanie od­

łogów w  wysokości 300 m iln . zł 
postaw iono do dyspozycji spół 
dz ie ln i p rodukcy jnych , zespo­
łó w  upraw ow ych i  in d y w id u a l­
nych gospodarstw chłopskich.

Niezależnie od tych  sum 2 m i 
l ia rd y  721 m iln . z ł o trzym a Cen 
tra la  Nasienna na zaliczkowanie 
p la n ta c ji nasiennych i  dosta­
w y  kw a lifikow anego  ziarna 
siewnego.

Pod presją opinii sąd w Lyonie 
uniewinnił patriotów z Roanne

(f) G ENEW A (PAP). Z P a ry ­
ża donoszą, że w  sobotę sąd 
w o jskow y w  Lyon ie  pod presją 
mas ludow ych w y d a ł w y ro k  u - 
n iew inn ia jący  na w szystk ich  13 
obrońców poko ju  z Roanne.

W  Lyon ie  i ca łym  okręgu lyoń 
sk im  odby ły  się w  p ią tek  potęż­
ne m ahifestacje solidarności z o- 
skarżonym i.

Posiedzenie p ią tkow e sądu, po 
święcone by ło  w ystąp ien iom  o- 
brońców. Jeden z obrońców od­
czyta ł oświadczenie księdza Sa~ 
lemay, stw ierdzające m. in .: W

w ypadku, je ś li sąd skarżę cho­
ciażby jednego z oskarżonych na 
najm nie jszą nawet karę  w ięzie­
nia, ja  sam siądę do maszyny 
do pisania, będę redagował u lo t­
k i  w  obronie poko ju  i  stanę na 
czele m an ifes tac ji ludow ych w  
okręgu lyo ńsk im  .

A dw oka t V ienney, zwracając 
się do sędziów ośw iadczył: Ska­
zując oskarżonych, skazalibyście 
pokój.

Po ogłoszeniu w y ro k u  un iew in  
niającego, pa trio c i z Roanne zo­
s ta li zw o ln ien i z więzienia.

Antyradziecka działalność 
prawicowych socjaldemokratów 

budzi sprzeciw narodu fińskiego
(a) H E L S IN K I (PAP). — P o- rodu Fińskiego zw racają szcze-

słow ie z ram ienia Dem okratycz 
nego Zw iązku Narodu Fińskiego 
z łoży li na ręce rządu in te rpe la ­
cję w  spraw ie wzm agającej się 
ostatn io an tyradzieck ie j dz ia ła l­
ności praw icow ych przywódców 
socjaldem okratycznej p a r ti i F in  
land ii.

W in te rpe lac ji te j posłowie 
Dem okratycznego Zw iązku N a-

gólną uwagę na wystąp ien ia  
zwolnionego z w ięzienia na pod­
stawie am nestii zbrodniarza w o­
jennego Tannera i  innych p rzy­
wódców socjaldem okratycznych.

Działalność antyradziecka pra 
w icow ych socja ldem okratów  bu ­
dzi poważną troskę i  obawę po­
ko jow o usposobionych w a rs tw  
narodu fińskiego.

P ro testy tego rodza ju  —  po­
w iedz ia ł M a lik  —  otrzym ano 
od rządów  Polski, Czechosłowa­
c ji, Chin i  M ongo lii. W p łynę ło  
także ponad 3500 lis tó w  i  de­
pesz od różnych organ izacji k o ­
biecych i  m łodzieżowych oraz 
od stowarzyszeń naukow ych i  
innych. M a lik  po dkre ś lił z na ­
ciskiem , że O NZ otrzym ała de­
pesze pro testacyjne od Ś w ia to ­
w e j Federacji Z w iązków  Zaw o­
dowych, liczącej 80 m ilion ów  
członków, od radzieck ich związ 
ków  zawodowych, od Ś w ia to­
w e j Federacji M łodzieży Demo­
kra tyczne j, skup ia jące j w  swych 
szeregach 70 m ilio n ó w  m ło ­
dych chłopców i  dziewcząt oraz 
od Stałego K o m ite tu  Ś w iatow e­
go Kongresu O brońców P oko ju , 
k tó ry  zebrał se tk i m ilion ów  
podpisów pod apelem sztok­
ho lm skim .

W szystkie te  l is ty  i  depesze 
—  pow iedzia ł M a lik  —  dowo­
dzą, że szerokie m asy ludow e 
całej k u l i  z iem skie j dom agają 
się poko ju  i  pokojowego uregu­
low an ia  zagadnienia koreań­
skiego.

M a lik  podkreś lił, że każdy 
członek Rady Bezpieczeństwa 
może zapoznać się z ty m i lis ta  
m i i  depeszami, zna jdu jącym i 
się w  sekre tariacie  ONZ. Jeśli 
chodzi o p ro testy  poszczegól­
nych rządów, to  odpisy ich  zo­
sta ły  dostarczone w szystk im  de­
legatom  ja ko  dokum enty o f ic ja ł 
ne.

M a lik  ozn a jm ił następnie, że 
ju ż  po rozpoczęciu posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa o trzym a ł 
dokum ent, w  k tó ry m  C h ińsk i 
Rząd L u do w y  oskarża S tany 
Zjednoczone o dokonanie a - 
g res ji wobec Form ozy, ja k  ró w ­
nież oświadczenie przedstaw icie 
la  S tanów  Zjednoczonych, w  
k tó ry m  przedstaw ic ie l ten usi­
łu je  u sp raw ied liw ić  akc ję  U S A  
na Formozie.

Członkow ie R ady Bezpieczeń­
stwa —  pow iedzia ł M a lik  —  
zechcą się n ie w ą tp liw ie  zapoz­
nać z ty m i dokum entam i, prze­
stud iować je  i  om ów ić na na - 
stępnym  posiedzeniu.

Następnie zabra ł głos przed­
s taw ic ie l S tanów  Z jednoczo­
nych Gross, k tó ry  ośw iadczył, 
że w  zw iązku z o trzym an iem  
przez Radę Bezpieczeństwa o - 
świadczeń Chińskiego Rządu L u  
dowego i  de legacji am erykań­
skie j w  spraw ie Form ozy, prosi 
on, by oświadczenie de legacji 
USA wciągnięte zostało do pro-. 
tokołv» posiedzen ia R a d y  m-US-
sierpnia. Gross odczytał treść,,, 
tego oświadczenia.

Po odczytaniu oświadczenia 
delegacji U S A  przez Grossa, 
M a lik  poprosił zastępcę sekre­
tarza generalnego ONZ, Z in -  
czenkę, o. odczytanie pism a c -  
trzym anego od m in is tra  spraw  
zagranicznych C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j — Czou E n - la i‘a.

Po stw ierdzeniu , że Rada Bez 
pieczeństwa zapoznała się z o - 
p in ią  obu stron na tem at tego 
nader poważnego k o n f lik tu  m ię  
dzynarodowego, M a lik  zapytał, 
czy członkow ie Rady Bezpie­
czeństwa życzą sobie wysłuchać 
przem ówień w  te j spraw ie, czy 
też uważają, że na leży je  od ło­
żyć do następnego posiedzenia.

Po k ró tk im  ośw iadczeniu de­
legata K uom in tangu , Tsiang 
T in - fu , posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa zostało zamknięte.

Poprzednio osiągnięto poro­
zum ienie w  spraw ie zwołan ia 
na poniedzia łek 28 sierpn ia po­
siedzenia n ie jaw nego członków  
Rady Bezpieczeństwa, na k tó ­
ry m  złożone będzie sprawo­
zdanie z działa lności Rady za 
ub ieg ły  rok.

Oświadczenie 
p rze wod n lezącego 

Ośrodka 
informacyjnego 

Obrońców Pokoju USA
N. JO R K  (PAP) —  W  zw iąz­

k u  z zarządzeniem m in is te rs tw a  
spraw ied liw ości U S A  o re je ­
s tra c ji w spó łp racow n ików  O - 
środka In fo rm acy jnego  obroń­
ców pokoju, ja k o  „agen tów  
obcych“ , przewodniczący Ośrod 
ka —  d r Dubois op ub liko w a ł 
o fic ja ln y  protest, w  k tó ry m  
stw ierdza m. in .:

Ośrodek In fo rm a c y jn y  ob roń­
ców  po ko ju  jes t organizacją 
w yłącznie am erykańską, k tó re j 
podstawową zasadą je s t obrona 
poko ju  i  zapobieżenie trzecie j 
w o jn ie  św iatow ej.

Zarządzenie m in is te rs tw a 
spraw ied liw ośc i skierowane jest 
p rzeciw ko apelow i sztokholm ­
skiem u oraz p rzeciw ko ty m  
wszystkim , k tó rzy  pragną uchra 
n ić  naród am erykańsk i od n ie ­
szczęść w o jn y  atom owej. Celem 
tych  napaści je s t zastraszenie 
lu d z i broniących poko ju . Jestem 
przekonany —  stw ierdza w  za­
kończeniu d r ; Dubois —  że dwa 
m ilio n y  A m erykanów , k tó rzy  
z ło ży li swe podpisy pod apelem 
sztokholm skim  oraz m ilio n y  A -  
m erykanów , k tó rzy  n ienaw idzą 
w o jn y  po tra fią  w yw a lczyć so­
bie p raw o występow ania w  o - 
bron ie poko ju  i  p raw o w a ik i 
o pokój.

Niech żyje Niemiecka Republika Demokratyczna, je j klasa , je j młodzież, je j obrońcy
poko ju ! Demokratyczne Niemcy -  to gwarancja pokoju w Europie!
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19,3 miliarda kilowatogodzin
IJrxbv PS ara o 6 - le fL n ie j a f o

PRODUKCJA ENEREIS 
ELEKTRYCZNE]

18,5 kWhI
4,0 kWh

5 9 3 8 1 9 4 9

4 m ilia rd y  k ilow atogodzin w 
ro ku  1938; 8,3 m ilia rd a  k ilow a to  
godzin v r roku  1949; 19,3 m ilia r  
da k ilow atogodzin w  roku  1955. 
O to tempo rozbudow y energety­
k i w  P  I see Ludow ej.

Dlaczego na in tensyw ną roz­
budowę energetyki Plan 6 -le t- 
n i kładzie szczególny nacisk? 
Dlatego, że bez silne j bazy e- 
nergetycznej, nie do pom yśle­
n ia  by łoby w ykonan ie  szero­
k ich  zadań, stojących przed na­
szym przem ysłem  i  naszą ko ­
m un ikacją . N ie  do pom yślenia 
by łaby masowa e le k try fik a c ja  
Wsi, poprawa w a run ków  kom u­
na lnych, zwycięska w a lka  o 
Wyższy poziom k u ltu ra ln y  mas 
Pracujących w  mieście i  na wsi.

Nasze przedwojenne zacofa­
nie w  dziedzinie energetyki to 
jeszcze jeden ja sk raw y  p rzy ­
kład wleczenia się sanacyjnej, 
obszarn iczo-kapita listycznej Pol 
ski w  ogonie m iędzynarodowe­
go im peria lizm u. Podczas gdy 
W Stanach Zjednoczonych zuży 
cle energ ii e lektrycznej na je d ­
nego mieszkańca wynosiło w  
1937 roku  1.160 kW h, w  A n g lii 
608 kW h, w  Niemczech 703 kW h, 
n we F ra n c ji 440 kW  h— to  w  
Dolsce wynosiło  ono 115 kWh.

Tę spuściznę gospodarki ka ­
p ita lis tyczne j od rob iliśm y częś- 
cio- j  w  plan ie  3-le tn im , zwię­
kszając zużycie energ ii e le k try ­
cznej na jednego mieszkańca w  
porów naniu z 1937 rok iem  3- 
kro tn ie . D zięk i ogrom nym  in ­
westycjom , k tó re  przeprowa­
dzim y w  energetyce, zużycie e- 
nerg ii e lektryczne j na jednego 
mieszkańca podniesie s ię  w  koń 
°u 6 - la tk i w  porów nan iu  z 
°kresem  przedw ojennym  6 -k ro t 
nie. Oznacza to, że przekroczy­
m y poziom przedwojenny tak  
Wysoko uprzem ysłow ionych kra 
le w  kap ita lis tycznych, ja k  np. 
rra n c ja  i  Ang lia .

W  okresie sześciolecia we 
k^aystk ich e lektrow n iach  zw ię-

zy się łącznie moc o ponad

2,6 m ilion a  kW . P rzyros t mo­
cy za insta low any w  sześcioleciu 
będzie znacznie w iększy od ca­
łe j mocy zainsta lowanej w  e- 
le k tro w n iach  P o lsk i przedwo­
jennej.

W  ciągu osta tn ich 6 la t przed 
w o jennych w zrost mocy zainsta 
low anej w yn iós ł wszystkiego 
200 tysięcy kW , tzn. aż 13 razy 
m nie j, an iże li w zrost p rzew idy­
w any w  okresie 1950 — 1955.

A  w ięc naszą gospodarkę e- 
nergetyczną cechuje im ponu ją ­
cy socja listyczny rozmach. I  w  
te j dziedzinie, ta k  ja k  we wszy­
stk ich  innych  dziedzinach, wzo­
ru je m y  się na doświadczeniach 
przodujących tech n ik i radziec­
k ie j. Tej technik i, k tó ra  od­
ważnie i  bojowo rozw iązu je t r u ­
dne i porywające zadania; te j 
techn ik i, k tó ra  postanaw ią w y ­
budować w  okresie jednego ty l 
ko 6-lecia (1950 — 1955) n a j­
większą na świecie e lek trow n ię  
na Wołdze w  re jon ie  K u jbysze - 
wa o mocy 2 m ilio n ó w  kW  i 
m ożliwości p rodukcy jne j 10 m i­
lia rdó w  kW h.

Z p ro du kc ji 19,3 m ilia rd a  kW h 
w  1955 roku  nasż przem ysł po­
chłonie przeszło dw ie  trzecie e- 
nerg ii e lektryczne j. Na te j ba­
zie rozw in ie  się w  żyw io łow ym  
tem pie przem ysł chem iczny — 
na jpow a lie jszy  odbiorca ener­
g ii e lektryczne j. Z e le k try fik u je  
się i zmechanizuje się prze­
m ysł węglowy, d ru g i z ko le i 
na jpoważnie jszy odbiorca. Po­
tężnie rozw in ie  się p rodukc ja  
przem ysłu hutniczego, k tó ry  po 
przemyśle chem icznym  i węglo 
w ym  pochłonie na jw iększą i -  
lość energ ii e lektryczne j. Poza 
tym  dzięki w zrostow i p ro du kc ji 
energ ii e lektryczne j rozbudu je ­
m y i unowocześnimy przem ysł 
w łók ienn iczy, papiern iczy i in ­
ne.

Dzięki ta k  ogromnemu w zro ­
stowi p ro du kc ji energ ii e le k try ­
cznej, podwoi się w  okresie,

1

6-lecia zużycie energ ii e le k try ­
cznej w  m iastach.

D z ięk i ta k  ogrom nem u w zro­
stow i p ro d u kc ji energ ii e le k try ­
cznej nastąpi 7 -k ro tn y  wzrost 
zużycia energ ii e lektryczne j na 
wsi. W  okresie 6-lecia ze lektry  
f ik u je m y  9 tys i cy gromad, a 
jednocześnie zaopatrzym y je  w  
s iln ik i, m aszyny i  różnego ro ­
dzaju urządzenia e lektryczne 
dla  p ro d u kc ji ro ln icze j. Podczas 
gdy w  okresie przedw ojennym  
e le k try fiko w a n o  średnio rocz­
nie 50 wsi, to  nasz P lan  6-le tn i 
p rzew idu je  e le k try fik a c ję  prze­
c ię tn ie rocznie 1.500 wsi.

Wzmożenie p ro d u k c ji energ ii 
e lek tryczne j pozwoli nam  na 
znaczną e le k try fik a c ję  kom u n i­
kac ji. P rzeprow adzim y pełną e- 
le k try f ik a c j ę węzła w arszaw ­
skiego, częściową e le k try fik a ­
cję węzła ka tow ick iego i  nad­
morskiego, e le k try fik a c ję  l in i i  
W arszawa — K atow ice z odga­
łęzieniem  do Łodzi.

P lan rozbudow y sieci e lek­
tryczne j został ściśle pow iązany 
ż planem  ożyw ienia terenów  
gospodarczo zaniedbanych.. Po­
da jm y  dla p rzyk ładu , że z prze­
w idz ianych do budow y 76 ty ­
sięcy km  sieci e lek tryczne j b a r­
dzo poważna część przew idz ia ­
na jes t w łaśnie dla te renów  za­
niedbanych gospodarczo.

W  okresie 6-lecia w yb u d u je ­
m y 14 nowoczesnych e le k tro w ­
n i cieplnych, k ilk a  e lek trow n i 
wodnych, k ilk a  e lek troc iep łow ­
n i i  znaczną liczbę e lek trow n i 
przem ysłowych. Jednocześnie bę 
dziem y unowocześnia li ju ż  is t­
niejące e lektrow nie .

Przed naszą energetyką stoją 
Więc w  P lan ie  6 -Ie tń im  w ie lk ie  
i odpow iedzialne zadania. Od 
sumiennego w ykonan ia  tych za 
dań zależy w  bardzo poważnym  
stopniu pełna rea lizacja  wszyst­
k ich  śm ia łych zamierzeń planu 
budow y socja lizm u w  naszym 
k ra ju .

W  d n iu  święta góralków
Ryszard Nieszporek

radzieckich
Dnia 27 sierpnia górnicy ra ­

dzieccy obchodzą swoje dorocz­
ne św ięto — Dzień G órnika. Ca 
ły  naród radziecki bierze udzia ł 
w  tym  święcie, dając w yraz 
swym  uczuciom dla przodujące­
go oddzia łu k lasy robotniczej 
ZSRR, tw ó rcy  potężnego ra ­
dzieckiego przem ysłu soc ja li­
stycznego.

P artia  bolszewicka i Rząd ra ­
dziecki po dkre ś liły  n ie jednokro t 
nie znaczenie przem ysłu w ęglo­
wego dla rozw o ju  gospodarki 
narodowej.

Towarzysz S ta lin  pisał w  ro ­
k u  U20, że w ęg ie l ma rów nie  
ważne znaczenie dla k ra ju , ja k  
zwycięstwo nad Denikinem , że 
bez przem ysłu węgłowego nie 
może być m ow y o żadnym 
współczesnym przemyśle, że wę 
g ie l jes t chlebem dla przemysłu, 
bez którego skazany on jes t na 
bezczynność. W  swym  sprawo­
zdaniu na X V I I  Z jeździe p a r ti i 
Towarzysz S ta lin  s tw ie rdz ił, iż  
jednym  z na jp iln ie jszych  i  n a j­
ważnie jszych zadań jest roz­
w ó j is tn ie jących zagłębi węglo­
w ych i  organizowanie nowych.

Przypom nieć należy, że Za­
głębie Donieckie by ło  za czasów 
carskie j R os ji p raw ie  jedynym  
źródłem  „czarnego złota“ . W y- 
dc’ y ty  tu ta j w ęgie l po k ryw a ł 
zapotrzebowanie k ra ju  w  87 
proc. Im p o rt węgla b y ł wówczas 
dość znaczny. W ydobycie węgla 
na Syberii, w  Kazachstanie i  in ­
nych ośrodkach rozpoczęte zo­
stało dopiero za czasów w ładzy 
radzieckie j, osiągając szybko 
w span ia ły  rozw ój.

W  przede d n iu  W ie lk ie j W o j­
ny  N arodow ej w  roku  1940 w y ­
dobyto w  Z w iązku  Radzieckim  
166 m iln . ton węgla; to jes t 5 i 
pó ł raza w ięce j n iż w  1913 ro ­
ku. W  tym że okresie w ydobycie 
węgla w  Stanach Zjednoczonych 
spadło o 24 procent, a w  A n g lii 
o 19 proc. U s tró j socja listyczny 
dob itn ie  w ykaza ł i  w  te j dziedzi 
n ie  swą wyższość nad ustro jem  
kap ita lis tycznym .

Sak ody, k tó re  w o jna  w y rzą ­
dziła radzieckiem u przem ysło­
w i węglowem u b y ły  o lbrzym ie . 
Zagłębie Donieckie i Podm o­
skiewskie zostały zniszczone. 
S etk i kopa lń  zatopione przez u - 
ciekające w ojska h itle row sk ie . 
W ystarczy wskazać, że z kopa lń  
Donbasu wypom powano ponad 
600 m iln . m sześć, wody, aby u - 
św iadom ić sobie, ja k  o lb rzym ie­
go dokonano dzieła odbudowy. 
K opa ln ie  zostały nie ty lk o  szyb­
ko odbudowane, ale równocześ­
nie zm odernizowane i  wyposa­
żone w  na jbardz ie j nowoczesne 
urządzenia. Zm echanizowane zo 
s ta ły  tego rodzaju procesy, ja k  
w rębian ie , urab ian ie , ładow a­
nie  i  transp o rt podziemny.

H is to ria  nie zna takiego en­
tuz jazm u pracy i  odbudowy. 
P rzypom nijm y, że na odbudowę 
zagłębi Północnego i  Pas de 
Calais, po pierwszej w o jn ie  
św iatow ej, F rancja  potrzebowa­
ła  10 la t, a przecież zniszczenie 
tam  było  5 -k ro tn ie  mniejsze niż 
w  Donbasie.

G órn icy radzieccy okazali się 
w ie lk im i pa trio tam i, dz ie lnym i 
synam i swej ojczyzny. Skup ien i 
w okó ł p a r ti i i  je j wodza — to ­
warzysza Stalina, dokona li w ie l 
kiego dzieła odbudowy. Tak 
w ięc w  Zagłęb i’.! Podm oskiew­
sk im  ju ż  w  ro ku  1944 w ydobyto  
2 i  pó l raza w ięcej węgla niż w  
1940 roku.

P iękne w y n ik i osiągnęli górni 
cy radzieccy we w spółzaw odni­
c tw ie  socja listycznym  o przed­
te rm inow e w ykonan ie  s ta linow ­
skie j p ięc io la tk i powojennej. 
P lan  na ro k  1949 w ykonany zo­
sta ł przedterm inow o. Już w  IV  
kw a rta le  roku  ubiegłego w ydo­
bycie osiągnęło poziom, usta lo­
ny  planem  na ro k  1950.

W ie lk i k ro k  naprz.ód uczynio­
ny został w  dziedzinie m echani­
zacji robót, w ym agających duże 
go nakładu pracy. Poziom m e­
chan izacji w rębian ia , urabiania, 
ładow an ia i  odstawy dołow ej do 
szedł do 99 proc.

Jakże inna zgoła sytuacja is t­
n ie je  w  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych, gdzie wciąż obserw ujem y 
sta iy spadek w ydobycia  węgla. 
W edług danych o fic ja ln ych  w y 
dobycie w  Stanach Zjednoczo­
nych Spadło w  1949 ro ku  o 22 
proc. w  porów nan iu  z rok iem  
1947. A ng lia , k tó ra  nie znała o- 
kupac ji, p roduku je  znacznie 
m n ie j węgla n iż przed wojną.

M in is te r  G ó rn ic tw a

We F ra n c ji liczne kopaln ie  zo­
sta ły w  ostatn ich czasach zam- 
•knięte.

&
Rok, k tó ry  up łyną ł od ostat­

niego Dnia G órnika, b y ł szcze­
góln ie bogaty w  piękne osiągnię 
cia na po lu dalszej mechaniza­
c ji kopalń. U ruchom iona zosta­
ła w ie lka  ilość transporterów  
oraz konw e je rów  strugowych 
Po raz p ierwszy wprowadzony 
został w  k ilk u  kopaln iach trans 
p o rt węgla przy  pomocy kon­
densatorowych lokom otyw  elek 
trycznych p fądu zmiennego. 
Zm nie jszy ło  to znacznie ilość 
robotn ików , zatrudnionych przy 
odstawie. K om ba jny  węglowe 
„Donbas“  w ie lo k ro tn ie  zw ię k ­
szyły wydajność pracy. Z w ię k ­
szyły rów nież swą wydajność 
kom ba jny M P-1, używane do 
robót przygotowawczych oraz 
kom ba jny W OM-2, SKO-12. sto 
sowane do urabian ia  węgla w 
przodkach. W coraz w iększym  
stopniu wprowadzana jest po­
stępowa technologia i o rgan i­
zacja pracy, a m ianow icie  dw u- 
zm ianowy system pracy według 
harm onogram u cyklicznego. O- 
becnie radziecka kopaln ia  — to  
praw dziw a podziemna fabryka.

W ie lu  radzieckich stachanow­
ców i inżyn ie rów  górniczych 
jest laureatam i Nagród S ta ii-

G órn ićy w  Zw iązku Radziec­
k im  zna jdu ją  się pod trosk liw a
opieką p a r ti i i rządu. P a rtia  i , ,  , . , . ,, . , . . . i szy radzieckich,
rząd troszczą się o u ła tw ien ie  [ ......
pracy górnikom . W kopalniach 
stosuje się maszyny o coraz 
w iększej w ydajności, w  podzie­
miach coraz obszerniej insta lo­
wane są lam py o św ietle  dzien­
nym  Dobrobyt m a te ria ln y  gór­
n ików  wciąż wzrasta, zwiększa­
ją  się świadczenia społeczne i 
ku ltu ra lne . Budowa domów 
m ieszkalnych i os‘ed li gó rn i­
czych przeprowadzana jest na 
szeroką skalę.

W  ZSRR . w yrosło  nowe poko 
len ie  górników , wychowane w  
latach w ładzy radzieckie j, poko 
lenie, k tó re  dobrze rozum ie za­
dania, ja k ie  postaw iła gó rn iko­
w i radzieckiem u ojczyzna, p a r­
tia  bolszewicka i w ie lk i Stalin.

*

G órn ic tw o polskie obfic ie  ko ­
rzysta z w ie lk ich  doświadczeń 
i  pomocy ZSRR. Idąc śladam i 
brac i -  gó rn ików  radzieckich, 
górn icy polscy tw orzą i budu ją  
potężny przem ysł w ęg łow y w  
Polsce. W  codziennej naszej pra 
cy, w  budow n ic tw ie  fundam en­
tów  socjalizm u w  naszym k ra ­
ju , gó rn icy polscy stosują na 
wszystk ich odcinkach w yp róbo-

nowskich. W śród nich brygada ! wane m etody pracy swych ra -  ' 
r o W ™ MoHwierHewa k tó ra  ! dzieckich towarzyszy. Na s łyn ­

nym  Stachanowie i  innych  ra ­
dzieckich przodownikach pracy

rębaczy M edw iediewa, k tó ra  
usta liła  rekord  p rzeb ijan ia  chód 
n ika  (459,5 mb. w  ciągu m ie­
siąca).

W ogólnym  współzawodnic­
tw ie  dla uczczenia Dnia G ór­
n ika  w  1950 r. brygada tow . Le- 
biedia us ta liła  now y rekord  
wszech zw iązkow y i wszechświa 
tow y  — 463,5 mb. przebijan ia  
chodnika w  ciągu miesiąca.

i rac jonalizatorach w zoru ją  się 
nasi czołow i górn icy Znane są 
osiągnięcia N ie rych ły , i  A p rya - 
sa, N ik ie la  i Jag ie łły . K orzysta ­
jąc z dośw iadc eń radzieckich. 
Szulc rzu c ił hardo współzawod­
n ic tw a  o najlepsze w yko rzysta ­
nie urządzeń, mechanicznych w

i kopalniach. W ykorzystu jąc ra ­
dzieckie m etody pracy La w iń  - 

j sk i i  Szpigiel, z kopa ln i „S iem ia  
! now iee“  w ykona li po 5 i 6 pe ł­
nych w ręb iw  w  ciągu jedne j 

| zm iany. Idąc śladam i to w a rz y - 
k tó rzy  m a ją  

wspaniałe osiągnięcia w  dzie­
dzin ie w ykorzystan ia  urządzeń < 
mechanicznych, brygada tow . 
F ilaka za in ic jow ała przekłada­
nie transportera w  czasie ruchu , 
co znacznie u ła tw ia  pracę i  zwię- 

; lesza je j wydajność. Dzięki za- 
| stosowaniu te j m etody p racy 
tow . F ila k  zw iększył p rodukcję  
zm ianową z 200 na 300 wozów, 

j  Do węglowego przem ysłu nasze 
go wprowadzam y obecnie s ilne  

| w rę bó w k i radzieckie M W -60, 
transporte ry  zgrzebłowe, ma=zy 

' ny  w łom ow ierfn ieze k o n s tru kc ji 
inżyn ie ra  radzieckiego M og ilow  

1 skiego, kom ba jny górnicze „Dora 
bas“ , mechanizuiąee ca łkow ic ie  

. pracę na ścianach. P rzcprow a- 
! dzamy ca łkow ite  przezbrojenie 
I techniczne przem ysłu górnicze- 
i go w  oparciu o wzory radzieckie 
i go przem ysłu węglowego.

O pierając się na wzorach gór 
n ików  radziecki Ja, górnicy nasi 
w yko nu ją  z zapałem swą pracę,

‘ podnosząc we współzawodnic- 
i tw ie  wydajność, Włączając się 
w  ten sposób do światowego 

! obozu w a lk i o pokój. G órn ik  po i 
I ski rozum ie, że podejmowanie 
zobowiązań i  przekraczanie p ia  

: nów jost najlepszą odpowiedzią 
im peria lis tom  am erykańskim , 
k tó rzy  przeszli już  do jaw ne j 
agresji w  Kore i.

W  dn iu  Święta G órn ika  ra ­
dzieckiego, górn ictw o polskie, 
przesyła jąc swe bra terskie  poz­
d row ien ia  życzy radzieckim  gór 
n ikom  dalszych sukcesów w  pra 
cy nad w spólnym  wzm acnianiem  
s ił obozu postępu i pokoju na 
świecie, obozu, k tórem u prze­
wodzi w ie lk i S ta lin.

E rn e s t Thälm ann
pokój I

bo jow nik
o
(W

Sześć la t tem u, 18 sierpn ia 
1944 zam ordowany został w  k re ­
m a to rium  buchenv/aldzki.m w ie l 
k i syn ludu  niem ieckiego, p rzy ­
wódca p a r ti i kom unistycznej i 
wódz rew o lucy jnych  i postępo­
w ych s ił w  Niemczech — Ernest 
Thälm ann.

Ernest Thälm ann — to cala e- 
poka w  życiu narodu niem iec­
kiego, epoka w ą llt i o uzbrojenie 
ludu  w  rew o lucy jną  św iado­
mość i h a rt d la  w a lk i z na jgo r­
szymi w rogam i narodu, z w ie l­
k im  kap ita łem  m onopolistycz­
nym  i  z junk ie rs tw em . H am bur- 
ski rob o tn ik  Ernest Thälm ann, 
tryb u n  ludu niem ieckiego, mę-

Nauczyciel współtwórcą Planu 6-lefcniego
Kazimierz MariańskiV  p ią tek . rozpoczęły się na 

terenie k ra ju , trzydn iow e, po­
w ia tow e konferencje  nauczyciel 
skie.

-„N a u c z y c ie l w  Polsce Ludo­
w ej jest w spółtw órcą P lanu 6- 
letniego i w ychow u je  tych, k tó ­
rzy  będą rea lizow a li jeszcze am­
bitn ie jsze, jeszcze piękn iejsze 
dalsze p lan y “ .

T ak oceniał wagę pracy nau­
czycie lskie j tow. P ie ru t w  prze­
m ów ien iu do delegacji 7 tysięcy 
absolwentów liceów pedagogi­
cznych.

Tow. B ie ru t z naciskiem  pod­
k re ś lił w tedy, że „w a lk a  o w ie ­
dzę — to na jważnie jsze zadanie 
dzisiejszego okresu historyczne­
go i obecnego pokolen ia“ , gdyż 
’■skutki c iem noty są nie  m nie j 
do tk liw e  dla społeczeństwa, niż 
drak i m ate ria lne“ .

^ i e  o tym  dobrze w róg k la ­
sowy i  dlatego za wszelką cenę 
stara się u trzym ać ciemnotę, za­
ciekle a taku je  nasze in s ty tu c je  
oświatowe. Zwłaszcza w  szkol­
nictwie średnim  stwierdzamy 
gorączkową robotę reakc ji.

Oczywistą jest rzeczą, że wal- 
* a o wiedzę, o znaczne podniesie 
5 . Poziomu naszego szkolnictwa 
L mnych odcinków frontu oświa 
k Wego może być zwycięska ty l- 

Pod warunkiem zyskania od 
j e d n i o  licznej, ideologicznie 

drobionej i odpornej, zawodo 
°, Wyszkolonej armii nauczy­

cieli.
»Szczególnego i  gruntownego 

omówienia wym agać będzie 
sprawa ka d r resortów  ośw iato­
wych i  ku ltu ra lnych , ponieważ 
kad ry  te decydować będą o za- 
sięgu i  tem pie rozw ija jące j się 
d nas re w o lu c ji k u ltu ra ln e j“  -— 
Podkreślił z naciskiem  tow. B ie 
ru t  na . IV  plenum.

Po pierwsze, m usim y znacz­
cie powiększyć nasze kad ry  
pedagogiczne. N ie ty lko , by za­
g a p ić  tych, k tó rzy  odchodzą na 

m eryturę , lu b  um iera ją , 'ub  są 
Klasowo nam  obcy, ale przede 
wszystkim  — by  sprostać no­
wym , o w ie le  w iększym  w ym a­
ganiom. Chcemy przecież mieć 
Rzędzie szkoły podstawowe o 

Za naiW yższym szczeblu organ i 
i,e y jn y m , p lanujem y, że w  roku  

35 87 proc. naszych dzieci bę- 
r  !e się uczyć w  szkołach o przy 
j e Jrnni ei 4 nauczycielach. Zbudu 
f J T ’ P raw ie 4 tysiące nowych 
^ d a z k o l i ,  a liczba ob jętych 
o 27n dzieci zwiększy się n iem al 
dzi ° tysięcy. Potrzeba nam  bę- 

e w ięcej nauczycie li w  ł i -

In s t r u k to r  W y d z ia łu  O ś w ia ty  K C  P Z P K

ceacb pedagogicznych i  liceach wości ideologicznej i ściślejsze-
411 ̂   ___ 7- „.,ri\TTtrtrT,rn __• i , -, , «dla wychowawczyń przedszkoli, 
w  szkołach zawodowych, w  l i ­
ceach ogólnokształcących. Po­
trzebn i są pracow nicy pedago­
giczni do k ie row ania drużynam i 
ha rcersk im i w  zakładach opie­
k i nad dzieckiem , do b ib lio tek. 
P ragniem y, by nie grom adziło 
się zby t dużo uczniów  w  klasie, 
bo to bardzo u trud n ia  ich nau­
kę i wychowanie.

S łowem, zapotrzebowanie na 
nową in te ligenc ję  na odcinku 
szkolnym  jest bardzo duże. Dość 
stw ierdzić, że gdy dziś posia­
damy 103 t .s ię c y  pracow n ików  
pedagogicznych, to do końca r. 
1955 m usim y dać szkoln ic tw u 
95.900 nowych sił, to znaczy pra 
Wie drugie tyle.

Zagadnienie polega na tym , 
by przeprowadzić odpowiednią 
rekru tac ję , zapewnić dodatko­
we lokaie szkolne i in te rna ty , 
postaw ić tak  racjona ln ie  pracę 
w  uczelniach i na kursach kszta ł 
cących nauczycieli, by by ło  ja k  
n a jm n ie j odsiewu, by co n a j­
m n ie j trzy  czwarte uczniów Zdo 
byw ało  w  norm alnym  czasie dy ­
plom  nauczycielski, i,  oczyw i­
ście, by wykształcenie, ja k ie  o- 
trzym u ją , by ło  socjalistyczne i
gruntow ne.

Zadanie zaiste ogromne. A 
przecież nie jedyne. Posiadamy 
ponad 26 tys ięcy nauczycieli me
w ykw a lifiko w a n ych . W  szkolnie 
tw ie  średnim  stanowią aż trze­
cią część ogółu. Zresztą nawet 
ci, k tó rzy  posiadają dyplom y, 
muszą się stale ideologicznie i 
fachowo dokształcać. ,

P lanu jem y obok istniejącego 
w  O tw ccku  centralnego Ośrod­
ka doskonaleria  kad r pedago­
gicznych otw arc ie  w  n a jb liż ­
szym czasie drugiego takiego 
ośrodka oraz k ilk u  w ojew ódz­
kich.

W  pow iatach przekształca się 
ca łkow icie  ośrodki doskonalenia 
kadr, zwane dotąd dydaktyczno- 
naukow ym i. Do pomocy stają im  
zespoły przedm iotowe, skup ia ją  
ce nauczycieli te j samej specjał 
ności.

Nauczycie lstwo objęte zosta­
ło ro k  tem u obow iązkiem  samo­
kształcenia ideologicznego, k tóre 
się kończy egzaminem państwo­
wym . W  tym  roku  szkolnym  to 
samokształcenie nabierze cech 
większego upolityczn ien ia , bo jo-

go pow iązania z p ra k tyką  szkol­
ną. Nauczyciele szkół średnich, 
k tó rzy  zdadzą egzamin w  g ru d ­
n iu  — styczniu, prze jdą na d ru ­
gi stopień, na stud ia nad h is to ­
r ią  polskiego ruchu robotnicze­
go i  k ró tk im  kursem  h is to rii 
W KP(b).

Poza s ta łym i ośrodkam i do­
skonalenia uruchom i się w ie le 
k ró tko te rm inow ych  kursów  róż­
nego typu. Tegoroczne kursy 
wakacyjne ob ję ły  ok. 7 tys. na­
uczycieli, m. in. ’ ie row n ików  o- 
śrocłków doskonalenia d la  nau­
czycie li, dy re k to rów  i k ie ro w ­
n ików  szkół, zwłaszcza w  l i ­
ceach pedagogicznych i m iejsco 
wościach, gdzie powstały spół­
dzieln ie produkcyjne.

Nasze kom ite ty  pa rty jn e  w  te 
renie muszą jaśn ie j niż dotych­
czas dojrzeć ogromną ro lę  szko­
ły , w ie lk ie  społeczne zadanie

w ychowawców m łodzieży, nie 
przeciążając nauczycie li obo­
w iązkam i pozaszkolnymi. Nie 
znaczy to, oczywiście, by nau­
czyciela izolować od spraw po ­
zaszkolnych. P rzeciwnie, szkoła 
m usi być włączona ja k  na jm oc­
n ie j w  n u r t  naszego życia, żyć 
P lanem  6-le tn im .

Należy jednak pamiętać o 
tym , by obciążenie w  poza­
szkolnej p racy społecznej roz­
łożyć bardzie j rów nom iern ie , 
by um oż liw ić  najlepszym  ideo­
logiczn ie elem entom  być przo­
dow n ikam i pracy we w łasnym  
warsztacie, w  szkole.

K o m ite ty  pa rty jn e  w in n y  bar 
dziej w n ik liw ie  trak tow ać spra 
w y  szkolne, a przede wszystkim  
kap ita lne  zagadnienia re k ru ia - 
c ji, szkolenia i doskonalenia 
kad r nauczycielskich.

„Bez usunięcia b raków  w  
fun kc jonow an iu  naszego szkol­

n ic tw a  wyższego i średniego nie 
osiągniem y odpowiedniego efek 
tu  dla naszej gospodarki naro­
dow e j“  — pow iedzia ł tow. B ie ­
ru t  na IV  plenum .

Na pierwszy p lan wysuwa się 
sprawa kad r p a rty jn ych  w  szko 
le. W  w ie lu  szkołach istn ie ją  
ju ż  podstawowe organizacje par 
ty jne . Należy tę akcję dopro­
wadzić do końca, pomóc rozsze­
rzyć szeregi nauczycie li — par­
ty jn iakó w .

A  przede wszystk im  otoczyć 
opieką te m łode jeszcze, słabe, 
ń iezahartowane organizacje par 
ty jne , kszta łc ić ich sekretarzy 
na specja lnych sem inariach, o r­
ganizować regularne kon fe ren­
cje pow ia tow e nauczycieli — 
członków p a rtii.

Ścisły k o n ta k t ze szkolnym i 
organ izacjam i podstaw owym i u 
m oż liw i kom ite tom  p a rty jn ym  
w  teren ie k ie row anie  organiza­
c jam i szkolnym i, i m ob ilizację 
wszystkich s ił dla rea lizac ji o- 
św iatow ych zadań P lanu 6 -le t- 
niego.

i postęp
szóstą r o c z n i c ę  ś m ie r c i )

Jerzy Kowalewski
żnie i mądrze k ie row a ł tą w a l­
ką, wskrzeszając w  n iem ieckim  
ruchu robotn iczym  wspaniałe 
tradyc je  K aro la  M arksa, F ryde ­
ryka  Engelsa i K aro la  L iebkne- 
chta . i idąc drogą, w y tkn ię tą

chodowi h itle ryzm u  i u ra tow a­
nia N iem iec i św iata przed ka ­
tastro fą  w o jny. „ I  je ś li p a rtii 
kom unistycznej pod k ie row n ic ­
tw em  Thdlm anna  — pisał tow. 
W a lte r B artę ! w  organie teore-

przez na jw iększych geniuszów ¡ tycznym  SED „E in h e it“  —
rew o lu c ji — Lenina t Stalina. 
N ie sądzone m u by ło  dożyć dn ia 
zwycięstwa kom unizm u nad fa ­
szyzmem. Z g in ą ł z rę k i h it le ro ­
wskich m orderców  k ilk a  m ie­
sięcy przed wyzw oleniem  naro­
du niem ieckiego przez A rm ię  
Radziecką. A le  idee, o k tó re  w al 
czyi w  ciągu całego swego bo­
haterskiego życia odniosły zw y­
cięstwo. N iem iecka Republika 
Dem okratyczna, Socjalistyczna 
P artia  Jedności, Kom unistyczna 
P artia  w  zachodnich Niemczech, 
Zw iązek W olnej M łodzieży N ie ­
m ieckie j, F ro n t Narodow y De­
m okratycznych N iem iec — we 
w szystkim  tym , co znam ionuje 
nowe Niem cy, walczące w raz z 
całym  fron tem  a n ty im p e ria li-  
stycznym  o pokój i  postęp, żyje 
duch i tradyc ja  Ernesta T h ä l- 
manna.

Ernest T hä lm ann b y ł w  ok re ­
sie m iędzyw o jennym  duszą w a l­
k i o przekształcenie K o m u n is ty ­
cznej P a r t ii N iem iec w  masową 
rew o lucy jną  pa rtię , przepojoną 
ideam i m arks izm u -  ien in izm u. 
n ierozerw a ln ie  zw iązaną z sze­
rok im i m asami lu d u  pracujące­
go w  mieście i na wsi. W a lka  o 
leninow sko -  s ta linow ską partię  
— oto b y ł cel życia Thälm anns, 
k tó ry  doskonale rozum ia ł, że 
źródłem  trage d ii niem ieckiego 
ruchu  robotniczego b y ł „roz - 
dzwzęk m iędzy ob iektyw n ie  do j 
rz a ly m i przesłankam i rew o lu ­
c y jn y m i — a sub iektyw ną sła­
bością p ro le ta r ia tu  n iem ieckie­
go, spowodowaną brakiem  świa 
dom'ej sw ych celów p a r t i i“ .

me
udało się przezwyciężyć roz ła ­
mu w  n iem ieckim  ruchu robo t­
niczym , to sta ło  się' ta k  dlatego, 
że Kom unistyczna P a rtia  N ie­
m iec nie dość konsekwentn ie  
stosowała, h istoryczne wskaza­
nia  Stalina., sku tk ie m  czego po­
pe łn iła  w ie le  poważnych błędów  
po litycznych . S tw ierdzenie to 
nie zm niejsza b yn a jm n ie j w in y  
zdradz ieck ie j p o lity k i p raw ico­
w ych przyw ódców  p a r t i i socjal 
dem okratycznej...“

N ieug ię ty  w róg reakc ji i fa ­
szyzmu, im p eria lizm u  i soejal- 
dernokratyzm u, n ieugię ty bo jo­
w n ik  przeciw  nacjonalizm ow i, 
T hä lm ann w idz ia ł jasno, że dro
ga, po ja k ie j im peria liśc i p ro - wyrosła 
wadzą naród niem iecki wiedzie 
n ieun ikn ien ie  do w o jn y  T e j lu ­
dobójczej w o ienne j p o lity k i h i­
tle ryzm u Thaim ann przeciwsta- | 
w ia ł p o litykę  ZSRR.

„Cała p o lityka  Zw iązku Ra- j
dzieckiego — pisał Thaim ann i _____ _____ ._______
jest niezmienną p o lityką  poko- j
ju “ . P raw dy o Zw iązku Ra- j JY<Z m a r g in e s ie  
dzieckim , = ■- ”

swą działalność polityczną ód 
w a lk i z nacjonalizmem i m il i-  
tarvzm em  niem ieckim . Walce 
te j pozostai w ie rny przez caie 
życie. Dziś, gdy amerykańscy 
agresorzy odbudowują n iem ie­
cką arm ię agresji, idee T hä l- 
manna przyśw iecają bo jow n i­
kom o pokój w  Niemczech, w  
walce ze zbiodniczą po lityką  
rem ilita ryza c ji.

W znanej powieści radzie­
ckiego pisarza Kazakiewicza 
„W iosna nad Odrą“ , stary ge­
nera ł S irokry łow , k tó ry  s trac ił 
na w o jn ie  z h itleryzm em  je dy ­
nego syna, rozmyśla nad p rzy­
szłością Niemiec. W ierzy on w 
zwycięstwo s ił pokojn^ i postę­
pu w  Niemczech, a źródłem je ­
go w ia r;/ w  pokojową i demo­
kratyczną przyszłość narodu 
niemieckiego jest fak t, że za tę 
samą sprawę zginę li bohaterscy 
synowie narodu radzieckiego 
i ham burski robo tn ik  Ernest 
Thälmann.

Na tym  właśnie fundam encie 
N iem iecka R epublika 

Demokratyczna. Na tym  funda­
mencie wyrośnie cały gmach 
zjednoczonych, dem okratycz­
nych Niemiec — potężnej fo r ­
tecy pokoju i postępu w E uro - 
ropie.

zrozumienia ro li •

B y ł on wodzem p a rti i w  w a l­
ce z p ra w ico w ym i i „ le w ico w y­
m i“  agentam i wroga klasowego, wania 
ciągnącym i pa rtię  na bezdroża 
a n ty len ino w sk ie j po lityk i. Pod 
hasłem w a lk i o zwycięstwo le - 
n in izm u, przeciw ko silom  w ro ­
gim  len in izm ow i, nastąp ił też w  
roku  1924 w ybór ThSimanna, na 

I stanow isko przewodniczącego 
| K C  Kom unistycznej P a rtii N ie­
miec.

„Obecny K om ite t C entra lny  
\ N iem ieck ie j P a rt ii K om un is ty ­
cznej — pisa ł towarzysz S talin 
w  1925 r. o tha lm annow skirn  kie 
rów n i ct w ie  p a rty jn y m  —  po­
w sta ł nie przypadkowo. Z rodził 
się on w  walce z p raw icow ym i 
błędami. O krzepł w  walce z bh; 
darni „u ltra le w ic o w y m i“ . Nie 
jest on dlatego ani praw ibow ym , 
an i „u ltra lc w ic o w y m “ . Jest to le 
n inow sk i K C “ .

ZSRR uczył też niezm ordowa­
nie Thaim ann masy ludowe 
swego k ra ju .

3 m arca 1933 r. E rnest T h ä l­
mann został aresztowany. M im o 
w ie lokro tnych zapowiedzi — 
władze h itlerow skie , nauczone 
doświadczeniem procesu D ym i­
trowa, nie odważyły się posta­
w ić przywódcę .p ro le taria tu  n ie ­
m ieckiego pod sąd. I I  la t h it le ­
rowscy oprawcy trzym a li bez 
sądu wodza niem ieckie j klasy 
robotniczej w  więzieniu. N a j­
bardzie j w ym yślne prześiado- 

i to r tu ry  stały się jego 
udziałem. A le  Thälm ann nie 
ug ią ł się. W ierność m arbsizrno- 
w i-len in lzm ow i, bezgraniczna 
w iara  w  klasę robotniczą, w  
Związek Radziecki i w  sprawę 
kom unizmu, by ły
ogromnej s iły  m ora lne j, okaza­
nej przez niego w  ciągu tych 
n iezw ykle ciężkich lat.
Bredel przytacza w  swej książ 
cc o wodzu p ro le ta ria tu  nie­
m ieckiego rozmowę, jaką m ia ł 
Thälm ann z pew nym  żołn ie-

|Świadectwo moralności 
pana Paula Sethe

U w oln ienie z w ięzienia w  
Landsbergu ca łe j grom ady h i - 
tle row skich  zbrodn iarzy w o je n ­
nych znalazło gętrącego obrońcą 
to osobie n ie jak iego Paula Se - 
the, w spółw ydaw cy gazety 
„ F ra n k fu rte r A llgem eine“ . P. 
Sethe napisał p łom ienny a rty  - 
ku ł, w  k tó rym  nie ty lk o  ch w a li 
A m erukanów  za ich  „w ie lk o d u ­
szną decyzję“ , ale domaga się 
rów nież wypuszczenia wszyst - 
kich przebyw ających jeszcze w  
Landsbergu zbrodn iarzy w o jen ­
nych, w  celu, ja k  powiada, „ po­
żytecznego ich w yko rzystan ia “ . 

P. Sethe posunął się o w ie le  
źródłem ¡¿taiej n iż  większość jego k o le ­

gów z zachodnio - n iem ieckie j 
prasy, k tó rzy  o „w ie lkoduszne j 

W ill i | decyzji A m erykanów “  piszą w  
s ty lu  obludrde zakłopotanym . 
F ilip ik a  p. Sethe staje się je d ­
nak zupełnie zrozum iała vj św ie  

| tle  jego b iog ra fii, przytoczonej

23 sie rpn ia br. w  a u li Ins ty tu tu  M edycyny Sądowej w  W arszaw ie odbyło się spotkanie f iz jo lo ­
gów radzieckich, z przedstaw ic ie lam i po lsk ie j na u k i lekarsk ie j. Na zdjęciu fragm ent kon feren­
c ji. Siedzą na dole od lew e j: członkow ie rzeczyw iści A kadem ii N auk ZSRR A leksander P a lla - 
d in  i  K onstan ty  Byków . W p ią tek  delegacja fiz jo logów  radzieckich pow róciła  d.o Moskwy.

F o to  F i lm  P o ls k i

Pod k ie row n ic tw em  Thälm an- 
na zaczął też niem iecki ruch re ­
w o lucy jny  wyzwalać się z b łęd­
nych, wywodzących się z so- 
c ja idernokratyzm u, koncepcji po 
litycznych  i .organizacyjnych, 
k tó re  c iąży ły  na pa rtii. Ten 
ham bursk i ro b o tn ik  b y ł n a jw y ­
b itn ie jszym  propagandzistą m y ­
ś li Len ina i S ta lina  w  społeczeń 
stwle niem ieckim .

Thä lm ann b y ł chorążym w a l­
k i o jedność n iem ieckie j klasy 
robotniczej. W  stw orzeniu je d ­
nolitego fro n tu  w idz ia ł on je d y ­
ną możność położenia tam y po-

rzem n iem ieckim  w  1943. ¡ niedawno przez „F ra n k fu r te r  
,.N iem cy n igdy nie zwyciężą  , Rundschau“ . Otóż, ja k  się oka- 
Rosji Radzieckie j dlatego, że | żuje, życie p. Sethe by ło  przez 
Rosja Radziecka jest siln ie jsza , dłuższy okres ściśle związane ze

I tt  tP ÏA n l  g ¡1 i o l r  i n n o  ł i r r o i  a » . i _____ t . - _________ :  _ —___i . . : __________■niż ja k ie ko lw ie k  inne państwo  
— pow iedzia ł Thälm ann. — N a­
ród n iem ieck i jest na jba rdz ie j 
zainteresowany w  p rzy jaźn i z 
narodem radzieck im ".

Ta ostatnia w ypow iedź T hä l- 
manna, k tó ra  do ta rła  do op in ii 
publiczne j, zaw iera w  sobie za­
razem cały jego testam ent po- i 

i lityczny. Testam ent ten jest taż 1 
i dziś ostrym  orężem w  walce 
j przeciw ko am erykańskim  agre- 
j sororn, odbudowującym  wszy- 
| s tk ie  groźne i an ty iudow e s iły  
niem ieckiego im peria lizm u  i 
czyniącym  z nacjonalizm u, re - 
w iz jon izm u i soc ja ldem okraty- 
zmu niem ieckiego — podstawo­
we narzędzie rea lizac ji am ery­
kańskich p lanów  agresji w

zw o ln ionym i zbrodniarzam i.
W czasie w o jn y  Sethe b y ł czo 

łow ym  pub licystą  „F ra n k fu r te r  
Ze itung“  i  w  nagrodę za zasłu­
gi położone na ty m  stanow isku  
został w  r. 1943 przeniesiony do 
centralnego organu p a r t i i h itle -  
row sk ie j — „V o  eltdschsr Beo- 
bachter“ , gdzie napisał w ie le  
wstępnych a rty k u łó w  głoszą­
cych hasło w o jn y  aż do ostate­
cznego zwycięstwa.

1, is to tn ie , p. Sethe osobiście 
w ojnę w yg ra ł, choć jego moco­
dawcom pow inęła się noga. Z a­
m iast siedzieć w  w ięz ien iu  p i­
sze a rty k u ły , a jako specja lista  
od „pożytecznego w ykorzysta  - 
n ia “  zbrodn iarzy h itle ro w sk ich  
ma u A m erykanów  zapewniony

Europie. Thälm ann rozpoczął ¡ niezły kaw a łek chleba. (d)
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Socjalistyczne wychowanie 
młodzieży zadaniem nauczycielstwa 

w nowym roku szkolnym
Z konferencji sierpniowych nauczycieli stolicy

(i) W pierwszym dniu obrad sierpniowych konferencji na­
uczycielskich w Warszawie, które odbywają się w dzielni­
cach: Warszawa - Śródmieście, Warszawa - Północ i Praga - 
Południe, kierownicy wydziałów oświatowych Dzielnico­
wych Rad Narodowych w obszernych referatach przeanali­
zowali wyniki pracy szkól w roku ubiegłym oraz omówili 
zadania stojące przed nauczycielstwem w nowym roku szkol­
nym.

Rozwój gospodarczy woj. gdańskiego 
w liczbach Planu 6 - letniego

Wszystkie prządki PZEPB 
w Bielawie biorą udział w konkursie 

o tytuł najlepszej prządki

(KORESPONDENCJA

Szkoły sto licy w yw iąza ły  się 
w  uh. roku  z zadań wprowadze­
n ia  socjalistyczne! treści nauko 
w o -  wychowawczej do szkolnie 
twa.

Nauczycie lstwo aktua lizow a ło 
i  w iąza ło zajęcia szkolne z prze­
ja w a m i bieżącego życia w  k ra ju  
i  na świecie, z troskam i i osiąg 
n ięc iam i Państwa Ludowego, z 
postaciam i bo jo w n ików  w a lk i o 
socja lizm  i  przodow ników  p ra ­
cy.

Pom im o wzmożonej op iek i nad 
Szkołami, zarówno ze strony 
w ładz szkolnych .jak i czynnika 
społecznego, zdarzały się' jednak 
w ypadk i szkodliwego oddzia ły­
w an ia  na młodzież. Np. w  szkole 
im . K o łłą ta ja , ksiądz p re fe k t Ko 
tla rs k i, k ry ty k o w a ł nauczycieli 
za m arksistow skie u jm ow anie  
zagadnień, w yw ie ra ją c  w  ten 
sposób szkod liw y w p ły w  na m ło 
dzież.

W  n iek tó rych  szkołach k ie ro w ­
n ic tw o  zby t,m a ło  uw ag i poświę 
c iło  k o n tro li pracy nauczycieli, 
n ie  zapewniło rów nież dostate­
cznej op iek i m łodym  nauczycie­
lom  oraz nie zawsze dbało o 
przestrzeganie dyscyp liny  pracy. 
Po w prow adzen iu  ustaw y o za­
bezpieczeniu socja listycznej dy ­
scyp liny  pracy .liczba dn i opusz­
czonych przez nauczycie li zna­
cznie zmalała. N ienależycie rów  
nież przygotow ano w  ub. r. szko 
ły  do rozpoczęcia pracy. W w y ­
n ik u  tych  niedociągnięć dw ie 
trzecie szkół rozpoczęło w  ub. 
ro k u  pracę po 2 września.

Przeprowadzona przez m ów­
ców analiza w y n ik ó w  naucza­
n ia  poszczególnych przedm iotów  
■wykazała, że m łodzież szkół 
warszawskich jest dobrze p rzy­
gotowana z na uk i o Polsce 
współczesnej. Podniósł się ró w ­
nież poziom w iadom ości o ZSRR.

Na pracę szkół sto licy w p ły ­
n ą ł u jem nie b ra k  odpow iedniej 
liczby  lo k a li szkolnych dla ro ­
snącej n ieustannie ilości ucz­
n iów . B ud yn k i szkolne w yko ­
rzystyw ane są w  W arszawie na

naukę na 2 i 3 zm iany. B ra k  od­
pow iedn ich pomieszczeń u tru d ­
n ia ł należyte rozw in ięc ie  życia 
św ietlicowego oraz rozw ój pracy 
organ izacji m łodzieżowych. Po­
m im o to  ZM P  i ZH P odegrały 
bardzo poważną ro lę  w  podnie­
sieniu w y n ik ó w  nauczania w  
szkołach warszawskich.

Dużo uw ag i poświęcońo omó 
w ien iu  dzia ła lności K om ite tów  
rodzic ie lsk ich i szkolnych korni 
te tów  opiekuńczych.

Oceniając ca łokszta łt pracy 
szkół w  ub ; roku  szkolnym , kie-, 
ró w n icy  w ydz ia łów  ośw iato- 
wvch DRN podkreś lili, że now y 
ro k  szkolny 1950 -  1951 musi 
przynieść przełom " 7 pracy nau 
czycie lstwa.

Szkoły, łącząc się 7 '"a lk ą  i 
pracą po lsk ie j k lasy robotniczej 
i całego narodu w kraczają w  
p ierw szy ro k  rea lizac ji P lanu 
6-letn iego pod hasłam i wzmożo­
ne j w a lk i o pokój i wykonanie 
Planu.

G łów nym i zadaniam i, jak ie  
stanęły w  roku  bieżącym przed 
szkołam i, jest wychowanie m ło 
dzieży na uśw iadom ionych po­
lityczn ie  obyw a te li Polski L u ­
dowej i  stała w a lka  o p o d iie -  
sienie poziomu i w yn ikó w  nau­
czania.

W pracy te j i walce tow a rzy­
szyć musi nauczycie low i n ieu­
stannie świadomość osiągnię­
tych  ju ż  sukcesów uzyskanych 
w  oparciu o doświadczenia i 
bra terską pomoc naszego w ie l­
kiego sojusznika — Zw iązku Ra 
dzieckiego.

Konferencje  sierpn iow e od­
byw a ją  się rów nież w  innych 
w ojew ództw ach. Na kon fe ren ­
cję nauczycielstwa pow. k ra ko ­
wskiego p rzyb y ł w icem in is te r 
ośw ia ty tow . Jabłoński. W  woj. 
gdańskim  pow ia tow e kon fe ren­
cje nauczycielskie obradow ały 
w  Sopocie, W ejherow ie, Koście­
rzyn ie  i  Starogardzie. W  Łodzi 
trw a ją  3 dzie ln icowe kon feren­
cje sierpniowe, w  k tó rych  bie­
rze udzia ł ponad 2 tys. nauczy­
cie li.

Rozwój gospodarczy woj. 
gdańskiego ze względu na jego 
specyficzny cha rakter idzie w  
dw u różnych kie runkach. Z m ie­
rza on z jedne j strony do roz­
budowy i unowocześnienia ze­
społu portów  m orskich G dy­
nia— Gdańsk, z drug ie j zaś do 
zagospodarowania rolniczego Żu 
ław . w ie lk ie j bazy upraw y psze­
n icy  i  w arzyw  oraz jednego

z głównych ośrodków gospodar­
k i m lecznej w  Polsce.

Rozbudowa zakładów 
przemysłu kluczowego

W  stosunku do 1949 ro ku  w a r­
tość p ro d u kc ji przem ysłu socja­
listycznego w  w o j. gdańskim  
zwiększy się w  rezu ltacie  w yko ­
nania P lanu 6-letn iego przeszło 
2 i  pół raza.

W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Przede w szystk im  zostaną roz 
budowane stocznie: gdańska i  
gdyńska.

Rozbudowane rów nież zostaną 
Z ak łady Mechaniczne w  E lb lą ­
gu. Ponadto w  Gdańsku będzie 
wybudowana fab ryka  dz iew ia r­
ska, w  Kościerzyn ie —  zakłady 
przem ysłu bawełnianego, a o- 
prócz tego na teren ie całego w o -

W  walce o wykorzystanie 
wszystkich rezerw produkcyjnych 

przemysłu włókienniczego
Plenum Zarządu Głównego Zw. Zaw. Włókniarzy obraduje 

nad zadaniami w realizacji Planu f*-letniego

Kierownik brygady szlifierskiej 
z „Ursusa** Ryszard Obrębski 

o zadaniach młodzieży robolniczej 
w realizacji Planu 6-letniego

(f) Jeden z czołowych przodowników pracy ZMP-owiec 
Ryszard Obrębski — kierownik szlifierskiej brygady mło­
dzieżowej w zakładach mechanicznych „Ursus“, ośmiokrotny 
zdobywca tytułu przodownika, wyrabiający ostatnio ponad 
300*proc. normy—w następujący sposób sprecyzował swój po­
gląd w jaki sposób pracująca młodzież robotnicza powinna 
dążyć do realizacji zadań Planu 6-letniego.

m nie j w y k w a lifik o w a n i, a m i-

25 bm. na wstępie p ierwsze­
go dn ia obrad P lenum  Żarz. 
Gł. Zw . Zaw. P racow n ików  
Przem ysłu W łókienniczego, ze­
b ra n i m inu tą  ciszy uczc ili pa­
m ięć zamordowanego przewod­
niczącego K P  B e lg ii Ju lien  L a - 
haut oraz w y ra z ili,  w  im ien iu  
350 tysięcy w łó kn ia rzy  reń­
skich oburzenie z powodu te j 
now ej zbrodn i faszystowskich 
bandytów . P lenum  w yra z iło  
rów nież uznanie dla bo­
ha te rsk ie j postawy narodu ko ­
reańskiego, walczącego o swą 
wolność z am erykańskim ’' na­
jeźdźcami.

G łów nym  punktem  pierwsze­
go dn ia obrad b y ł obszerny re ­
fe ra t na tem at osiągnięć i za­
dań zw iązku w łókn ia rzy  w  w a l 
ce o rea lizację P lanu 6 -ie tn ie - 
go, wygłoszony przez przewod­
niczącego Żarz. Gł  Zw iązku, 
Z. K rzywańskiego.

Po nakreślen iu  ogólnych w y ­
tycznych do rea lizac ji P lanu 6- 
letn iego, re fe ren t om ów ił do­
tychczasowe osiągnięcia i  b ra ­
k i oraz wskazał zadania, k tó ­
rych  w ykonan ie  zapewni przed 
te rm inow ą rea lizację  P lanu 6- 
le tn iego w  zakresie w łó k ie n n ic ­
tw a.

Plan pierwszego półrocza 
wykonany w 104 proc.
P olsk i przem ysł w łók ienn iczy 

w ykona ł p lan p ro d u k c ji za 
pierwsze półrocze br. w  104 
proc., przy czym w  n a jw yż ­
szym stosunku, bo o 6,7 proc. 
przekroczyła liczby planowane 
branża wełniana, o 6,2 proc. — 
branża je dw abn iczo -ga lan te ry j- 
na, a na jn iże j branża ba­

wełniana, k tó ra  w vkona ła 
plan w  102,4 proc. G łów ­
nym  źródłem  tych  pom yśl­
nych w yn ikó w  b y ł w ie lk i ruch 
w spółzawodnictwa pracy, k tó ­
ry  ob ją ł sw ym  w p ływ e m  ponad 
224 tys. w łókn ia rzy , czy li około 
66 proc. ogółu zatrudnionych 
we w łók ienn ic tw ie .

Poważny w p ły w  m ia ła  ró w ­
nież rea lizacja  w ie lu  zobowią­
zań p rodukcyjnych , podejm o­
wanych przez załogi fa b ry k  dla 
uczczenia Św ięta Kob ie t, św ię­
ta 1 M aja, K ra jow ego Zjazdu 
W łókn ia rzy  i 22 L ipce

1415 rac jon a lizac ji i  w ynalaz­
ków  przyn iosło przem ysłow i 
w łókienn iczem u 692 m iln . zł o- 
szczędności w  ska li rocznej i 
uczyn iło pracę rob o tn ików  w y ­
dajn iejszą. Zaznaczył się ta k ­
że wzrost ruchu  w ie low arszta - 
towców. dz ięk i k tó rem u w sze- 
ręgu zakładów  w  poważnym  
stopniu wzrosła wydajność pra- 
cy.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje zapoczątkowane przez 
p rządk i PZPB im . 1 M aja  i  
PZPB im . J. S ta lina  w  Łodzi 
przejście na obsługę 5 i  6 stron 
wrzecion, a w  przemyśle w e łn ią  
nym  zapoczątkowany przez tka  
czy PZPW  im . N iedzielskiego 
w  B ia łe j K rako w sk ie j Jana 
D w orn ika  i Antoniego Kozaka 
ruch  przechodzenia na obsługę 
4 zw ycza jnych krosien k o rto ­
wych. Do te j pory tkacze ob­
s łu g iw a li na jw yże j 2 krosna te ­
go rodzaju.

Trzeba nieustannie walczyć 
o wzrost produkcji

Realizacja w ie lk ic h  zadań na 
kreślonych p rzem ysłow i w łó ­

kienniczem u przez P lan 6 -le tn i 
uzależniona jest od w yzw o le ­
nia  szeregu nowych, do te j no­
ry  pozostających w  u k ry c iu  re ­
zerw  p rodukcy jnych , gdyż ta ­
ma ty lk o  budowa . nowych za­
k ładów  i rozbudowa urządzeń 
is tn ie jących fa b ry k  Tedzie n ie ­
wystarczająca.-

W ie lk i w p ły w  im ’-ealizację 
zadań będzie m ia ło  podniesie­
nie rentow ności zakładów w łó ­
kienn iczych, przyśpieszenie obie 
gu środków  obrotowych, zw o l­
n ien ie  w ie lk ic h  rezerw  surow ­
cowych i  m ate ria łow ych  zale­
gających magazyny fabryczne, 
rozw ój w ie lowarsztatowości, u - 
powszechnienie w yna lazków  ro 
botniczych i  pom ysłów now a­
to rsk ich , dalszy pozwój ruchu  
współzaw odnictw a pracy, pod­
niesienie socja listycznej dyscy­
p lin y  pracy, a przede wszyst­
k im  podniesienie k w a lif ik a c ji 
zawodowych rob o tn ików  nie 
w ykonu jących  norm  p rodukcy j 
nych, ja k  i  personelu technicz­
nego.

T y lk o  w spólnym  w ys iłk ie m  
rad zakładowych, organ izacji 
p a rty jn ych  i  w ładz ad m in is tra ­
cy jnych zakładów  — s tw ie rdz ił 
tow . K rzyw a ń sk i - -  w  ścisłej 
łączności z klasą robotniczą 
w ie lk ie  zadania P lanu 6 -le tn ie - 
go zostaną w ykonane' w  cało­
ści przedterm inow o. W  rea liza ­
c ji tych  zadań trzeba czerpać 
ja k  na jw ięce j nauk z dośw iad­
czeń zw iązkow ców radzieckich, 
radzieckich bohaterów pracy, 
rac jona liza to rów  i  naukowców .

Po referacie  w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja.
■ O brady trw a ją .

jew ództw a —  17 innych zakła­
dów przem ysłu kluczowego.

Wzrost liczby zatrudnionych
W ie lk i rozmach rozw o ju  go­

spodarczego wymagać będzie 
wzrostu liczby zatrudnionych, 
k tó ra  podniesie się w  w oj. gdań 
sk im  do około 90.000 osób. Po­
ciągnie to za sobą konieczność 
znacznego wzrostu budow nictw a 
mieszkaniowego, k tó ry  dla ze­
społu G dyn ia— Gdańsk i  E lb ląg 
wyrażać się będzie liczbą około 
37.000 nowowybudowanych izb 
m ieszkalnych.

N a p ływ  s ił roboczych w ym a­
gać będzie rów nież zwiększenia 
obro tu  towarowego, co z ko le i 
spowoduje wzrost liczby sk le­
pów uspołecznionych. W  m ia ­
stach w oj. gdańskiego. P lan 6-le 
tn i p rzew idu je  trz y k ro tn e  zw ięk 
szenie ilości p lacówek uspołecz­
nionego hand lu  detalicznego, na 
teren ie zaś w s i liczba sklepów 
wzrośnie pó łto ra  raza.

(d) Wszystkie- prządki B ie law  
skich Zakładów  Przem ysłu Ba - 
wełnianego im. I I-g ie j A rm ii 
W ojska Polskiego zgłosiły swój 
udzia ł w  konkurs ie  k ra jow ym  
o ty tu ł najlepszej prządki.

O statn io wszystkie prządki 7a 
k ładów  przeszły już  na obsługę 
trzech stron wrzecion, a 19 przą

dek podjęło się obsługi czterech 
stron wrzecion.

Przeciętnie prządk i w ykonu ją  
115 — 120 proc. norm y. Na czoło 
załogi wysuwa się rekordzis tka  
Helena D rew n iak  cz łonk in i 
ZM P, k tó ra  osiągnęła 147 proc. 
norm y. D rew n iak  jest w ie lok-o t 
ną przodownicą pracy.

Budowa „Pałacu Dziecka** 
w Katowicach jesl już na ukończeniu

Nas, rob o tn ików  przem ysłu — 
m ów i O brębski — in teresu je 
na jbardz ie j zadanie zwiększenia 
p ro d u k c ji przem ysłow ej do sta­
nu 4 -k ro tn ie  wyższego od stanu 
przedwo j ennego.

W ykonanie P lanu nie jest ła ­
tw y m  zadaniem ale na pewno 
je  w ykonam y. W ierzę, że dz ięk i 
now ym  maszynom i nowym  spo 
sobom pracy w  fab rykach, dzię­
k i w spółzaw odnictw u — praca 
rob o tn ika  będzie coraz w y d a j­
niejsza — stając się równocze­
śnie ła tw ie jsza i przyjem niejsza.

Jeśli ju ż  m ów im y  o wzroście 
■wydajności to  chcia łbym  pod­
kreś lić , że słusznie tow. w ice­
p re m ie r M inc  pow iedzia ł, iż  nor 
m y  pracy pow in ny  być stale 
sprawdzane i  ulepszane. S praw ­
dziłem  to  sam na soDie, że obe­
cne no rm y są za niskie, co ha­
m u je  wzrost w yda jności pracy. 
Ja  in dyw idu a ln ie  w yrab iam  po­
nad 300 proc., a cała m oja b ry ­
gada zespołowo — ponad 250 
proc. norm y. T ak  wysokie prze­
kroczenia w yraźn ie  wskazują 
na to, że no rm y są przestarzałe. 
M yślę, że pow inn iśm y u nas, w  
Ursusie, a z pewnością i w  in ­
nych zakładach przem ysłu m e­
talowego, zrew idować norm y.

C hcia łbym  aby wszyscy m ło 
dzieżow i robo tn icy  zapoznali się 
z zespołowym i fo rm am i pracy. 
Są one najlepsze, na co w ska­
zu ją  stałe w y n ik i naszej m ło ­
dzieżowej brygady sz lifie rsk ie j. 
Nasz zespół p racuje na czterech 
sz lifie rkach . M o i koledzy są

Niechybna klęska, która czeka agresorów 
w Korei, sianie się zwycięstwem zasad prawa

Prof. dr Marian Muszkat o zbrodniczej interwencji USA w Korei
mo to zespołowo osiągamy po­
nad 250 proc. norm y. Dzie je się 
to dlatego, że w spóln ie sobie po 
magamy, uczym y się nawzajem  
i dz ie lim y w szystk im i doświad 
czeniam i naby tym i w  trakc ie  
pracy. M yślę, że tak  po w in n i po 
stępować wszyscy robotn icy, bo 
przecież wszyscy pracu jem y dla 
jednej, w spólnej sprawy.

C hcia łbvm  jeszcze zaapelować 
do wszystkich kolegów  -  m ło ­
dzieżowców? ażeby ja k  najsze­
rze j ko rzys ta li z m ożliwości 
kształcenia się. Przecież teraz, 
dz ięk i kursom  dokształcającym , 
szkołom przem ysłow ym , w ie ­
czorowym  szkołom in żyn ie rsk im  
ku rso m  dla specja listów , m am y 
tak ie  w a ru n k i kształcenia się, 
ja k ich  n igdy nie  było. Ja rów  
nież zapisałem się na kurs  kon ­
s truk to ró w , zorganizowany
przez M in is te rs tw o  Przem yślu 
Ciężkiego i chc ia łbym  go ja k  
na jprędzej ..kończyć, ażeby stać 
się w y k w a lifik o w a n y m  fachow ­
cem. M im o, że jestem  spóźniony 
w  nauce, bo m am  23 la ta , chcia ł 
bym  skorzystać z okaz ji i  nad­
rob ić  ła ta  stracone.

Chcę pracować ja k  n a jw y d a j­
n ie j, pomagać w  p racy swoim  
kolegom i uzupełniać swą w ie ­
dzę zawodową. Jestem przeko­
nany, że je ś li każdy z m łodzie­
żowców w  ten sposób p o tra k tu je  
swoje obow iązki, to na pewno 
uda nam się wykonać nasze za­
dania w  P lanie 6-le tn im .

(f) Jeden z wybitnych znawców międzynarodowego pra­
wa publicznego, prof. dr Marian Muszkat — rektor Wyższej 
Szkoły Prawniczej im. T. Duracza i dyrektor Polskiego In­
stytutu Spraw Międzynarodowych udzielił przedstawicielowi 
PAP wywiadu, w którym omówił z prawnego punktu wi­
dzenia interwencję zbrojną Stanów Zjednoczonych w woj­
nie domowej na Korei.

Zdając sobie w  pe łn i sprawę 
z nielegalności swoich poczynań, 
obaw iając się kom p rom ita c ji w  
op in ii św iata, agresorzy am ery­
kańscy nie szczędzą w ys iłków , 
by swoje bezprawne zbrodnicze 
a k ty  p raw n ie  um otyw ow ać, d o ­
konu jąc zbrodni pod osłoną 
skradzionej fla g i ONZ.

N ie ma jednakże ta k ie j w y ra ­
finow ane j e k w ilib ry s ty k i p ra w ­
niczej, według k tó re j można by 
lu dz i o zdrow ym  rozsądku prze­
konać, że agresorem może być 
naród walczący o wolność.

A gresja  jest n ie  ty lk o  po ję­
ciem  po litycznym , ale i  p rh w - 
nym . D e fin ic ja  agresji ustalona 
by ła  na wniosek delegacji ra ­
dzieckie j, z udziałem  dz is ie j­
szych sta łych członków Rady 
Bezpieczeństwa, przez kom is ję

L ig i Narodów  do Spraw  Bezpie­
czeństwa jeszcze w  m a ju  1933 r.

Jest rzeczą ciekawą, że na tę 
d e fin ic ję  agresji pow o ływ a ł się 
jeszcze parę la t tem u w  swoim  
w stępnym  przem ów ieniu w  M ię 
dzynarodow ym  T rybuna le  W o j­
skow ym  w  Norym berdze nie k to  
inny, ja k  w łaśnie przedstaw icie l 
USA — Jackson.

Agresję  potępia rów nież w y ­
ro k  Norym berskiego M iędzyna­
rodowego T rybun a łu  W ojenne­
go w spraw ie g łównych zbrod­
n ia rzy  w o jennych państw  Osi w  
Europie, ja k  rów nież postano­
w ien ia  s ta tu tu  i w y ro k  M iędzy­
narodowego T ryb u n a łu  W ojen­
nego w  Tokio , k tó ry  powołany 
został do sądzenia japońskich 
zbrodn iarzy  wo jennych, opa­
trzony  podpisem... generała Mac 
A rth u ra .

W  sposób na jbardz ie j ja sk ra ­
w y  przestępczość agresji am ery­
kańsk ie j w  K o re i w ystępu je  w  
św ie tle  postanowień K a r ty  N a­
rodów  Zjednoczonych, k tó ra  w  
art. 1 par. 2 uświęca podstawo­
w ą zasadę praw a m iędzynaro­
dowego — zasadę praw a naro­
dów  do samostanowienia.

Jako sekretarzow i generalne­
m u M iędzynarodowego Zrzesze­
nia  P raw n ikó w  -  Dem okratów  
w ypad ło  m i n iedawno zająć sta­
now isko w  spraw ie agresji S ta­
nów  Zjednoczonych na Kore i. 
S tało się. ono podstawą nisma 
protestacyjnego, k tó re  organiza­
cja nasza, licząca w ie le  tysięcy 
członków  we wszystk ich k ra ­
jach, wystosowała w  spraw ie 
koreańskie j do ONZ.

B ru ta ln a  agresja w  K ore i, zor 
ganizowana przez rek inów  z 
W a ll S treet, będąca n a jp o tw o r­
niejszą zbrodnią m iędzynarodo­
wą, nie może ujść bezkarnie. 
N iechybna klęska m ilita rn a , któ  
ra  czeka agresorów w  K o re i 
stanie się rów nież zwycięstwem  
zasad prawa.

Raza zaopatrzeniowa
Rozbudowa zespołu po rtów  

m orsk ich  wym aga planowego 
zagospodarowania pozostałych 
obszarów w o jew ództw a jako  ba­
zy zaopatrzeniowej dla ludności 
portow e j.

D la zapewnienia w yżyw ien ia 
ludności zatrudnione j w  portach 
i w  przem yśle — zostanie zw ięk 
szona ogólna wartość p ro du kc ji 
ro ln icze j w  w o jew ództw ie  o 65 
proc., a p ro du kc ji hodow lanej o 
98 proc.

P ięc iokro tn ie  powiększy się 
też liczba zakładów  zbiorowego 
żyw ienia.

G łów ną bazą zaopatrzenia 
W ybrzeża staną się Ż u ław y, na 
k tó rych  m. in. w  zw iązku z za­
p lanow anym  rozw ojem  hodow li 
byd ła  — zostaną znacznie zw ięk 
szone obszary up raw  ro ś lin  pa­
stewnych i okopowych.

Zadania kolejnictwa
W  zw iązku z rozbudową po r­

tów , trz y k ro tn y m  wzrostem  (w 
stosunku do roku  1947) przem y­
słu stoczniowego i budową no­
wych ośrodków przem ysłow ych 
w  w o j. gdańskim  — szczególnie 
duże obow iązki spadną na k o ­
le jn ic tw o  W ybrzeża. A  węzły 
ko le jow e W ybrzeża, zap ro jekto ­
wane w  czasach gospodarki k a ­
p ita lis tyczne j, n ie  są w  stanie 
sprostać wzm ożonym  przewo­
zom, k tó re  są w yn ik ie m  obec­
nego burz liw ego rozw o ju  gospo­
d a rk i narodowej.

Do n a jp o w a żn ie js zy c h  b ra k ó w  
gdańskich węzłów  ko le jow ych  
należą: m ała ich pojemność i  o- 
graniczona przepustowość.

W  ram ach P lanu 6-letniego 
zostaną rozbudowane węzły: 
gdyński i gdański. Nastąpi 
e le k try fik a c ja  odcinka. Reda— 
Pruszcz Gdański, co pozw oli w 
niespełna 2 godziny przerzucić 
k ilkadz ies ią t tysięcy ludz i, za­
trudn io nych  w  zakładach W y ­
brzeża, a zam ieszkałych poza 
cen tram i przem ysłow ym i.

La ta  w ytężonej pracy nad w y 
konaniem  P lanu 6-letn iego grun 
tow n ie  zm ienią oblicze w o j. 
gdańskiego. Przełom owe zna­
czenie będą m ia ły  te la ta  szcze­
góln ie dla gospodarczo zanied­
banych terenów , zam ieszkałych 
przez ludność kaszubską, k tó rą  
gospodarka kap ita lis tyczna  ska­
zywała na czerpanie środków  u - 
trzym an ia  ty lk o  z n iezorganizo- 
wanego rybo łów stw a  i  p ry m i­
tyw nego ro ln ic tw a .

P lan 6 - le tn i szeroko o tw ie ra  
d rog i rozw oju  gospodarczego dla 
ludności W ybrzeża i  całej ILa- 
szubszczyzny.

JA N IN A  KOBUS

(d) Budowa „Pałacu Dziecka“ 
w  K atow icach jest już  na ukoń 
czeniu.

Na wiosnę br. budynek o ku* 
baturze 83 tys. m sześć., został 
w  stanie surow ym  w ykonany w  
100 procentach.

Obecnie w  pe łnym  toku p ro ­
wadzone są roboty  wykończenio 
we. Częściowe oddanie „Pałacu 
Dziecka“  do uży tku  m łodzieży 
nastąpi jeszcze w  bież. roku.

„Pałac Dziecką“  będzie naj - 
w iększym  i na jwspan ia lszym  w 
Polsce ośrodkiem  wychowania 
dzieci i  m łodzieży robotniczo - 
chłopskiej.

Urządzone tu  będą czytelnie, 
wypożyczalnie książek, b ib lio te ­
ka, sale , m uzyk i, śpiewu, tańca, 
g ier i zabaw, św ietlice , w k tó  - 
rych  m łodzież spędzać będzie 
czas w o lny  od nauki.

Dużą pomocą w  kształceniu 
m łodzieży będą pracow nie nau­

kowe połączone z salam i w y k ła ­
dow ym i. Bogato reprezentowa­
ny będzie m. in. dz ia ł naukow y: 
k tó ry  obejm ie pracownię języka 
polskiego i lite ra tu ry , języka ro ­
syjskiego, pracow nię h is to rycz­
ną, geograficzną, agrobioiogicz- 
ną, f iz y k i doświadczalnej, che­
m ii, astronomiczną itp.

M łodzieży zainteresowanej te­
chn iką stworzą odpowiednie wa 
ru n k i wszechstronnego ro zw ija ­
nia zdolności liczne hale i p ra ­
cownie, m. in. obrabiarek, m a­
szyn obróbki m eta li, m echsnicz- 

■ no -  kons trukcy jna , górniczo -  
hutnicza, kom un ikacy jna , te le -  
radiotechniczna, lotn icza, m or -  
ska i inne.

M łodzież o zainteresowaniach 
artystycznych będzie mogła roz­
w ija ć  swoje zdolności w  praco­
wniach m alarsk ich , m odelar­
skich, gra ficznych, k inem atogra­
ficznych i  innych.

Zakończenie krajowej narady 
związkowego aktywu 

kulturalno- oświatowego
(f) D yskusję na naradzie 

a k ty w u  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego 
zw iązków  zawodowych pod­
sum ował w iceprzewodniczący 
CRZZ tow . Tadeusz Ć w ik. M ó w ­
ca n a k reś lił m. in. najbliższe 
zadania organizacyjne zw ią ­
zków zawodowych.

We wszystk ich związkach 
zorganizowane będą kra jow e, 
a później w o jew ódzkie narady 
a k tyw u  ku ltu ra lno -o św ia tow e ­
go, poświęcone om ówieniu p la ­
n ó w  gospodarczych w  danej 
branży.

W  zakładach pracy odbędą 
się w  następnym  etapie zebra­
nia, poświęcone om ów ieniu za­

dań a k tyw u  ku ltu ra ln o -o św ia ­
towego. W  ostatn im  okresie 
przeprowadzone będą narady i  
odpraw y poświęcone poszczegól 
nym  metodom pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej.

W iceprzewodniczący CRZZ — 
stw ie rdz ił, że zaktyw izow anie  
wszystkich działac7,y i  wszy­
stk ich zw iązkow ych placówek 
ku ltu ra lno -o św ia tow ych  t w łą ­
czenie ich do w ie lk ie j a k c ji po­
pu la ryzac ji P lanu 6-letniego,
przyczyni si<ę do zninteraeowa«

nia rob o tn ików  zagadnieniam i 
p ro du kcy jnym i, do podniesienia 
poziomu ideologicznego n a j­
szerszych mas.

i

Wiadomości sportowe
Międzypaństwowy mecz wioślarski 

Szwecja - Polska
D n ia  17 w rz e ś n ia  odbędz ie  się  w  

B rd y u jś c iu  pod  B ydgoszczą  m ię d z y ­
p a ń s tw o w y  m ecz w io ś la rs k i S zw e­
c ja  — P o ls k a , R o ze g ra n ych  będz ie  
7 k o n k u re n c ji .

W  z w ią z k u  z ty m  P o ls k i Z w ią ­

zek W io ś la rs k i o rg a n iz u je  z dniem 
4 w rze śn ia  obóz k o n d y c y jn y  dla 
k a d ry  n a ro d o w e j w  B rd y u jś c iu ,  3 
po z a k o ń cze n iu  obozu  zostan ie  usta 
lo n y  s k ła d  re p re z e n ta c ji polskiej.

Dwie porażki
koszykarzy polskich w Sofii

Konkurs o tytuł najlepszej prządki

Obrady Zarządu Okręgu Związku 
Bojowników" o Wolność 

i Demokrację w Warszawie
(f) W  W arszaw ie odbyło się 

posiedzenie rozszerzonego ple­
num  Zarządu O kręgu _ Zw iązku 
B o jow n ikó w  oyWolność i  Demo­
krację , poświęcone om ów ieniu 
P lanu 6-letn iego oraz analiz ie  
osiągnięć i  b łędów  dz ia ła lno­
ści okręgu warszawskiego 
ZBoW iD .

R efe rat na tem at w ytycznych 
udz ia łu  O kręgu w  rea liza c ji 
P lanu  6-letniego oraz szczegóło 
w e sprawozdanie z dotychczaso­
w e j działa lności z łożył prezes 
Żarz. O kręgu — A dam  Sumiga.

W  obszernej dyskus ji zebrani 
u s ta lili w ytyczne dla  dalszej 
pracy.

Następnie odbyło się uroczy­
ste wręczenie p ierwszych le g i­
ty m a c ji członkowskich ZBoW iD

— m. in . leg itym ac je  o trzym a li: 
ak tyw is ta  ZBoW iD  b. członek 
K P P  tow . S tan is ław  Paluch b. 
pa rtyzant B rygady Frunze, A. 
Szlachtow icz b. d-ca A L , m jr. 
Leon W rzosek, ak tyw is ta  i  o r­
ganizator Spó łdzie ln i P rodukcy j 
nej A nd rze jów  — Szymon P ie­
trzak, b. w ięzień po lityczny M a­
r ia n  Puzio i B azy li Z u je w  — od 
znaczony Orderem  „Sztandar 
P racy“  I  k i.

Na zakończenie zebrania 
uchwalono rezolucję, w  k tó re j 
zebrani przesyła ją Zw. B o jo w ­
n ikó w  A ntyfaszystow skich  o 
Wolność i Dem okrację w  B e lg ii 
w yra zy  solidarności w  zw iązku 
z bestia lsk im  zam ordowaniem  
przez zb irów  m onarcho -  faszy­
stowskich towarzysza Ju lien  
Lahaut.

Wystawa poświęcona 
pamięci Hibnera, 

Kniewskiego 
i Rutkowskiego

(d) Z okaz ji 25 rocznicy śm ie r­
c i H ibnera, Rutkow skiego i  
Kniew skiego urządzona została 
w  ośrodku m etodycznym  KW  
PZPR w  K ie lcach wystaw a, po­
święcona walce p ro le ta ria tu  po l­
skiego o wolność i  w yzw olenie 
społeczne.

W ystawa obejm uje eksponaty, 
obrazy i  fo tokop ie  gazet i u lo ­
tek, d rukow anych nie legaln ie 
przez prasę KPP. Oprócz tego 
k ilk a  stoisk pdświęconych jest 
h is to r ii m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego, ze szczegó;- 
nym  uw zględnieniem  W ie lk ie j 
R ew o luc ji Październikowej.

S O F IA . W  sobo tę  26 bm . o d b y ło  się 
w  S o f i i  m ię d z y p a ń s tw o w e  sp o tka ruc  
w  k o s z y k ó w c e  P o lska  — B u łg a r ia .  W  
k o s z y k ó w c e  k o b ie t z w y c ię ż y ła  d ru ­

żyn a  B u łg a r i i  50:37 (29:21). S p o tka ­
n ie  w  k o s z y k ó w c e  m ęzczyzn  z a k o ń ­
cz y ło  sie  ró w n ie ż  p o ra żką  re p re z e n ' 
t a c j i  P o ls k i 37:53 (18:27).

Juniorzy Gruzji przodują 
w piłkarstwie radzieckim

M O S K W A . W  W o ro n e żu  na s ta d ło  | Tytuł m is trz o w s k i i P u c h a r  ZSRR
zd o b y ła , po  in te re s u ją c e j g rze , re ­
p re z e n ta c ja  G ru z ji,  k tó ra  p o k o n a ­
ła  d ru ż y n ę  M o s k w y  2:0. T rze c ie  
m ie js c e  w  ro z g ry w k a c h  z a ję ła  re ­
p re z e n ta c ja  R e p u b lik i L ite w s k ie j.V

n ie  D y n a m o  ro z eg ra n o  f in a ło w e  
s p o tk a n ie , w  ra m a ch  V  M is trz o s tw  
ZS R R  w  p iłc e  n ożne j ju n io ró w , 
m ię d z y  re p re z e n ta c ją  M o s k w y  a re  
p re z e n ta c y jn ą  d ru ż y n ą  R e p u b lik i 
G ru z ji.

Dwa mecze ligowe

P rządk i z zakładów przem ysłu bawełnianego im . O krzei w  Ło dz i b iorą udzia ł w  konkursie  
o ty tu ł na jlepszej p rządk i w  Polsce. Na zdjęciu prządka Leokadia Zypel, k tó ra  opracowała  

własna metodę łączenia i skręcania n itk i.
F o to  A R

Nowe wydziały 
w Wyższej Szkole
Administracyjno-

Handlowej
w Częstochowie

(f) Od nowego roku  szkolne­
go Wyższa Szkoła A d m in is tra ­
cy jno - ‘Hand low a w  Częstocho­
w ie  stanie się szkołą państwo­
wą i zostanie przekształcona na 
Wyższą Szkołę Ekonomiczną.

Uczelnia częstochowska bę­
dzie m iała obecnie dwa wydzia 
ły  z zupełnie nową w  Polsce spe 
cja lizacją , a m ianow icie: w y r 
dz ia ły  technolog ii żyw ien ia zbio 
rowego oraz ekonom ik i i p lano­
wania żyw ienia zbiorowego.

Na każdy w ydz ia ł p rzy ję tych  
zostanie 100 słuchaczy.

S p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  o m is trz o ­
s tw o  I  K la s y  P a ń s tw o w e j m ię d z y  
K o le ja rz e m  (W ) a Z w ią z k o w c e m  (P) 
b y ło  je d n ą  z n ie lic z n y c h  o k a z ji,  w  
k tó ry c h  d ru ż y n a  w a rsza w ska  może 
p o p ra w ić  s w ó j s to su n ek  b ra m k o w y . 
O ka z ię  tę  z n a k o m ic ie  u ła tw ia ła  w y ­
b itn ie  s łaba  g ra  o b ro ń c ó w  i  pom oc­
n ik ó w  Z w ią z k o w c a , k tó r z y  sam i 
s tw a rz a li n ie b e zp ie czne  s y tu a c je  pod  
w ła sn ą  b ra m k ą , a poza ty m  n ie  u - 
m ie l i  re agow ać  n a  s z y b k ie  za g ra n ia  
n a p a s tn ik ó w  K o le ją , za. M im o  ta k  
d o g o d n ych  w a ru n k ó w  i  w ie lk ie j  i lo ­
ści0 d o s k o n a ły c h  s y tu a c ji,  n a p a s tn i­
c y  K o le ja rz a  z a le d w ie  c z te ry  ra zy  
u lo k o w a li p iłk ę  w  s ia tce  Z w ią z k o w ­
ca, w  ty m  raz z rz u tu  w o ln e go .

P rz y c z y n a  z b y t m a łe j ilo ś c i z d o b y ­
ty c h  b ra m e k  leża ła  w  s łab e j d yspo ­
z y c j i  s trz a ło w e j n a p a s tn ik ó w , k tó rz y  
p o w o li d e c y d o w a li s ię  na s trz a ł, a 
jeszcze częście j g u b i l i  p iłk ę  w  n a j­
lep szych  m o m en ta ch . B ra k  Łącza 
ja k o  k ie ro w n ik a  n apadu  d a ł s ię  o d ­
czuć, g dyż  z a s tę p u ją c y  go W ołosz 
n ie  p o t r a f i ł  go zas tąp ić . W ie le  p o ­
z y c j i  i  d o s k o n a ły c h  o k a z ji  z m a rn o ­
w a ł s u ro w y  te c h n ic z n ie  p ra w o s k rz y y  
d ło w y  Z e le n a i. N a jle p ie j w y p a d ła  
l in ia  p om o cy . O b ro ń c y  J a ź n ic k i i Ł a - 
będa, jeszcze n ie  z g ra n i ze sobą. p o ­
p e łn i l i  w ie le  b łę d ó w , k tó ry c h  je d n a k  
p rz e c iw n ic y  n ie  u m ie l i  w y k o rz y s ta ć . 
B o ru c z  w  b ram ce  z b ra k u  w ię ksze g o  
z a tru d n ie n ia , b ro n i ł  n onsza lancko .

D ru ż y n a  poznańska , k tó ra  w y s tą ­
p iła  w  o dm ło d z o n y m  sk ła d z ie  p rz e d ­
s ta w ia  się  w  te j c h w il i  s łabo, a co 
gorsze n ie  w y k a z a ła  n a le ż y te j a m ­
b ic j i .  O b ro ń c y  n ie  p o t r a f i l i  u t r z y ­
m a ć  w  szachu n a p a s tn ik ó w  p rz e c iw ­
n ik a , ta k  sam o b o czn i p o m o c n ic y  n ie  
d a w a li sobie  ra d y  ze ‘s k rz y d ło w y m i.  
A ta k  m ia ł w p ra w d z ie  od czasu do 
czasu p rz e b ły s k i d o b re j t a k ty k i ,  jed  
n akże  p od  b ra m k ą  z a w o d z ił. N a jle ­
p ie j g ra ła  p ra w a  s tro n a  n ap a d u  O - 
p itz  — K a jd a sz .

L e w a  s tro n a  b a rd z o  s łaba , a ś ro d ­
k o w y  n a p a s tn ik  g ra ł  na ty ła c h  i  n ie  
p e łn i ł  r o l i  k o o rd y n a to ra  a k c ji  za- i 
czepnych .

W y n ik ie m  w czo ra jsze g o  m eczu 
Z w ią z k o w ie c  (P ) p rz y p ie c z ę to w a ł 
s w ó j los, tz n . p rz e s ą d z ił s w ó j spa­
d e k  do I I  K la s y  P a ń s tw o w e j. T rz e ­
ba s tw ie rd z ić , że Z w ią z k o w ie c  po­
z n a ń s k i za s łu że n ie  spada do I I  L ig 1» 
a lb o w ie m  d ru ż y n a  ta  w  obecne j sw e j 
fo rm ie  n ie  p rz e d s ta w ia  g roźnego  
p rz e c iw n ik a  d la  ża dn e j z d ru ż y n  1 
K la s y  P a ń s tw o w e j.

G rę  ro z p o c z ę li gospodarze , k tó rz y  
z m ie jsca  o p a n o w a li b o isko . Już 
p ie rw s z y c h  m in u ta c h  n a p a s tn ic y  KO 
le ja rz a  m a ją  o k a z ję  z d o b y c ia  b ra m - 
k i ,  je d n a k  n ie  w ych o d zą  im  s trza ły * 
D o p ie ro  w  10 m in . P o p io łe k  po p rzy * 
ję c iu  p i ł k i  od  S zczepańskiego , o- 
s try m  s trz a łe m  zd o b y w a  p row a d ze ­
n ie . Po 15 m in u ta c h  gospodarze  tra - 
cą na im p e c ie , a goście  przechodzą 
do  b ezsku teczn e j z resz tą  o fensyw y* 
Od 30 m in . K o le ja rz  z pow ro terU  
p rz e jm u je  in ic ja ty w ę  i  w  35 m in . V° 
s z tu rm ie  na  b ra m k ę  S zu la rz  zdoby** 
w a  d ru g i p u n k t .

P o p rz e rw ie  gospodarze  w  dalszy*** 
c iąg u  g ra ją  na  p o lu  p rz e c iw n ik a  i  ^  
13 m in . z rz u tu  w o ln e g o  JaźnicK* 
zd o b yw a  trz e c ią  b ra m k ę , a w  29 
m in . W o łosz c z w a rtą . G oście  n ie  ?e'  
z y g n u ją  ze z d o b y c ia  p u n k tu  h on0“ 
row ego  i  w  35 m in . K a jd a s z  w y k 0'  
rz y s tu je  b łą d  o b ro n y , z d o b y w a j^  
h o n o ro w y  p u n k t .  M ecz k o ń c z y  s1̂  
w y n ik ie m  4:1 d la  K o le ja rz a .

Sędzia ob. C ob e r za późno  przemy" 
w a ł g rę  po fa u la c h . (L tn )

O G N IW O  (K R ) — B U D O W L A N I 
(C H O R Z Ó W ) 2:0 (0:0)

K R A K O W . S p o tk a n ie  p iłka rsk i®  
m ię d zy  O g n iw e m  a B u d o w la n y m 1 7■ 
k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  d ruży*U  
k ra k o w s k ie j 2:0 (0:0). P ie rw szą  
kę  z d o b y ł P a rp a n  z rz u tu  ka rne»  ' 
d ru g ą  K u c z y ń s k i.
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O dobre wyniki 
w nauce

W  ubieg łym  roku  szkolnym  
Po podsum owaniu w yn ików  
za pierwszy okres stw ierdzo­
no, że w  w ie lu  szkołach w a r­
szawskich procent ocen n ie ­
dostatecznych w ynos ił 20, a 
naw e t i  w ięcej.

Co było przyczyną tego sta­
nu  rzeczy? Przede wszystkim  
to, iż  zbyt mało uw agi po­
święcano spraw ie zapewnie­
n ia  pe łnej frekw e nc ji na le k ­
cjach, że zbyt późno przystą­
piono do organizowania ze­
społów samopomocy w  nau- 
ce> że nie organizowano ucz­
n iow skich narad klasowych 
i  szkolnych.

A b y  obecnie nie pow tórzy­
ły  się te n iekorzystne z ja w i­
ska, ju ż  od pierwszego dnia 
nowego roku  szkolnego na le­
ży rozpocząć staran ia o za­
pewnienie przez cały okres 
trw a n ia  na uk i pe łne j f re k ­
w e nc ji na lekcjach. Równo­
cześnie trzeba rozpocząć o r­
ganizowanie zespołów samo­
pomocy w  nauce, w yko rzy ­
s tu jąc  w szystkie m ożliwości 
zapewnienia dobrych w y n i­
kó w  nauczania przez urządza 
n ie  p lanowych i  przem y­
ślanych uczniowskich narad 
klasow ych i  szkolnych.

Te poważne zadania na k ła ­
da ją  na szkolne organizacje 
Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j 
szczególnie ważne obow iązki. 
M łodzież ZM P-ow ska p o w in ­
na bowiem nie  ty lk o  przodo­
wać w  nauce, lecz rów nież 
m obilizować całą uczącą się 
m łodzież do wytężone j pracy 
w  szkole, do w a lk i z n iedosta­
tecznym i ocenami, o poprawę 
W yników  w  nauce.

P ra k tyka  w ykazała, że ze­
społy samopomocowe nie t y l ­
ko pom agają w  nauce, lecz 
rów nież uczą pracować ko ­
le k tyw n ie  i  planowo. M ło ­
dzież m n ie j zdolna lub  opóź­
niona, w łaśnie dz ięk i pracy 
żespołów, może osiągać lepsze 
rezu lta ty  n iż  pracując w  po­
jedynkę.

N arady uczniowskie zdały 
rów nież egzamin w  zakresie 
Przenoszenia doświadczeń ze­
społów i  k las na całą szkołę.

Organizowane np. w  roku  
Pbiegiyni w  szkole K o łłą ta ja  
narady uczniowskie pozw oliły  
Usprawnić pracę w  szkole, u- 
ła tw iły  m łodzieży osiągnięcie 
lepszych w yn ikó w  w  nauce.

Z tych  powodów wszystkie 
szkoły pow inny w  roku  bie­
żącym przystąp ić do organ i­
zowani;; tak ich  narad, na k tó ­
r y  en m łodzież będzie mogła 
dyskutować nad przebiegiem 
nauk i poszczególnych ko le - 
Sćw, dzie lić się sw o im i do­
świadczeniam i, —  będzie m ia 
k i możność dyskutow ania nad 
sposobami usunięcia niedocią­
gnięć w  pracy szkoły, nad 
sposobami nawiązania i  za­
cieśniania tw órcze j współpra­
cy z w ykładow cam i.

N atom iast zadaniem szkol- 
a yoh o rgan izacji Z M P -ow - 
skleh jest u trzym an ie  ścisłego 

°n ta k tu  z k ie row n ic tw em  
* ?. ły  i  kom ite ta m i rodz ic ie l­
skimi. J a  wspóipraea m ło ­
dzieży Z M P -ow sk ie j z nau­
czycielstwem i  kom ite tam i ro  
da ic ie lsk im i pow inna stać się 
Ważnym czynn ik iem  zw ycię­
skiego przeprowadzenia na ­
szej w a lk i o ja k  najwyższy 
Poziom ideologiczny szkoły i  
ja k  najlepsze w y n i k i  naucza­
nia. < (iwa)

Lud pracujący stolicy składa hołd 
bohaterskim bojownikom o socjalizm
Robotnicy i młodzież tłumnie odwiedzają wystawę poświęconą pamięci

Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskiego
Kilka dni temu otwarta została w Warszawie, w gmachu 

Ośrodka Szkolenia Partyjnego KC PZPR, przy ul. Mokotow­
skiej — wystawa poświęcona pamięci towarzyszy Hibnera, 
Kniewskiego i Rutkowskiego, bojowników socjalizmu, bestial­
sko zamordowanych przez burżuazyjny rząd chjeno-piasta. 
Wystawę odwiedzają liczne rzesze mieszkańców stolicy.

lis tyczn y  te rro r  i  w zyw ające lu d  
po lsk i do m an ifes tac ji protesta­
cy jnych  w  odpow iedzi na tą no 
w ą prow okację  chjeno -  p ia ­
stowskiego rządu.

W  ulotce w ydanej w  dn iu

W śród zw iedzających w id z i­
m y w ie le  m łodzieży. N ie brak 
też i  starych robociarzy w a r­
szawskich, k tó rzy  dobrze parnię 
ta ją  s ie rpn iow y dzień 1925 r., 
k ie dy  to, na stokach C ytadeli 
warszawskie j, dokonano m ordu 
na trzech towarzyszach z K P P  

K Z M  Hibnerze, K n ie w sk im  i
Rutkowskim .

*
W ystawa o tw a rta  w  ośrodku 

szkolenia pa rty jnego  K C  PZPR 
obrazuje bohaterską w a lkę  p o l­
skie j k lasy  robotn icze j z ka p ita ­
lis tycznym  wyzyskiem . Obok 
fo to g ra fii h is to rycznych doku­
m entów  ja k  uchw a ły  Rad Dele­
gatów w id z im y  fo tog ra fie  o f ia r ­
nych bo jo w n ików  spraw y socja 
lizm u : H ibne ra , K niew skiego i 
Rutkowskiego. D a le j odezwy 
K P P  i  K Z M  potępiające kap ita -

w
śm ierc i H ibne ra , Kniew skiego i  
R utkow skiego czytam y:

„D z is ia j o 5 -te j rano tow. 
H ibne r, R u tko w sk i i  K n iew sk i 
zosta li rozstrzelan i. Precz z rzą­
dam i białego te rro ru . Wszyscy 
do n ieugię te j w a lk i, do protestu, 
wszyscy pod sztandary kom u n i­
zm u“ .

Na w ystaw ie  zna jdu je  się rów  
nież h is to ryczny dokum ent, lis t 
K om ite tu  W arszawskiego K Z M  
do Duracza, w ys łany w  dn iu  19 
sie rpn ia 1925 r.

W  liście ty m  czytam y m. In.: 
„Pozosta li w  szeregach w a lkę

prowadzić będziem y nadal. Z w y 
ciężym y“ .

W ystaw ione są także plansze 
obrazujące w a lkę  ludu  polskiego 
o coraz to  w iększą produkcję, o 
w ie lk i P lan 6 -le tn i.

D z is ia j robo tn icy  polscy re a li­
zują w ie lk ie  idee, za k tó re  zg i­
n ę li H ibner, K n ie w sk i i  R u tkow  
sk i —  poko jow ą twórczą pracą 
budu ją  podstawy socjalizm u w  
naszym k ra ju .

*
Z  wycieczką załogi fa b ry k i 

im . K a ro la  Świerczewskiego 
p rz y b y li na w ystaw ę m łodzi ro ­
botnicy, przodow nicy pracy i 
starzy robociarze warszawscy, 
k tó rzy  dobrze pam ię ta ją  m anife 
stacje protestacyjne, k tó ry m i od 
pow iedzia ła k lasa robotnicza na 
bestia lski s ie rpn iow y m ord do­
konany przez rządy ch jeno-p ia ­
sta.
_ W ładysław  Maszkowićz, sz li­

fie rz  z fa b ry k i im . Świerczew­
skiego, stary K Z M -ow iec , a póź 
n ie j członek K om unistycznej 
P a r t ii Polski, m ów i:

—  Gdy dziś oglądam  te h i-

W  tym roku będzie golowa pierwsza część 
osiedla na Krakowskim Przedmieściu

W pierwszej części miniaturowego osiedla ZOR, budowa­
nego w trójkącie pomiędzy ulicami Krakowskim Przedmie­
ściem, Miodową i Kozią, trwają w chwili obecnej intensyw­
ne prace wykończeniowe. W roku bieżącym oddane zosta­
nie do zamieszkania 8 budynków.

ciasne m ieszkanka, w  k tó rych  
gn ie źdz iła 's ię  biedota m ie jska.

B udow a tego najm niejszego o- 
siedla ZOR podzielona została 
na dw a etapy. W  pierw szym  — 
do końca br. —  ukończone zosta 
ną w szystkie zabytkowe kam ie ­
n iczk i K rakow skiego Przedm ie­
ścia na odcinku od M iodow ej do 
T rębackie j. Kam ien iczek tych 
jest 8. D ru g i etap budow y osie­
dla  obejm uje nieruchom ości 
p rzy  u l. Kozie j. Łącznie całe o- 
siedle posiadać będzie 17 budyń 
ków  o 360 izbach.

Fotografie pomagają 
w  rekonstrukcji zabudowy

Zespół V I I I  p racow n i a rch i­
tekton iczne j ZOR, k tó ry  zapro­
je k to w a ł rekons trukc ję  zabudo­
w y  tró jk ą ta  pom iędzy K ra k o w ­
skim  Przedmieściem, M iodow ą i  
Kozią, posług iw a ł się w  pracach 
swych m ateria łem  a rch iw a lnym  
— a przede w szystk im  fo tog ra ­
fia m i z okresu przedwojennego.

Fotogra fie  te n ie  s tanow iły  
jednak w iernego obrazu zabudo 
wy, jjoniew aż zabytkowe kam ie­
n iczk i u lega ły  n ie jednokro tn ie  
szpecącym przeróbkom .

P ro je k t w ed ług którego w y ­
budowane zostało osiedle różn i 
się znacznie od stanu zabudowy 
sprzed 1939 roku.

Nowe osiedle jest ca łkow ic ie  
wolne od rozm aitych szpetnych 
przybudówek i  posiada w yg ląd  
tak i, w  ja k im  pow staw ały kam ie 
n iczk i w  w. X V I I I  i  początku 
X IX . Z likw ido w a no  rów nież 
sztuczny podział, k tó ry  w yraża ł 
się tym , że bu dynk i od K rakó w  
skiego Przedmieścia posiadały 
przed w o jną luksusowe w ie lopo­
ko jow e mieszkania, na tom iast 
rów n ie  zabytkowe kam ien iczk i 
od ul. Kozie j posiadały nędzne,

Wiosną 1951 roku 
osiedle będzie gotowe

W_ c h w ili obecnej osiedle sta­
no w i je d n o litą  w  charakterze 
całość arch itekton iczną. Osiedle 
posiadać będzie 128 m ieszkań 1,

2 i  3-izbowych. P a rte r budyn­
kó w  zajmą sklepy. Osiedle o- 
grzewane będzie przez cen tra l­
ną ko tłow n ię , każde m ieszkanie 
wyposażone będzie w  łazienkę.

Przestrzeń pom iędzy domami 
od ul. K oz ie j i  dom am i na K ra ­
kow sk im  Przedmieściu, gdzie 
daw n ie j b y ły  ciasne, ciemne 
podw órka i  przybudów ki, zosta­
nie  w ype łn iona zielenią.

Osiedle będzie ca łkow ic ie  go­
towe w iosną przyszłego roku, 
ju ż  jednak nied ługo pierwsze je 
go b u dyn k i oddane zostaną do 
zamieszkania. (ks)

Oddałem walizką do przechowalni.,.
W  przeddzień mego w y jazdu  

na wczasy poprosiłem  Józia, że­
by m i podrzuc ił w a lizkę  na dwo  
rzec. P odrzucił, oddał m i k w it— 
dobra jest, m yślę sobie.

Z ja w iłe m  się na dw orcu na 45 
m in u t przed odejściem pociągu. 
Przed je dyn ym  ok ienk iem  prze­
chow a ln i k łę b iła  się masa splą­
tanych ze sobą nóg, g łów  i  rąk. 
B ardz ie j k a rn i i  w yjeżdża jący  
późnie jszym i pociągam i pasażera 
w ie  s ta li to licznych ogonkach. 
Stanąłem  i  ja . Przez m egafon za 
pow iedziano podstaw ienie me - 
go pociągu, późn ie j dw a razy po 
dano jeszcze kom un ika t, że po - 
ciąg sto i na ta k im  a ta k im  ta ­
rze. Ogonek wcale się nie k u r ­
czył. Z an im  zdecydowałem się 
na ja k iś  stanowczy k ro k  przez 
m egafony zapowiedziano „...p ro­
szę d rz w i zamykać...“  i  pociąg 
odjechał.

—  Rano będzie m nie jszy tło k
— pocieszałem się w ędru jąc  do 
domu.

Rano, przed ok ienkiem  k łę b ił 
się znów t łu m — tym  razem po- 
prze tykany rozm aitego gatunku  
bagażami. O odebraniu w a liz k i
—  m ow y nie  ma.

Próbow ałem  w ieczorem  — bez
skutecznie. Następnego dn ia e- 
fe k t b y ł ta k i sam.

W  sobotę, k iedy  postanow iłem

raz jeszcze ruszyć do a taku na  
przechowalnię i  jednak odebrać 
m oją  w a lizkę , spotkałem  w  h a li 
dw orca Kazia. W zrok m ia ł d z i­
k i, w a rg i m u drża ły.

— Co tu  robisz, przecież dwa  
tygodnie tem u m iałeś wyjechać  
do P olan icy na wczasy? — spy­
tałem .

— W alizkę, w a lizkę  odbieram  
— załka ł. Przychodzę w  n a jb a r­
dz ie j nieoczekiwanych porach  
dn ia i  nocy. Na próżno...

A  w czora j m ia łem  p iękny sen. 
Ś niła  m i się przechowalnia ba­
gaży na dworcu. Trochę podob­
na do te j na W arszawie G łów ­
nej, ty lk o  — m ia ła  dw a okien­
ka — jedno d la  składających, 
drugie d la  odbiera jących baga - 
że. Ponadto ludzie, k tó rzy  obsłu 
g iw a li przechowalnię poruszali 
się jakoś dz iw n ie  szybko, ja kby  
naprawdę chc ie li u ła tw ić  życie 
podróżnym . A  obok przechow al­
n i —  by ło  okienko, gdzie sprze­
dawano b ile ty  peronowe.

A  może to nie sen?! Trzeba bę 
dzie wyskoczyć na dworzec i 
sprawdzić. Ludzie  się będą za 
m ną oglądać, w y tyka ć  palcam i 
m oją nieogoloną tw arz, ale cóż 
ja  na to poradzę. B rzy tw a  zo - 
stała w  walizce.

W  przechowalni.
(SET).

storyczne dokum enty, p rzypcm i 
na ją  m i się dn i w a lk i po lskie j 
k lasy robotniczej z k a p ita lis ty ­
cznym wyzyskiem . W  walce te j 
zginę li: H ibner, K n iew sk i i  Rut 
kow ski, zginęło w ie lu  innych 
wypróbow anych towarzyszy. 
A le  po licy jne  nagonki na robot 
n ik ó w  nie pomogły. Z w yc ię ży li­
śmy. Dziś budu jem y podstawy 
socjalizm u w  Polsce. Dziś w a l­
czym y o p lany produkcyjne, 
w a lczym y o ich przekroczenie.

P rzodow nik pracy, Korczak, 
rów nież z fą b ry k i Św ierczew­
skiego, z zainteresowaniem  o- 
gląda zgromadzone na w ys ta ­
w ie  dokum enty.

—  O ni w a lczy li o Polskę so­
cja listyczną. M y, dzisia j Polskę 
tę  budujem y. W zoru jąc się na 
ich  przykładzie, będziem y m ie li 
dość s ił do zwycięskiego zakoń­
czenia w a lk i o nasze twórcze, 
pokojowe p lany produkcyjne.

Tow. Sztajnbrecher rów nież z 
fa b ry k i Świerczewskiego m ów i

—  Tego dnia, k ie dy  zam ordo­
wano H ibnera, K niew skiego i 
Rutkowskiego, by łem  w  Często 
chowie. N ie w iem  jednak, czy 
by ło  tak ie  m iejsce w  naszym 
k ra ju , gdzie b y  głęboko nie 
przeżywano śm ierci tych  w y ­
próbowanych towarzyszy.

*
W ie lk ie  idee, za k tó re  g inę li 

na jleps i towarzysze, są dziś 
wprowadzane w  życie. Podsta­
w y  socja lizm u w  Polsce budu je 
ro b o tn ik  budow lany z W arsza­
wy, g ó rn ik  ze Śląska, hu tn ik , 
chłop, in te lig en t pracujący. B u ­
du ją  taką Polskę, za ja ką  zgi­
nę li iH ibner, K n iew sk i i R u tkow  
ski. '  (i)

Odprawa 
przewód mczących 

i sekretarzy kół TPPR 
na Pradze

W  d n iu  28 bm. o godz. 17 w  
sali M Z K  p rzy  ul. Kaw ęczyn - 
skiej 16 odbędzie się odprawa 
przewodniczących i  sekretarzy 
kó ł TPPR dz ie ln icy  Praga -  Cen 
tra lna.

Na porządku dziennym  odpra 
w y  re fe ra t: „P rz y k ła d  i  pomoc 
ZSRR w  rea liza c ji P lanu 6 -ie t- 
niego“ .

11 ton desek oczyścili 
i ułożył! junacy 
z Brygady SP 

w ciągu jednego dnia
W  ostatn ich dniach grupa 5 

ZM P-ow ców , członków I  B ry ­
gady SP, zatrudniona p rzy  bu ­
dowie domu mieszkalnego przy 
ul. D w orsk ie j osiągnęła dosko­
na ły  w y n ik  w  pracach porząd­
kow ych. Junacy Jan Swoboda, 
Zb ign iew  Romonowicz, H ube rt 
K oź lik , K azim ierz Paczosa i  Je­
rz y  Jakob i oczyścili i  u łoży li w  
ciągu dn ia pracy około 11 ton de 
sek, usuwając z n ich 26 kg  gwoź 
dzi.

W yn ik  ten jes t najlepszym  z 
osiągniętych dotąd przy tego ro ­
dzaju robotach w  stolicy. (K)

W arszdw a w Planie 6-letnim

Komunikacja w służbie ludzi pracy
R acjonalny rozw ój wszystkich 

środków k o m u n ika c ji m ie jskie j 
ńaje w  w y n ik u  duże korzyści 
gospodarce ogólno -  państWo- 
VVei, zarówno pod względem e- 
konom icznym  ja k  też i spolecz - 
nyrn. Szybki dojazd do miejsca 
Pracy i  szybki pow ró t z m iejsca 
Pracy zmniejsza czas „m a r tw y “  
człow ieka pracy, um ożliw ia  m u 
Pełniejszy wypoczynek i rac jo  - 
Palne w ykorzystan ie  zaoszczę - 
dzonego w  ten sposób czasu, a 
tym  samym w p ływ a  na wzrost 
W ydajności p racy i polepszenie 
s«mopoczucia pracujących.

%
„  M ie jsk ie  Z ak łady K om unika - 
yjc.e zostały przez okupanta iu - 
‘hbtyskiego p raw ie  całkow icie

2niszczone. .
Odradzająca się stolica pozba 

™iona by ła  ca łkow ic ie  kom un i­
kacji. w  p ierwszych la tach po­
wojennych czyniono w ie lk ie  w y  
si}k i, aby ja k  na jprędzej zape - 
Wpić m ieszkańcom stałą kom u­
n ikację  m iejską.

W zrost taboru  b y ł bardzo zna 
Czn.y, jednakże ruch  ludności ko 
tyysta jącej ze środków  kom u n i­
ka c ji m ie jsk ie j u leg ł znacznemu 
Powiększeniu w sku tek rozpro - 
szohego zam ieszkania ludności, 
kiezba przejazdów przekroczy- 
a znacznie poziom przedw ojen­

ną- Przeciętna liczba przejazdów 
“ Pejskim i środkam i lokom ocji 

1 mieszkańca w ynosiła  w  r. 
oko ło 700, podczaś gdy w  

A 938 zaledwie 200.
*7zrost ruch liw ośc i m ieszkań- 

v ; 'v W arszawy został spowodo- 
„tyPy następującym i okolicznoś­
ciami: "

Większy niż przed w o jną — 
,, ocent ludności pracuje zarob-ko'Wo;

2) ludność W arszawy zamiesz­
ku je  w  dużej części oddalone od 
Śródmieścia a in tensyw n ie  zagę 
szczone przedmieścia;

3) około 50 tysięcy osób, miesz 
kających w  m iejscowościach pod 
warszawskich dojeżdża codzien 
nie clo pracy i  szkół w  s to licy  i 
korzysta oczywiście ze środków  
lokom ocji m ie jsk ie j;

4) bardzo szeroki zakres u lg  
ta ry fow ych  w p łyn ą ł na zw ię­
kszone korzystanie z m ie jsk ich  
środków przewozowych, często 
na bardzo k ró tk ich  odcinkach.

Te okoliczności spowodowały, 
że liczba pasażerów na jeden 
w ozokilom etr, k tó ra  w inna  w  
no rm a lnych  w arunkach wanac 
się, w  granicach 5-ciU, w  r. i94J 
dochodziła do 14.

,
Plan 6 -le tn i przyniesie na oa- 

c inku  ko m u n ikac ji w yb itną  po- 
pravvę. U spraw n ien ie będzie szło 
po l in i i  znorm alizow ania kom u­
n ik a c ji m ie jsk ie j przez w yd a t­
ne zwiększenie i popraw ienie sta 
nu taboru, stworzenie w łaściw e­
go zaplecza oraz rozszerzenie 
sieci kom un ikacy jne j.

Liczba jednostek przewozo -  
wych M Z K  w  la tach 1950 — 55 
wzrośnie p raw ie  d w u k ro tn ie  i o- 
siągnie 1100.

Tabor tra m w a jo w y  zw iększy 
się z 369 wozów w  r. 1949 do 600 
wozów w  r. 1955, tabor tro lle y -  
busowy wzrośnie p raw ie  3 -k ro - 
tn ie  i w  r. 1955 osiągnie liczbę 
120 wozów, liczba zaś autobu - 
sów podniesie się ze 147 w  roku  
1949 do 380 w  r  .1955.

Ilośc iow y wzrost taboru  w p ły ­
nie w yda tn ie  na poprawę w a­
run ków  kom unikacyjnych, na 
zmniejszenie ilości m ieszkańców 
przypadających na 1 wóz z 1.300 
w  r. 1949 do około 750 w  r. 1955 
oraz na podwyższenie przewo­

zów pasażerskich d la  tram w a­
jó w  o 12 proc., d la  tro lle y b u - 
sów o 130 proc., a dla autobu - 
sów o 100 proc.

W zrośnie rów nież stan taboru 
specjalnego ja k  pochłaniacze, 
p ług i, so la rk i itp ., co przyczyn i 
się do lepszego funkc jonow ania  
środków  kom un ikacy jnych , zw ła 
szcza w  okresach zim y.

*
Równolegle ze wzrostem  tabo­

ru  będzie rea lizow ana budowa i  
rozbudowa zajezdni tra m w a j o - 
wych, tro lleybusow ych  i  autobu 
sowych sta łych z jednoczesną l i  
kw idac ją  zajezdni p row izorycz­
nych. W  okresie la t  1950 — 1955 
pojemność zajezdni tram w a jo  - 
w ych wzrośnie 2 -kro tn ie , zaje ­
zdni tro lleybusow ych  p raw ie  3- 
k ro tn ie , a autobusowych blisko 
4-kro tn ie .

W  celu zapewnienia m ożliw ie  
norm alnych w a run ków  eksploa­
ta c ji w  p ierwszych la tach Planu 
6-letniego prowadzona będzie in  
tensywna budowa w arszta tów  re 
m ontowo -  naprawczych oraz 
wyposażenie ich w  niezbędne ma 
szyny i  narzędzia.

❖
Szczególna uwaga zostanie 

zwrócona na popraw ienie obeer 
nego stanu rozmieszczenia po ­
szczególnych rodzajów  kom u n i­
kac ji, p raw id łow ą  rozbudowę 
sieci ko m u n ikac ji na szlakach 
śródm ie jsk ich  i  dzielnicowych. 
Będą prowadzone prace nad 
przygotow aniem  usunięcia w  na 
stępnym  okresie tram w a jów  z 
g łów nych tras części środkowej 
miasta.

W zrośnie rów n ież długość l i ­
n i i poszczególnych środków  lo - 
kom ocji, a m ianow ic ie : tra m w a ­
jo w e j o 21 km , tro lleybusow ej

o 22 km  oraz autobusowej o 33 
km , a w ięc łącznie o 76 km.

Bardzo poważnym  uspraw nie­
niem  k o m u n ika c ji będzie budo­
wa m etra  czy li szybkiej kolei 
m ie jsk ie j.

W  okresie 6-lecia pierwszy je j 
odcinek prze tn ie  Warszawę z 
pó łnocy od B ie lan do Dworca 
Centralnego, by następnie po ro 
ku  1955 dobiec do Ursynowa. 
Szybka ko le j m ie jska prowadąo 
na będzie na krańcach m iasta 
w  w ykopie , w  śródm ieściu zaś 
w  tune lu . Zaznaczyć należy, że 
S K M  swoją zdolnością przew o­
zową (około 45 tys. osób na go­
dzinę) przewyższy w szystkie  po 
zostałe środki ko m u n ikac ji m ie j 
skie j.

Cała sieć kom u n ika c ji m ie j­
skie j zostanie ściśle powiązana 
z kom un ikac ją  podm iejską, k tó  
ra  rów nież zostanie w yda tn ie  
uspraw niona przez zakończenie 
ca łkow ite j e le k try fik a c ji węzła 
warszawskiego oraz unowocześ 
nien ie ruchu  na kole jach dojaz­
dowych.

Z e le k try fiko w a ne  pociągi pod 
m ie jsk ie  na torze norm alnym  
kursować będą na lin ia ch  is tn ie ­
jących oraz do Zalesia, B łonia, 
M od lina  i  Tłuszcza. Z e le k try f i­
kowana zostanie rów nież lin ia  
łącząca Warszawę z Łodzią i 
K atow icam i.

Rozbudowa węzła warszaw­
skiego uw zględn ia ca łkow ite  
rozdzielenie ruchu  dalekobież - 
nego od podmiejskiego. Pozwoli 
to na obsługę podm ie jsk ich i da 
lekobieżnych podróżnych na bd 
dzie lnych dworcach i  peronach, 
co u ła tw i eksploatację ruchu.

Nowoczesne pociągi m otoro - 
we pobiegną do Piaseczna, J a ­
błonny, G óry K a lw a rii,  Karcze­
wa i  Radzymina.

Nasilony zostanie ruch auto - 
busów PKS na wszystkich d ro ­
gach dojazdowych, łączących o- 
kolice podm ie jskie  z W arszawą,

%
U spraw nien ie kom u n ikac ji do 

konane będzie w  6-leciu d ro ­
gą bardzo poważnych nakładów  
na budowę naw ie rzchn i nowych 
u lic  i  ulepszenie u lic  dawnych, 
na specjalne jednak podkreślę - 
nie zasługuje zamierzona budo - 
wa nowego m ostu pod C y ta d e ­
lą, ze względu na jego przyszłe 
znaczenie kom unikacyjne.

&
Organizujące się obecnie M ie j 

skie Przedsiębiorstwo Taksów  - 
kowe zamierza w  okresie P lanu 
6-letniego uruchom ić 1500 wo - 
zów.

*
W łaściwe obsłużenie kom u n i -  

kacyjne drogą wodną nowej, 
w ie lk ie j dz ie ln icy  przem ysłowej, 
na Żeran iu nastąpi dz ięk i rozpo 
częciu budow y po rtu  na Żera­
n iu  i kana łu  łączącego Żerań z 
Zegrzem.

Znacznym  uspraw nien iem  ko ­
m u n ika c ji pow ie trzne j, będzie 
powiększenie lo tn iska  na O kę­
ciu, połączone z budową no ­
wych pól w z lo tow ych , dróg we­
w nętrznych i nowych h a n g a ­
rów .

*
Rozbudowa now ych urządzeń 

kom un ikacy jnych  w  6-leciu, 
k tó ra  w  dużej m ierze związana 
jest ze zm ianą s tru k tu ry  gospo­
darczej i  po lityczne j Warszawy, 
w p łyn ie  na w yb itn e  uspraw nie­
nie kom u n ika c ji m ie jsk ie j i pod­
m ie jsk ie j oraz zaspokoi potrzeby 
kom un ikacy jne  na szlakach ko­
le jow ych, ko łow ych, wodnych i 
pow ietrznych.

H. S.

Ursynów otrzymał zdrową wodę
Jeszcze jedno osiedle ■włączone do sieci 

wodociągowej
23 bm. Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji uruchomiła 

nowy przewód wodociągowy długości ponad 3.000 m od uli­
cy Puławskiej do Ursynowa. W Służewie-Ursynowie wybu­
dowano dwa publiczne zdroje wodociągowe oraz 15 zawo­
rów przeciwpożarowych.

—  No teraz to ju ż  będziemy 
m ia ły  zawsze czystą wodę — 
m ów i Jadwiga Stegnerska — bo 
ta  nasza ze s tudn i to ani czy­
sta an i smaczna nie  była.

—  Zwłaszcza to nam kob ie­
tom  wygoda — dorzuca z boku 
B arbara  Żebrowska — bo to i 
ciągnąć by ło  ciężko i  nosić n ie- 
w ygodnid l zwłaszcza zim ą — 
dodaje.

—  Przyszykow aliśm y się wszy 
scy na tę dzisiejszą uroczystość 
— m ów i Jan Harasim ow icz — 
bo to d la  nas niem ałe święto.

W skazuje na czerwone trans­
pa ren ty  wiszące nad drogą.

Zebrani słuchając przem ów ie­
nia  tow . W asilewskiego, prze­
wodniczącego Rady Z ak łado­
w e j W ydzia łu  Sieci, przyg ląda­

ją  się studzienkom. K toś n ie ­
śm iało zaczyna pompować. W o­
da le je  się szerokim  strum ie­
niem.

#
Roboty p rzy  zakładaniu wodo 

ciągów trw a ły  dwa miesiące. 
Roboty p row adziły  dw ie  grupy. 
Jedną k ie row a ł inż. Kaczyński, 
drugą techn ik Lubryczyński. 
Dzięki szeroko rozw in ię tem u 
współzawodnictwu pracy, starań 
nej opiece D yrekc ji, rady zakła 
dowej i  zwłaszcza organizacji 
p a rty jn e j robo ty  wykonano na 
23 dn i przed term inem . W yróż­
n i l i  się p rzy  ty m  szczególnie su­
m ienną pracą tow . tow . Jan K o ­
w alczyk, W ładys ław  Opałka, Jó 
zef Zaras, Jan Suchodolski.

(lem)

Odczyt pt.:
„Dziewięć tygodni 
wojny w Korei“

Tow arzystw o W iedzy Pow­
szechnej organizuje w  dn iu  29 
bm. o godz. 19 w  sali K lu b u  
P racow n ików  M B P  (AL W yzwo 
len ia  3—5) odczyt p t. „Dziew ięć 
tygodn i w o jn y  w  K o re i“ .

Odczyt w yg łos i red. Jerzy 
K ow alew ski. Po odczycie zosta­
nie w yśw ie tlony  f ilm .

Nowy gmach Technictiin 
Korespondencyjnego będzie 

oddany do użytku w br.

Na pomoc dla Korei
Pracownicy C entra li P.P. „B e ­

ton -S ta l“  z łoży li na rzecz o fia r
barbarzyńskich na lo tów  agreso­
rów  am erykańskich w  K o re i 
9.780 złotych.

P rzodow nicy pracy z C en tra li 
H and low ej Przem ysłu P ap ie rn i­
czego Ekspozytura R e jo n o w i 
n r  1 w  W arszawie przeznaczyli 
swoje nagrody pieniężne w  su­
m ie 61.800 na rzecz o fia r agresji 
am erykańskie j w  Korei.

Koncerty w dniu 
l września

1 w rześnia Wydz. K u ltu ry  o r­
ganizuje w  szkołach i  salach 
dzie ln icowych 15 koncertów i  
im prez artystycznych, związa­
nych tem atycznie z rozpoczę­
ciem  nowego roku  szkolnego.

Państwowe Technicum  K orę  
spondecyjne, k tó re  może się po 
szczycić pokaźną liczbą 16.000 
uczniów  o trzym a jeszcze w  tym  
roku  nową siedzibę, k tó ra  w  
p e łn i zaspokoi potrzeby te j in ­
s ty tu c ji.

B udow any obecnie przy  zbie­
gu u lic  W ilcze j i  Poznańskiej 
gmach Technicum , którego ku  
ba tura  wyn iesie  ponad 30 tys. 
m  sześć, pom ieści b iu ra  uczel­
n i, pracownie, la bo ra to ria  b i­
b lio tekę, oraz ho te l d la  300 u - 
czniów. H o te l ten rozw iąże na­
reszcie prob lem  zakw aterow ania 
uczniów  p rzybyw a jących  do 
W arszawy na k o llo k w ia  i  egza­
m iny.

P lan p rzew idu je  ukończenie 
budow y w  roku  bieżącym. Tak

w ięs  od przyszłego ro ku  Techni 
cum, dz ięk i doskonałym  w a run  
kom  loka low ym , będzie mogło 
pracować znacznie spraw n ie j, 
dostarczając przem ysłow i ta k  po 
trzebnych kad r fachowych.

P raw e skrzyd ło  gmachu jest 
ju ż  podciągnięte pod dach, p rzy  
le w ym  trykają in tensyw ne p ra ­
ce, w  k tó rych  w y b ija ją  się b i’y 
gady: ciesielska Zalewskiego, 
m ura rska Jarząbka, oraz beto- 
n ia rsk ie  Sygi i  Bąka.

P la ny  wykończeniowe budyń 
ku, k tó re  rea lizowane będą w  
ro ku  p rzyszłym  wskazują, że 
gmach Techn icum  będzie je d ­
nocześnie p ięknym  a rch ite k to n i­
cznie fragm entem  nowego Ś ród­
mieścia sto licy. (K )

Doskonale wyniki brygad 
młodzieżowych przy budowie 
tunelu kanałowego na W oli

W  m a ju  b r. M ie jsk ie  Przed­
s iębiorstwo W odociągów i  K a ­
n a liza c ji p rzystąp iło  do robót 
kana lizacy jnych  na W o li p rzy 
u licach Wolskiej-, B a ltazara i 
Jana Kazim ierza. W  c h w ili 
obecnej budu je  się tam  tune l 
na przyszły  kanał.

Prace toczą się pod ziemią, na 
głębokości 12 m etrów .

P rzy budow ie kana łu  pracuje 
także m łodzież. I  to nie gorzej, 
a często lep ie j n iż  starzy. M a 
ona swój w łasny szyb.

W  szybie m łodzieżow ym  trw a  
zacięta ryw a liza c ja  m iędzy 
dwom a przodu jącym i brygada­
m i: Ryszarda Lew ickiego i T a­

deusza Hagno —  obu zetem- 
powców.

Jak dotąd, zawsze zwycięsko 
w ychodził zespół Lew ickiego 
(476 proc. norm y!) O statn io 
jednak zespół Hagno pob;) g ru ­
pę Lew ickiego.

A le  L e w ic k i się n ie  m a rtw i.
—  W y w ykopa liśc ie  to w  12 

godzinach —  m ów i —  m y  ta k i 
sam odcinek z rob im y w  dzie­
sięć.

B rygady „s ta re “  nie chcą bez 
w a lk i dać się m łodzieży. A n to ­
n i Bochenek, ja k  dotąd w raz ze 
swoim  zespołem w y ra b ia  450 
proc. norm y, a obiecuje zrob ić 
w ięcej, (lem)

Dziś iv Warszawie
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  — ,,Ś w ię to sze k “  — godz. 19.00.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
„S p ra w a  P a w ła  E sz te ra g a “ . — godz. 
19-ta.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) 
„M ą ż  i  żo na “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) -
„M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j"  — godz. 
19-ta.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — „G a s te llo “  — godz. 19.

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26) — „ N o ­
w e  p rz y g o d y  d z ie ln e g o  w o ja k a  
S z w e jk a “  f  godz. 19.15.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — „S tra s z  
n y  D w ó r “  — godz. 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tuka
G o ty c k a , S z tu k a  Z d o b n ic z a , M a la r­
s tw o  P o ls k ie , M a la rs tw o  R o sy jsk ie , 
O tw a r te  w e  w to r k i ,  ś ro d y  i  p ią tk i 

£ °d z . io  — 15. w  c z w a r tk i i  so­
b o ty  — 10 — 17; w  n ie d z ie le  i  św ię ­
ta  — io  — io ; w  p o n ie d z ia łk i m u ­
zeum  z a m k n ię te .

W y s ta w a  „ J u liu s z  S ło w a c k i“  — 
o tw a r ta  c o d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  po­
n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r ­
te  c o d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18.

M U Z E U M  K U L T U R  LU D O W Y C H  
w M ło c in a c h  — o tw a r te  codz ienn ie  
od 10—18. W ys ta w a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y “  i  „ s z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
i O c e a n ii“ .

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O L O ­
G IC Z N E  (W ilcza  64). C zynne  co­
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w 
gorJz. 10—18

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O ­
R Y C Z N Y  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o  79). 
W ys taw a  m uzea lna  pośw ięcona u- 
d z la ło w t Ż yd ó w  p o ls k ic h  w  w a lce  z 
faszyzm em  oraz w ys ta w a  p la s ty k ó w  
ż y d o w s k ic h  — o f ia r  faszyzm u. O- 
tw a r ta  co dz ie n n ie  od 8 do 17. W n ie ­
d z ie le  1 św ię ta  od 8 do  15.

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e ­
szłość W a rsza w y w  d o k u m e n c ie "  o- 
tw a r ta  co dz ie n n ie  w  godz. 11—13 o-

p rócz  pon  e d z ia łk ó w  1 d n i p ośw ią - 
te c z n y c h  w  P a ła cu  pod  B lach ą , p i, 
Z a m k o w y  2.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  13-21) — „ L e ­

g ity m a c ja  p a r t y jn a "  — produkcja  
ra d z ie c k a  — godz. 13 i  20. W  n ie ­
d z ie le  13. 15, 17. 19, 21. DOZW. Od 
12 la t .

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-3) — 
„ M a a re t "  — p rod . f iń s k a  — godz. 15, 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  13. D ozw . 
od 14 la t .

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„P ło m ie n ie "  — p ro d . w ę g ie rska  — 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. 
Dozw . od 14 la t.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„ K w ia t  m iło ś c i"  — p ro d . ra dz ie cka
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 13. 
Dozw . od 12 la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „M ia s to  
m ło d z ie ż y "  — p ro d . ra dz ie cka  
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. 
D ozw . od  12 la t.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  6) — „S.S. 
O rze ł z a g in ą !"  — p ro d u k c ja  ra ­
dz ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le  od  15. D ozw . od 12 la t .

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „S .O .S ."
— p ro d . fra n c u s k a  — godz. 17, 19, 21. 
W  n ie d z ie le  od  15. D ozw . od 13 la t.

W —Z  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o ) — 
„M o ja  m iła "  — p ro d u k c ja  ra dz ie cka
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. 
D ozw . od 12 la t .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „P a n  i 
H a b e tin  o d ch o d z i“  — p ro d . CSR — i 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  od !5. | 
D ozw . od  14 la t.

T Ę C Z A  (S uz ina  41 — „P o s z u ld w a - ] 
cze ' z ło ta "  — p rod . ra d z ie c k a  — 
godz. 17. 19, 21, w  n ie d z ie lę  od 15. 
D ozw . cd  12 la t.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) — 
„ C y r k "  — p rod . ra d z ie cka  — godz. i 
16. 18, 20 w  n ie d z ie le  od 14. D ozw . j 
od 10 la t.

A K T U A L N O Ś C I NR 1 (M a rsza łkó w  j 
ska 112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  każ- : 
dą sobotę  — począ tek  o godz. 11.

*
C Y R K  N R  8. (G ro ch ow ska  róg  W ia - | 

tra c z n e j)  co dz ie n n ie  w e so ły  u rozm a- | 
ic o n y  p ro g ra m . P oczątek godz. 19.45, 1 
w  sobo ty  godz. 16 i 19.45, w  n ie d z ie - ' 
le  i św ię ta  godz. 12, 16 i  19.45. D ojazd  
tra m w a ja m i 3, 6, 26, 24 o raz  a u to - i 
b usam i 102 i  115.

Od 2 września Teatr 
„Syrena“ wznawia 

„Wodewil warszawski“
Po miesięcznej przerw ie  u r ­

lopow ej T ea tr „Syrena“  wzna­
w ia  z dn iem  2 września br. 
przedstaw ien ia „W odew ilu  w a r­
szawskiego“ .

Z ak łady  pracy, ins ty tuc je  pań 
stwow e i  spółdzielcze korzysta­
ją  ze zniżek zbiorowych.

Zam ów ien ia  na b ile ty  składać 
należy wcześniej w  sekre taria­
cie te a tru  w  godz. 10— 14 tel. 
8-06-74.

Dziś w Teatrze 
Polskim „Sprawa 
Pawia Eszteraga“

Z  p o w o d u  c h o ro b y  je d n e j z a r­
ty s te k , w  n ie d z ie lę  27 bm . w  Tea­
trz e  P o ls k im  g ra n a  będzie  zam ias t 
„W e s o ły c h  ku m osze k  z W in d s o ru “  
s z tu k a  „S p ra w a  P a w ła  E sz te ra g a ".

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  28 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na fa la c h : 1321,5 366.7 
407,1 238,3 230,1 278 199,7 202,2 249
215,5 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05: S yg n a ł czasu 
5.03; ty te d o m o ś c i 6.00 6.45 8,00.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji ;  5.10 A u d . 
d la  w s i;  5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  
p ra c y ;  6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15
K o n c e r t  M a n d o lin is tó w ; 7.20 M u z y ­
k a .

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.05; Na ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 11.57; W ia do m o śc i 12.04
16.00 20.00 23.00.

8.10 S k rz y n k a  W szechn icy  R ad io ­
w e j;  8.30 A u d . d la  szko ln ych  o bo ­
z ó w  w czaso w ych ; 8.50 M u z y k a  ta ­
neczna ; 9.35 S k rz y n k a  P C K ; 9.45 
In fo rm a c je ; 9.50 P rz e rw a : 11.15 „S y n  
lu d u "  — fra g m . a u to b io g ra fii M . 
T h o re z ‘a ; 11.35 P ieśn i B ra h m sa ; 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 N a sw o jską  n u ­
tę : 13.15 P rz e rw a : 16.20 K o m p o z y to r  
T yg o d n ia  — Jó ze f H a y d n ; 17.00 K o n  
c e rt m u z y k i k a m e ra ln e j: 17,45 Z
k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 16.00 U tw o ry  fo r  
te p ia n o w e  L is z ta : 18.20 Ode. p ow . 
K ra je w s k ie g o  — „M ie js c e  s ta łeg o  
za m ie s z k a n ia " ; 18.40 P ie ś n i ra d z ie c ­
k ie : 13.00 P ogadanka  z c y k lu  „P o ­
zn a j sw ó j k r a j " ;  19.15 K o n c e r t m u  
z v k ! p o ls k ie j;  20.40 Na m u z y c z n e j 
fa l i ;  21.15 A u d . d la  w s i; 21.30 P rz e r  
w a r  21.55 Zap o w ie dź  s łu c h o w is k a ;
22.00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 23.15 
K o n c e r t s o lis tó w ; 24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji

P ro g ra m  I I  na f a l i  366,7 m . 
P ro g ra m  d n ia  13.25; Na ju t r o  23.10; 

W ia do m o śc i 16.00 20.00 23.00.
13.30 K o n c e r t pod  d y r . G ó rz y ń s k ie  

go; 14.00 A u d . Z M P ; 14.15 M u z y k a ; 
14.55 K o n c e r t s o lis tó w ; 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.45 A u d . 
d la  c h o ry c h ; 16 20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i; 16.35 M u z y k a ; 17.00 K o n ­
c e r t pod d y r .  S e re d y ń s k ie g o ; 17.50 
R eze rw a ; 18.05 O d p o w ie d z i fa l i  49;
18.15 M u z y k a  lu d o w a ; 18.40 O p o w ia  
d an ie  ze z b io ru  p t. ..P rzed  ś w ia ­
te m "  — S t W yg o d z k ie g o ; 19.00 
A u d . d la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ;
19.20 „W s p o m n ie n ie  z w c z a s ó w " — 
k o n c e r t ro z ry w k o w y ; 20.40 Na m u ­
zyczn e j fa l i ;  21.15 U c z m y  s ię  ję z y k a  
ro s y js k ie g o  — p o g a d a n ka ; 21.20 Re­
ze rw a ; 22.00 W szechn ica  R a d io w a ;
22.20 K o n c e r t pod  d y r . R a ch o n ia ;
23.15 K o n c e r t s o lis tó w ; 24.00 H y m n  
i k o n ie c  a u d y c ji

PRACO W NICY POSZUKIWANI

okrę tow ej p rz y jm ą . ...... . . . i , , , , . , , , „ . i t . , . , , , . x e , , ,ż~.xs-
TR YCZNYC H M - l l .  Przedsiębiorstwo Państwowe W yodrębnione, 
G DAfiSK. - W RZESZCZ, ul. B ia ła  N r 7. —  D la  zamiejscowych 
m ieszkania w  nowych domach.

Zgłoszenia osobiste lub  pisemne w  b iurze personalnym . 509-k

Starszych księgowych, księgowych i  p lan is tów  zaangażuje na­
tychm iast: Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe. R e flek tu je ­
m y na s iły  fachowe. W arun k i do om ówienia. Podania w raz z ży­
ciorysem  składać osobiście ul. G rochowska 274 D zia ł Personalny, 
I I  p ię tro . 506-k

TRYBUNA LUDU
W y d a w ca ; K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. s . W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  

3-22-00. Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
6-71-62 D z ia ł gospodarczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze­
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

ty jn e g o  7-34-30
C e n tra la : 8-82-28; 8-51-04; 7-01-22; 

8-57-62.
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t 
8-02-23 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 R ed a k ­
to r  te c h n ic z n y  8157162. D z ia ł D e ­

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł W arszaw a , P i.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od  10 egz. na  je d e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009.

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

Z ło ta  9, te l.  8-23-84 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i  O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D o m u  S łow a  P o lsk iego .
3 ' B-110270
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Czyteln icy i  korespondenci piszą

Ulica Irlandzka prosi o chodnik
Na skrzyżow aniu u lic  Saskiej 

i  Ir la n d zk ie j (na Saskiej K ą­
pie) mieści się Szkoła Podsta­
wowa n r 173. Większość dzieci 
idzie do szkoły przez ul. Ir lan dz  
ką. U lica  ta jednak jako  tra k t 
kom u n ikacy jny  ma jedną po­
ważną wadę.

Została ona w  roku  1939 zn i­
szczona pociskam i i  bombami, a 
teraz po każdym* deszczu za­
m ienia się w  nieprzebyte ba­
jo ra.

M niejsze dzieci, k tó re  się u - 
czą po po łudniu, zwłaszcza je -

sienią i  na wiosnę m a ją  po 
ciem ku bardzo u tru d n io n y  po­
w ró t do domu. B rną  w  błocie, 
niszcząc ub ran ia  i  książki.

Dolny Śląsk przygotowuje się 
do otwarcia nowego roku szkolnego

Przygotowania szkół do pracy
Jest zrozum iałe, że m iasto j w  now ym  roku  szkolnym  1950-51

ma w iele u lic  do napraw ienia, 
ale. chyba można położyć jak iś , 
choćby tym czasowy chodnik na 
ulicy, k tó rą  codziennie setki 
dzieci idą do szkoły.

A  może by tak  uczynić to je ­
szcze przed rozpoczęciem roku  
szkolnego?

IR E N A  SĘDKOW A  
Warszawa

Szpitale powinny dać przykład porządku
N iektóre  warszawskie szp ita­

le, niestety, nie zawsze stoją na 
wysokości zadania nie ty lk o  pod 
wzglądem zapewnienia chorym  
odpowiednich w arunków  pow ro­
tu  do zdrow ia, lecz także pod 
wzglądem w ew nętrzne j organi - 
zacji, zachowania h ig ieny i  od­
pow iedn ie j obsługi.

Oto co pisze na ten tem at nasz 
czy te ln ik  tow. M ieczysław Ś w ię­
tochowski:

„W  Państwow ym  S zpita lu  Nr. 
1 (Sw. Ducha) przy  u l. D w or­
skie j w  budynku  N r. 9, zna jdu je  
się magazyn odzieży chorych. 
M agazynierka, k tó ra  przecież po 
w inna  ponosić odpowiedzialność 
za stan magazynu, dopuściła do 
tego, że rozm nożyło się tu  ro ­
bactwo, k tó re  jest roznosicielem  
chorób. Na zwróconą przeze 
m nie  uwagę, że ub ran ia  pow inno 
się przesypywać proszkiem  de­
zyn fekcy jnym  otrzym ałem  nie -  
grzeczną odpowiedź.

In n y  czy te ln ik  ob. G awacki p i 
sze o szp ita lu  ko le jow ym  przy  
ul. B rzeskie j 12.

„Samo wejście do szpitala już  
nie budzi zaufania. B rudna, odra 
pana bram a, w ew ną trz  dz iura­
w y  as fa ltow y chodnik, jakieś 
dw ie  ku law e  ła w k i. Całe po­
dw órko zarośnięte dziką traw ą 
i  krzew am i.

Czy naprawdę nie można by 
by ło  urządzić tam  tra w n ika  i  po 
staw ić parę dobrych ławek.

Dotąd szpita l nie jest zrad io - 
fon izow any i  chorzy przez d łu ­
gie nieraz tygodnie są pozbawię 
n i słuchania w iadom ości i  m u­
zyki.

Myślę, że DOKP, k tó re j pod­
lega szpita l m ogłaby zwrócić 
baczniejszą uwagę na jego zew 
nętrzny w yg ląd “ .

Tyle czyte ln icy. Ze sw ej s tro ­
ny dodajemy, że czas wreszcie 
aby wszystkie szpitale s ta ły  się 
przykładem  czystości, h ig ieny i  
wzorowej obsługi.

W  Dusznikach są warunki do dobrego 
odpoczynku

D u szn ik i-Z d ró j to stare uzdro 
w isko znane ze swych źródeł 
m inera lnych  od bardzo dawna.

P rzy jeżdża li tu  daw nie j lu ­
dzie, k tó rzy  m ie li dużo pien ię­
dzy.

Teraz do Dusznik -  Z d ro ju  
przyjeżdżają ludzie pracy z ca­
łe j Polski, aby wypocząć i  na­
brać s ił do dalszej pracy.

Fundusz Wczasów P racow n i­
czych posiada w  Dusznikach- 
Z d ro ju  szereg dom ów wypoczyn 
kow ych, a m iędzy in n ym i pen­
sjonaty: „W rzos“ , „Lech“  i  „M a  
r io la “ . K ie ro w n ik ie m  tego ze­
społu jest Stefan Lubański. B y ­
ły  ślusarz, przeszkolony na jed­
norocznym  kurs ie  d la  k ie ro w ­
n ik ó w  domów wczasowych, do­
skonale w yw iązu je  się ze swych 
obowiązków. Troszczy się o po ­
trzeby każdego wczasowicza, 
odnosi się do n ich  z całą ser­
decznością, dz ie li ich k ło po ty  i 
radości.

W zorowa postawa k ie ro w n i­
ka  udzie la się całej obsłudze, 
k tó ra  swe obow iązki w ykonu je  
szybko i starannie.

Wczasowicze, nie chcąc pozo­

stać w  ty le  za załogą, organizu­
ją  sami różne im prezy. Ich  dzie 
łem  jes t boisko sportowe przy 
ośrodku wczasów w  Dusznikach 
Z d ro ju . O rgan izu ją  sam i w y ­
cieczki, zabawy i  przedstaw ie­
n ia  am atorskie. K orzys ta ją  ta k ­
że w  pe łn i z rozryw ek k u ltu ra l 
nych, k tó rych  nie b ra k  w  Dusz 
n ikach Z dro ju . Wspomnę tu  
ty lk o  choćby o występach r - j -  
lepszych naszych p ian is tów  w  
ram ach Festiw a lu  C hopinow­
skiego, odbywającego się co­
rocznie w  Dusznikach Z d ro ju  
na pam ią tkę pobytu Chopina w  
uzdrow isku w  1826 r.

„K siążka życzeń“  domu w y ­
poczynkowego „M a rio la “  w  
Dusznikach Z d ro ju  jest pełna 
w yrazów  uznania d la  pracow­
n ikó w  i  k ie ro w n ika  tego Do­
m u wpisanych tam  przez odjeż­
dżających wczasowiczów. Każ­
dy obiecuje sobie w róc ić  tu  w  
przyszłym  roku, a to  ju ż  jest 
na jlepszym  świadectwem , że 
znalazł tu  odpowiednie w a ru n ­
k i do odpoczynku.

JAN BR A TO S ZE W S K I 
Poznań

W łódzkim ZOO
f>rzed niespełna dwoma la ty  

„D z ienn ik  łó d zk i“  opub likow a ł 
k ilk a  korespondencji i  w zm ia­
nek, dotyczących z łe j pracy 
Łódzkiego Ogrodu Zoologicz­
nego. Z arzu ty  te do tyczy ły  oso­
by  dyrekto ra , z łe j gospodarki w  
Ogrodzie, dużej śm ierte lności 
zw ierząt i  w ie lu  innych  po­
ważnych niedociągnięć. Z arzu ty  
te, niestety, pozostały bez odpo­
w iedzi, tzn. nie raczył na nie 
odpowiedzieć b y ły  Zarząd M ie j 
sk i w  Łodzi, n ie  zainteresowała 
się ty m i spraw am i rów nież no- 
w ow ybrana M ie jska Rada Na­
rodowa.

A  poprzedni stan rzeczy wca­
le n ie  u leg ł zm ianie. W  dalszym  
ciągu wzrasta śm iertelność 
zw ierząt i  pogarsza się gospo­
darka w  ZOO. S tw ierdza ją to 
zresztą o fic ja ln e  p ro tokó ły  Spo­
łecznej K o m is ji K o n tro li.

Zdarzy ło  się także niedawno, że 
w  łódzk im  ZOO zdechł h ipopo­
tam.

F ak t ten dyrekc ja  ogrodu t łu  
maezy tym , że zw ierzę po łknę­
ło gum ową piłeczkę. C hc ie liby­
śmy zobaczyć p ro to kó ł z sekcji, 
dokonanej jakoby  pod k ie ro w ­
n ic tw em  pro f. Gulińskiego z L u  
b lina , a s tw ie rdza jący o fic ja l­
nie przyczyny śm ierci h ipopo­
tama. Chodzi o to, że ktoś zre­
sztą w  dosyć n a iw n y  sposób u - 
s iłu je  zrzucić odpowiedzialność 
z k ie row n ic tw a  O grodu Zoolo­
gicznego.

Łódzk i Ogród Zoologiczny 
przechodzi ju ż  w kró tce  pod za­
rząd państwowy. M ie jska  Rada 
Narodowa w  Łodz i pow inna je ­
dnak wreszcie zainteresować się 
całokształtem  pracy i „osiąg­
nięć“  łódzkiego ZOO, zbadać 
sprawę o b ie k ty w n i^  i ukarać 
w innych  zaniedbań w  O gro­
dzie.

STUDEN CI W Y D Z IA Ł U  
PRZYRO DN IC ZEG O  

U N IW E R S Y TE TU  ŁÓ D Z K IE G O
Następuje dziesięć podpisów.

są o w ie le g ru n tow n ie j sze an i­
żeli w  la tach ubiegłych. W ydzia ł 
O św ia ty przy  W RN rozpoczął 
je  od narad wytwórczych, na 
k tó rych  przeprowadzono k ry ­
tyczną ocenę całokszta łtu prac 
ośw iatowych w  roku  szkolnym  
1949-50.

Jakie b y ły  w  om aw ianym  o- 
kresie nasze osiągnięcia?

N iew ą tp liw ie  po tra fiono  w łą ­
czyć szkołę w  twórcze życie na­
rodu. Poważne przem iany doko­
na ły  się w  psychice nauczycieli. 
W idać tu  by ło  na ko lokw iach w  
czerwcu, k tó re  zakończyły p ie rw  
szy etap samokształcenia ide­
ologicznego wszystkich nauczy­
c ie li w  Okręgu. W  swej masie, 
nauczyciele Dolnego Śląska co­
raz m ocnie j w iążą się z klasą 
robotniczą w  budowie podstaw 
socjalizm u w  Polsce.

Zwiększono ilość przedszkoli, 
k tó re  służą dzieciom p racu ją ­
cych m atek podwyższając rów no 
cześnie w  n ich  ilość godzin ob­
sług i do 9 a nawet do 12 tak, 
aby m atka, idąc do pracy zawo­
dowej m ogła dziecko zaprowa­
dzić do przedszkola, a w racając 
z pracy, zabrać ze sobą dn do­
mu.

Spadła znacznie ilość dzieci 
nieuczęszczających do szkół pod 
stawowych (z 5.721 na 1.674).

Podwyższono stopień organ i­
zacyjny szkół, zmniejszając ilość 
jednoklasów ek i  dwuklasówek.

W  walce o w y n ik i nauczania 
w  szkole średniej osiągnięto 80 
proc. ocen pozytyw nych i  10 
proc, poprawek, co w  porów na­
n iu  ze stanem za I  półrocze (50 
proc. ocen dodatnich) jest znacz 
nym  sukcesem.

M im o tych  n iew ą tp liw ych  o- 
siągnięć stw ierdzono sam okry- 
tycznie, że odcinek pracy ośw ia­
tow e j na D o lnym  Śląsku jest o- 
późniony w  stosunku do odcin­
ka gospodarczego. Szkoła nie 
do trzym u je  jeszcze k ro ku  re ­
w o lucy jn ie  i  zwycięsko masze­

ru jące j naprzód klasie rob o tn i­
czej:

Jakie b łędy i  niedociągnięcia 
wysunę ły narady?

Nie po tra fiono zm obilizować i 
zaktyw izować wszystkich s ił spo 
łecznych do w a lk i z analfabe­
tyzmem,

nie zrealizowano w  100 proc. 
powszechności nauczania, 

n ie  zwrócono dostatecznej u - 
wagi na odsiew dzieci z klas 
wyższych, nie dostrzeżono w a lk i 
klasowej w  naszych szkołach, 

zbyt późno przystąpiono do 
w a lk i o w y n ik i nauczania, 
^k ie ro w n icy  W ydzia łów  Oświa­

ty , k ie row n icy  szkół i  dy rek to ­
rz y  nie poznali dostatecznie 
swych kad r nauczycielskich i  za 
m ało pom agali im  w  pracy pe­
dagogicznej i  ośw iatowej, 

współpraca W ydzia łów  Oświa­
ty  ż ZNP na odcinku samokształ 
cenią nauczycie li by ła  n iew y­
starczająca,

nie  w szystkie K o m ite ty  Rodzi 
cie lskie postawdły swoją pracę 
w łaściw ie, a Szkolne K om ite ty  
Opiekuńcze nie  p rze ja w iły  w ię ­
kszej działalności,

n ie  otoczono młodego nauczy­
ciela na w s i należytą opieką. 
Rzucano go często do pracy na 
jednoklasówkę, zostaw iając go 
samemu sobie w  trudnych  w a­
runkach, bez na leżytych in s tru k ­
c ji i  op iek i m ate ria lne j. S łabi 
ludzie, n ie  mogąc pokonać tru d ­
ności, opuszczali w  ciągu roku  
szkolnego swoje p laców ki i  od­
chodzili do innych  zawodów. T a­
k ich  „dezerterów “  z zawodu na­
uczycielskiego by ło  w  r. 1949-50 
— 150.

K ry ty k a  i  sam okrytyka, k tó ra  
cechowała nasze narady w y tw ó r 
cze, u m o ż liw iła  wysunięcie w n io  
sków, m ających na celu l ik w i­
dację w ie lu  niedociągnięć i skie­
row anie prący w  now ym  roku  
szkolnym  na właściwe to ry  w  
dziedzinie w a lk i z ana lfabe ty­
zmem, rea lizac ji powszechności 
nauczania, podnoszenia stopnia 
organizacyjnego szkół podstawo 
wych o 1 i  2 nauczycielach, o-

toczenia opieką nauczyciela na 
wsi, polepszenia składu socjal­
nego m łodzieży w  szkołach śred 
nich ogólnokształcących oraz 
w a lk i o w y rn k i nauczania.

W iele odcinków  pracy szkol­
nej u legnie zm ianie w  now ym  
roku  szkolnym. Od 1 września 
powiększy się liczbę przedszkoli 
w  m iastach uprzem ysłow ionych, 
w  PG R-ach i we w ioskach u- 
spółdzielczonych. L iczba is tn ie ­
jących przedszkoli wzrośnie o 
659.

Pow iększy się znacznie ilość 
uczniów  w  zakładach kształce­
n ia  nauczycieli (z 2.655 na 
3.808).

Po zakończeniu roku  szkolne­
go 1949-50 w  walce o nowe ka­
d ry  in te lig e n c ji ludow ej przesu­
n ię to  z k l.  IX  i  X -y c h  szkół o- 
gólnokształcących 1.500 uczniów 
do szkół zawodowych, a skład so 
c ja ln y  klas V I I I -y c h  uzdrow io­
no, wprowadzając do n ich w ię k ­
szy procent dzieci robo tn ików  
(44 proc.) i  dzieci m ało i  śred­
nio  -  ro lnych  chłopów (25 proc.).

Również od nowego roku  szkol 
nego zostanie zorganizowanych 
27 szkół 7-klasowych dla  pracu­
jących. Będą to szkoły wieczo­
rowe, bezpłatne, zorganizowane 
w  m iejscowościach uprzem ysło­
w ionych, w  pobliżu P G R -ów  I 
spółdzie ln i produkcyjnych. T a k ­
że w  ty m  te rm in ie  powstanie no 
wa sieć szkół typu licealnego dla 
pracujących. Do szkół tych u - 
częszczać będą przodownicy p ra ­
cy, rac jona liza torzy  oraz w y b it ­
n i m łodzi działacze społeczni i 
po lityczn i. R ekru tac ją  kandyda­
tów  do tych  szkół zajmą się 
Z w iązk i Zawodowe.

Niezależnie od, systematycz­
nych s tud iów  w  wspom nianych 
szkołach W ydzia ł O św ia ty órga-, 
n izu je  w  now ym  roku  szkolnym  
mało u nas dotychczas znaną 
form ę studiów , a m ianow icie 
kształcenia korespondencyjne 
czyli t. zw. zaoczne dla 2000 pra 
cujących w  zakresie szkoły typu  
licealnego. Oparciem  i  bazą dla 
te j fo rm y  stud iów  będą trzy  o-

środki Dolnego Śląska: W rocław, 
W ałbrzych i  Legnica. D la  spo­
pu laryzow ania te j fo rm y  nauki, 
Z w ią zk i Zawodowe przeprowa­
dzają odpowiednią propagandę 
wśród rob o tn ików  w  zakładach 
pracy.

W zrośnie także ilość szkół 
św ieckich TPD.

Okres w akacy jny  w ykorzysta
no na kształcenie kadr. Celem«
podwyższenia poziomu ideolo­
gicznego i  k w a lif ik a c y j zawodo­
w ych nauczycie li przeszkolono 
na kursach w akacy jnych 2.170 
osób.

D o jrza ły  w a ru n k i na naszym 
teren ie do rea lizow ania przeło­
m u na odcinku ośw iatowym . Je 
steśmy pewni, że ogromna w ię ­
kszość nauczycielstwa będzie 
pracować w  m yśl hasła p rezy­
denta B ie ru ta , rzuconego w  prze 
m ów ien iu  do absolwentów l i ­
ceów pedagogicznych: „N auczy­
cie l w  Polsce Ludow ej jest 
W spółtwórcą P lanu 6-letn iego i 
w ychow u je  tych, k tó rzy  będą 
rea lizow a li jeszcze ambitniejsze, 
jeszcze piękniejsze dalsze p la ­
n y “ .

ANDRZEJ JA S IŃ S K I
W y d z ia łu  O ś w ia ty  Pri

Odbudowa Warszaivy

k ie ro w n ik
z y d iu m  W ro c ła w s k ie j W o j. 

N a ro d o w e j
R ad y£1 Fragm ent zabytkowego pałacu Paca.

F o to  W A F

D z ie c i  w ą g ie rs k ie  z w ie d z a ją  W arszaw e

Kto zarabia na wojnie w Korei
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Jan Górski

Przebywające na wczasach d~ '^ci węgierskie  w ią  osiedle mariensztackie.

N ow y Jork, w  s ie rpn iu

W początkach sierpn ia „W a ll 
S treet Jou rna l“  og łosił w y n ik i 
badań przeprowadzonych w  321 
w ie lk ich  przedsiębiorstwach 
przem ysłowych. Z podanych do 
wiadom ości publiczne j c y fr  w y ­
nika, że zyski tych  przedsię­
b io rs tw  w  d rug im  kw a rta le  br. 
b y ły  o 46,5 proc. wyższe n iż  w  
ub. roku. Czysty zysk w  I I  kw a r 
ta le  br. w yn iós ł 1.122 m ilio n y  
do larów, co — w  porów naniu z 
I  kw a rta łem  br. — stanow i 
wzrost o 31,8 proc.

Dane te pochodzą z okresu 
przed rozpoczęciem dzia łań w o­
jennych w  Kore i. Ekonom ista 
„W a ll S treet Jou rna l“  przyzna­
je, że zyski te — w  zw iązku z 
w o jną  — znacznie skoczą w  gó­
rę, że d la  am erykańskiego bu ­
sinessu o tw ie ra ją  się nowe mo­
żliwości.

Różowe perspektywy panów 
z W all Street

O radosnych perspektywach 
am erykańskich kap ita lis tów , o 
nieograniczonych m ożliwościach 
żerowania na w o jn ie  pisze z 
tr iu m fe m  „U n ite d  States News“  
— organ w ie lk iego przem ysłu.

Pismo to zapowiada w ie lką  
aktywność przem ysłu am erykań 
skiego, kolosalne zam ówienia 
rządowe i  różowe perspektyw y 
stale rosnących zysków, k tó re  
„osiągną n ienotowany do tych­
czas reko rd “ .

Zam ów ienia rządowe p łyną 
do fa b ry k  w a rtk im  nurtem . Co­
raz to nowe m ilia rd y  do la rów  
przeznacza się na samoloty, 
ta n k i i  arm aty. Coraz to moc­
n ie j m ob ilizu je  się przem ysł a- 
m erykański dla rea lizac ji gra­
bieżczych celów Stanów Z jed ­
noczonych.

Równocześnie T rum an  zapo­
w iada, że jest to dopiero po­
czątkowe stadium . W  jednym  

j ze swych licznych orędzi T ru -  
' m an ośw iadczył, że „znaczne 
podniesienie w yda tków  na zbro 

i jen ia  będzie niezbędne w  ciągu  
najb liższych la t“  i że przew yź-

szą one wszystko, co by ło  p la ­
nowane dotychczas.

Plany imperialistów
W yda tk i na zbro jenia nie o- 

graniczają się do potrzeb zw ią ­
zanych z agresją am erykańską 
w  Kore i. S tw ierdza to w yra ź ­
nie T rum an  .w swoim  orędziu, 
podchw ytu je  to szybko organ o- 
lig a rc h ii . finansow ej „Business 
W eek“ ,' pisząc:

...„P rog ram ' T rum ana rozcią­
ga się poza Koreę. ... S iły  m i­
lita rn e  Stanóio Zjednoczonych  
będą stale' rosły. 13 m ilia rd ó w  
dolarów , przeznaczonych na w y  
d a tk i zbro jeniowe, nie stanow i 
ju ż  w ięce j górnej granicy. Bę­
dziem y inw estow a li w ięcej w 
zbro jenia , nawet po Kore i...“

W  ty m  sa m ym  n u m e rze  „ B u ­
siness W e e k “ tw ie rd z i, że w  n a j­
bliższych la tach w y d a tk i na pro 
gram  zbro jen iow y m ają osiąg­
nąć sumę — -50 m ilia rd ó w  do la­
rów .

W zrost zbrojeń, wzrost p ro ­
gram u m ilita rne go  am erykań­
skiego im peria lizm u  w yw o ła ł ra 
dość w  szeregach w ie lk ich  tu ­
zów am erykańskiego przem ysłu. 
P rzedstaw icie le W a ll S treet z ra  
dości zacierają ręce. D la n ich 
w o jna  w  K o re i jest zapocząt­
kow an iem  nowych zysków, no­
w ych dyw idend, nowych m oż li­
wości rob ien ia  m ilionów . D la 
n ich bow iem  przeznaczone są zy 
sk i z aw an tu r wojennych, a m i­
lionowe masy am erykańskie ma 
ją  ponosić koszty.

G w a łto w n y  w z ro s t cen

Na wieść o rozpoczęciu ame­
rykań sk ie j agresji w  K ore i, spe­
ku lan c i na tychm iast p rzys tąp ili

do dzieła. Ceny skoczyły natych 
m iast w  górę, obniżając znacz­
nie rea lną wartość p łacy robo­
czej. Rząd m ógł oczywiście po­
łożyć kres ty m  harcom  speku­
lan tów  przez ustanow ienie kon­
t ro l i  cen. A le  w  końcu lipca 
T rum an ośw iadczył, że n ie  w i­
dzi po trzeby wprowadzenia kon 
t ro li cen, m im o że ceny skaczą 
n ieprzerw anie w  górę t  że w  o- 
baw ie przed dalszą zwyżką 
cen i  spadkiem w artości dolara 
rozpoczęło się gw ałtow ne skupy 
wanie tow a rów  na teren ie ca­
łych  Stanów Zjednoczonych.

„N ew  Y o rk  T im es" w  num e­
rze z 13 sie rpn ia podaje tabelę 
porównawczą cen hu rtow ych  
od czasu rozpoczęcia in te rw en­
c ji am erykańskie j w  Kore i. We­
d ług tych danych, p rzy jm u jąc  
ceny roku  1939 za 100, wskaź­
n ik  cen w  d n iu  23.V I. rów na ł 
się 264,0, a w  dn iu  11 sierpnia
w ynosił ju ż  307,6.

Dane te wskazują wyraźnie, 
że sytuacja szerokich mas p ra ­
cujących gw a łtow n ie  się pogor­
szyła i że koszty całej aw an tu ­
ry  koreańskie j zostały przerzu­
cone na b a rk i szarego człow ie­
ka, k tó ry  będzie m usia ł płacić 
wyższe ceny i  w iększe podatki. 
Rzecz jasna, że każdy prze jaw  
w a lk i o podwyżkę płac będzie 
uznany za czyn antyarperykań- 
sk i i  będzie tłu m io n y  w yp ró ­
bow anym i m etodam i aparatu 
policyjnego.

Sytuacja ta w yw o łu je  coraz 
to większe niezadowolenie mas. 
W ojna koreańska — „n iepopu­
la rna  w o jn a “ , ja k  ją  tu powsze­
chnie nazyw ają — w yw o łu je  
rosnący opór wśród szerokich 
rzesz am erykańskiego ludu. 1 
ty lk o  re k in y  W a ll Street, w  o- 
czekiwan iu tłus tych  kąsków, 
szczerzą zęby z zadowolenia.

F ilm

„Dwie brygachw wywalczyły zwycięstwo
J. A. SzczepańskiNa pierwszych próbach kon ­

sternacja. Sztuka p rzy ję ta  do 
zagrania przez zespół — abso­
lu tn ie  „n ie  w ychodzi“ . Je j akcja 
rozg ryw a się w  środow isku ro ­
bo tn iczym  — we współczesnym 
środow isku robotn iczym ! —  A 
akto rzy odstaw ia ją  postacie 
n ieprawdziwe, sklecone z sza­
b lonu i  ru ty n y , przejęte żyw ­
cem z tea tru  mieszczańskiego, 
w  k tó ry m  w zrośli i  którego ta j­
n ik i opanowali. Zwłaszcza w y ­
konawca g łów nej ro l i —  ro b o t- 
n ika -sz lifie rza  — nie może zro­
zumieć, iż kanony dawnych ro ­
dzajów  sztuki nie odpowiadają 
sztuce socjalistycznego re a li­
zmu.

Co robić? Reżyser wpada na 
pom ysł: nauczym y się od ro ­
bo tn ików , ja k  ich odtw orzyć na 
scenie, pó jdziem y do fab ryk i...

A  w ięc ju ż  dom yślacie się, 
o ja k im  to mowa now ym  po l­
skim  f ilm ie  pełnom etrażowym , 
k tó ry  w  najb liższych dn iach 
wejdzie na ekrany stolicy? A leż 
tak, o „D w óch brygadach“ , f i l ­
m ie oplecionym  w okó ł sztuki 
tea tra lne j „B rygada szlifierza 
K arhana“  i zrośn iętym  2 nią 
organicznie, ale da jącym  całko­
w ic ie  samodzielną, n iezw ykle  
oryg ina lną i  wysoce a rtys tycz­
ną w iz ję  film ow ą, z k tó re j k i ­
nem atografia nasza może być 
dumna i k tó ra  stała się poważ­
nym  osiągnięciem w  je j do­
robku.

Jakie  są przyczyny zwrócenia 
się po lskich film o w ców  ku  te j 
głośnej sztuce czeskiego robot-

n ika-p isarza? Ła tw o  na to p y ­
tan ie  odpowiedzieć.

P rob lem atyka nowej Czecho­
s łow acji jes t podobna do naszej 
p ro b lem a tyk i — nowy człowiek, 
budu jący socjalizm , i  jego no­
wy, socja listyczny stosunek do 
pracy — to tem at węzłowy w 
życiu przebudowującego się 
społeczeństwa. Waszek Kania, 
au tor „B ryga dy  sz lifie rza  K a r­
hana“ , u t ra f i ł w  sedno spraw 
i stąd jego sztuka znalazła się 
w  ośrodku przem ian i dążeń 
now atorów  sztuki.

N ie jednem u zespołowi i w ie ­
lu  jednostkom  pomogła ju ż  
„B rygada“  w yzw o lić  się z oko- 
wów  sztuki bu rżuazyjne j, w p ły ­
nęła też pozyty\yn ie i nadal 
w p ływ ać będzie na artystyczne 
sposoby w yrażan ia ludzi z k la ­
sy robotniczej, ich życia i dą­
żeń. Zam ysł pokazania tych 
wartości sztuki tea tra lne j po­
przez sztukę film o w ą  b y ł za 
tym  rów n ie  słuszny i godny po­
chw ały z przyczyn ideologicz­
nych, ja k  in te resu jący i  szczę­
ś liw y  artystycznie.

W „D w u  brygadach“  pokaza­
no nam bardzo sugestywnie do­
da tn i, pod w ie lu  względami, 
w p ływ  spotkania z załogą ro ­
botniczą na b łąka jący się z po­
czątku po manowcach zespół 
ak to rsk i. Życie oddzia ływ a na 
sztukę, u na jbardzie j odpor­
nych następuje przem iana św ia­
domości. A le  na tym  nie ko ­
niec. Z ko le i sztuka zaczyna

w p ływ ać na życie. Robotn ik 
W alczak b y l b lisk i bum elan- 
ctwa. I  oto u jrz a ł się w  teatrze 
pod postacią F ikejsa ze sztuki 
K a n i — (akto r gra jący tę rolę, 
rysu je  ją  zresztą podług żywe­
go w zoru Walczaka). I  oto 
i  W alczak doznaje wstrząsu 
tra c i dotychczasową obojętność 
w  stosunku do warszta tu pracy, 
w yzbyw a się drobnomieszczań- 
skich naw yków  i stanie obok 
m łodych do socjalistycznego
współzawodnictwa.

Czy te zasadnicze zagadnienia 
— rzucone na t ło  ko lek tyw u  
fabrycznego i  teatralnego, po­
wiązane p rzy  tym  z problem em  
kadr, podkreśleniem  ro li życz­
liw e j k ry ty k i itp . — podane zo­
sta ły  bezbłędnie i bez zarzutu?

Oczywiście, że nie i  ła tw o  
w ym ien ić  n iektóre  b ra k i f ilm u .

Pokazano np. zbyt skąpo dzia 
łalność organ izacji p a rty jn e j — ■ 
w  teatrze wcale je j nie w idać — 
choć znać n iem a ły  w ys iłek , by 
na fabryce je j ro l i n ie  pominąć. 
Zapom niano o is tn ien iu  św iado­
mego, zdecydowanego w roga k ia  
sowego, sprowadzając czynn ik i 
oporu przeciw  nowem u jedyn ie 
do u trzym yw an ia  się przeżytków  
i  pozostałości burżuazyjnego m y 
ślenia.

N ie w  każdym  szczególe w yz ­
b y ł się też f i lm  naw yków  do u - 
kazyw ania robo tn ika  dekoracy j­
nie i  z pew nym  ja kb y  akcente n 
uśmiechu pobłażania: odnosi się 
ta uwaga do epizodu m a jów k i i 
zabawy robotniczej na świeżym 
pow ietrzu. Jest to na jm n ie j u - 
dany fragm ent f ilm u , nie speł­

n ia jący zamierzonego d lań za - 
pewne zadania pauzy a rtys tycz­
nej pom iędzy scenami, nakręco 
nym i z w iększym  przekonaniem, 
scenami w  fabryce i  zwłaszcza 
scenami zza ku lis  tea tru .

Naiwnością Jest h is to ria  z ma 
k ie tą  s z lifie rk i dla przedstaw ie­
nia teatralnego. D ekora tor za ­
p ro je k to w a ł z ły  re k w iz y t i  ko­
le k ty w  m u go odrzucił. P racow ­
nia techniczna w ykona ła  przez 
om yłkę p ie rw o tny  p ro jek t. Co tu 
robić? Jest wyjśc ie ! Sprowadzić 
oryg ina lną sz lifie rkę  z fa b ry k i! 
T ak się też dzieje — taką je d y - 
nie radę — ku  zadowoleniu w ie l 
b ic ie li na tu ra lizm u  — znajduje 
zespół na potknięcie się sceno - 
p lastyka. Dobrze, że chodziło o 
niedużą stosunkowo sz lifie rkę  
Bo co by  się stało, gdyby tak  z 
a kc ji w yn ika ła  konieczność ści \% 
nięcia na scenę dźw igu ze stocz­
n i lu b  w ie lk iego pieca m arte - 
nowskiego!
Ten wykaz potknięć i  uchy­

bień film u  można by pomnożyć. 
A le  żadną m iarą nie pow in ien 
b y  on przysłon ić zasadniczego 
fak tu , że „D w ie  brygady“  są w y 
b itn ym  dziełem sztuki i że w  
sposób dotychczas w  po lsk ie j k i ­
nem atogra fii nie spotykany speł 
n ia ją  ów postu la t prawdziwego 
nowatorstw a: zastosowania no­
wego w yrazu artystycznego do 
nowej treści. Nagrody, k tóre 
„D w ie  brygady“  o trzym a ły  v 
W arszaw ie i  w  K arlovych  Va - 
rach, poklask, ja k im i je  obda - 
rz y li czescy robo tn icy  w  P ilśnie 
(gdzie odbyła się praprem ie .-a 
f ilm u  po pokazach zam kniętych) 
jest świadectwem, iż dodatnia 
ocena ideo log ii i  gorąca pochwa 
ła  w a lo rów  artystycznych znajdą 
potw ierdzenie w  sądach w idow ­
ni.

A n i razu ideowa treść f ilm u  
nie zabrzm iała z ekranu fa łszy­
w y m i słowam i, co jest tak  czę­
stym  z jaw isk iem  i  w  teatrze i 
w  film ie . Oto m ia ra  sukcesu.

F ilm  jes t w  w ysokim  stopniu 
dziełem zb iorow ym  i  to ró w  - 
nież jego cecha charakterystycz­
na. P ow sta ł ze w spółpracy do­
świadczonych specja listów  z k a ­
drą m łodych studentów Państwo 
w e j Wyższej Szkoły F ilm ow e j, 
k tó rzy  w y n ik a m i swej roboty do 
bre szkole łódzkie j w y s ta w ili 
świadectwo.

W opracowaniu scenariusza 
b ra ły  udzia ł trz y  osoby (E. Cę- 
ka lsk i, K . Sw inarska, E. Szus - 
ter), w  reżyserii sześciu studen­
tów  PWSF pod ogólnym  k ie rów  
n ic tw em  Eugeniusza Cękalskie- 
go, k tó ry  jest g łów nym  twórcą 
„D w óch brygad“ . Sześciu stu - 
dentów  PWSF dokonywało ró w ­
nież zdjęć operatorskich pod wo 
dzą doświadczonego m ajs tra  A -  
dc lfa  Forberta. Bardzo czysto 
b rzm i dźw ięk (J. Radlicz i  T. 
A ltm an), do m uzyk i (W. K rze- 
m ieński) i dekoracyj (W. K u ­
charski) można m ieć pewne zn - 
strzeżenia.

Znakom icie zagrał reżyse- 
sera Borow icza Zdzis ław  K a r­
czewski w  sztuce K a n i od tw a­
rza jąc F ikejsa. Pam iętam y F i­
kejsa. Pam iętam y F ikejsa z 
przedstaw ienia w  łódzk im  Tea­
trze Nowym . B y ła  to postać od ­
tworzona z w ie lk im  tem pera­
mentem, rozśmieszająca i  podo­
bająca się części w idow n i, ale 
wypichcona w łaśnie podług dro 
bnomieszczańskich przepisów, 
na komedię i  w yw o ływ an ie  
śmiechu. Karczewski um kną ł 
ca łkow icie  om yłek swego w y ­
bitnego  poprzednika w  te j ro li 
w  teatrze, s tw orzy ł postać ży­

wą, plastyczną, zabawną, a ró ­
wnocześnie głęboko ludzką, .i ani 
trochę nie mieszczańską. N ie 
m nie jszy może sukces — w  ska­
l i  swego wrodzonego ta len tu  — 
przypad ł w  udziale w ykonaw cy 
ro l i W alczaka: am ator -  robo t­
n ik  Zygm un t La lek, gra jący 
Walczaka, p o tra f ił "dyskretnym i 
środkam i pokazać zarówno po­
czątkowe bum elanctwo W alcza­
ka, ja k  i jego późniejszą p rze ­
mianę.

W ysokie j m ia ry  dzieło a k to r ­
skie s tw orzy ł K azim ierz Opa­
liń s k i, j jeden z czołowych dziś 
ak to rów  polskich. Przem ianę 
swego s ty lu  g ry  (w  ro l i K a rh a ­
na) pokazał O pa lińsk i rów nie 
w yraźn ie  ja k  przem ianę ■ siebie 
ja ko  akto ra  Borowicza. Pokazał, 
że um ie odtw orzyć rów n ie  do­
brze feudalnego szlachcica w  
klasycznej traged ii ja k  przodo­
w n ika  pracy w  k ra ju , kroczą­
cym  do socjalizm u.

Trzeba jednak dodać, że i  o- 
toczenie w ym ien ionych przodo­
w n ikó w  aktorskiego chóru, dało 
w ybornych  wykonaw ców  ról. 
pom niejszych; w y ró ż n ili się 
wśród nich m. in. H. B ie licka, 
T. Łom n ick i, D. M n ie w s k a .A . 
Ła p ick i, L. Sem poliński, M. 
W ojtczak i Z. F ilus.

Zaczęliśmy uwagi od określe­
nia: sztuka socjalistycznego re ­
alizm u. Te słowa odnosiły się 
do u tw o ru  K an i. „D w ie  b ry ­
gady?“

Jeśli odważym y się postawić 
pytan ie : czy „D w ie  brygady“ są 
film e m  nakręconym  w edług za­
sad i założeń rea lizm u socja li­
stycznego — możemy odpowie­
d z ie ć :'ta k . Toteż „D w ie  b ryga­
dy“  są nie ty le  film e m  ekspery­
m enta lnym , co jednym  z odcin­
ków  nowej drog i po lsk ie j sztuki.

Wystawa „Plastycy walczą o pokój44
W  z w ią zku . z I I  Ś w ia tow ym  

Kongresem  Pokoju. Zarząd 
G łów ny Zw iązku Polskich A r ­
tys tów  P lastyków  w raz z Za­
rządem O kręgu W arszawskiego 
organ izu je  jesien ią br. ogólno­
polską w ystaw ę p. n. „W a lka  
o po kó j“ . Szczególnie mocny 
akcent znajdzie w  w ystaw io ­
nych pracach w a lka  o Plan 
6-le tn i.

Ukazana zostanie budowa No 
w e j H u ty , odbudowa Warsza­
w y  i  zabytków. Na wystaw ie 
znajdzie rów nież w yraz pokojo­
w y cha rakter po lsk ie j p roduk­
c ji przem ysłowej, w ys iłek  w 
budowaniu nowego życia: dziel­
n ic m ieszkalnych dla rob o tn i­
ków , szkół, szp ita li, teatrów , 
domów k u ltu ry . Przedstawione
będą akcje masowe mające na 1 Stalina.

celu rozw ój czyte ln ictwa, akcja 
lik w id a c ji analfabetyzm u, akcja 
wczasów etc.

W opracowaniu tem atów  sze­
roko uw zględniona zostanie ro ­
la  k la s y  robotniczej w  walce o 
pokój. M ów ić będą o n ie j ze­
brane na w ystaw ie  obrazy 
przedstaw iające bohaterstwo 
Pra cy, p o rtre ty  przodowników , 
rac jonalizatorów , naukowców, 
a rtys tów  i p o lity k ó w  przyczy­
nia jących się swą działalnością 
do u trw a le n ia  pokoju. Podkreś­
lona też będzie ro la  młodzieży 
w  walce o pokój.

W ystawa w  całej pe łn i zobra 
żuje znaczenie Z w iązku  Radziec 
kiego, tw ie rdzy  pokoju i ro 'ę 
genialnego Wodza obozu postę­
pu i poko ju  Generalissimusa

Szachy

Z turnieju o mistrzostwo Polski 
w Bielsku, 1950 r.

PA R TIA  K A TA LO ÑSK A  

B ia łe : P la te r
C zarne : M a k a rc z y k

1. Śf3, (15. 2. g3, c3. 3. Gg2, Se6. 
4. <14, e6. 5. 0—0, Sf6. 6. C3, Gdfi. 7. 
Sb—aż, c:d4. 8. S :d4, 0—0. 9. S:c6, 
b:c6. 10. e4, e5. 11. e:d5, e:d5. 12. 
Sb3, Sg4. 13. Hd3, e4. 14. Hd4, We8. 
15. Gg5, Ge5. 16. Hd2, h6. 17. Gf4,
Hd7. 18. W f—e l, H Í5 . 19. G:e5, W :e5. 
20. Sd4, Hh5. 21. f4, We8. 22. Se2,
Gf3. 23. Se3, W a—d8. 24. h3, G:g2. 
25. H :g2, d4. 26. e:d4, W :d4 . 27. We2, 
Hc5. 28. K b2 , Sd5. 29. S:d5, H:(15.
30. b3, WC8. 31. w a —e ,l 15. 32. g4, Hd6. 
33. W f l ,  WC3. 34. g:15, W d —d.l. 35.
W f—f2. e3. 36. fe, H :f6 . 37. W f3. Wd2. 
38. W :d2, e:d2. 39. W f l .  d l ,  H . 40. W :d l,  
H :f4 t. 41. K h l,  H r5. 42. H d5 f, H :d 5 t. 
43. W :d5, W :h 3 t. 44. Kg2, Wc3. 45. 
Wa5, Wa7. 46. b4, K h7 . 47. W a6, 
ll3 . 48. 1)5, R6. 49. Kg3, K h6 . 50. Wa5, 
W c3 f. 51. Kg2, W c2 t. 52. K h3 , W c3t- 
53. Kg2, h4. 54. W :a7, K łl5 . 55. b6, 
W c2 t. 56. K f l ,  W b2. 57. W h 7 t. Kg4. 
58. b7, g5. 59. a4, K f3 . 60 .H e l,  g4. 
61. W f7 t, Kc4. 62. W h7, g3. 63.
W :h 4 f, Ke3. 64. K d l,  W :b7 . 65. Wg4, 
K f2 . 66. Kc2, K f3 . 67. W :g 3 t, K :g3 . 
68. Kc3, K f4 . 69. KC4, Ke5. 70. KC5,

Wa7. 71. K b5 , Kd6. 72. Kb6, W :a4 
i  b ia łe  p o d d a ły  się.

S ensacy jna  p o ra ż k a  m is trz a  P o l­
s k i, w  b a rd zo  ż y w e j, od począ tku  
do k o ń c a  n a d z w y c z a j in te re s u ją c e j, 
lecz n ie s te ty  n ie  w o ln e j od o m y­
łe k  p a r t i i .  P ię k n y  sukces naszego 
„ o l im p ijc z y k a “ .

v G A M B IT  H E T M A N A  
B ia łe : B a lc a re k  C zarne : Szaple*

1. d4, Sf6. 2. Sf3, ec. 3. c3, bS. 4. 
Gd3, Gb7. 5. Sb—d2, C5. 6. 0—0, Sc«’ 
7. a3, Ge7. 8. b3, 0—0. 9. G62, HC7. 
10. c4, W a—C8, 11. W a—c l,  w f —d*’ 
12. Hc2, excl4 . 13. exd4, cl3. I 4' 
W f—c l,  dxc4. 15. bxc4, h6. 16. H r3’ 
H f4. 17. G b l, Sa5. 18. Hd3, Ga6.
Sc5, Cs6. 20. Sd—f3, S:c5. 21. S :™  
Gb7. 22. We3, Gd6. 23. g3. Hg5. 24, 
f i,  HhS. 23. W f l,  g6. 26. Ge*. SS*’ 
27. We2, Hh3. 28. S :f7, IC:f7. -,
H :g 6x , K f8 . 30. II:e 6 , We7. 31‘ 
W f—e l, Gc8. 32. HgG, Wg77? i czar­
ne jednocześn ie  p o d d a ły  się. D os i« ' 
ją  m a ta . ,

D o b ry  p rz y k ła d  z d ro w e j, so lida  
g r y  B a lc a rk a , bezsprzeczn ie  8 " ,  
w ię k s z e j re w e la c ji tu rn ie ju .  14 ąó 
o s ta tn ic h  b łę d ó w  S zap ie la  nastąp1 
w  d u ż y m  n iedcczasie .


